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pr TADEUSZ PASIERBIŃSKI 


BYŁEM W POLS 


Data 19.12.1945 w towarzystwie 
zzałą Polskiej Misji Repatriacyjnej 
ną okupację zip mjra J. Ta- 
teja i delegata min'stna oświaty. 
por. męgra Fr, Pawuły, udałem się 
do Warszawy celem omówienia za- 
gadnień, związanych ze srkolnic- 
twem polstim w Niemczech. Po- 
wróciłem do Niemiec dn. 9.1.46. 


| WRÓCIŁEM 

Różnie mówiono. Koledzy nauczyciele 
wierzyli, aty SA że nie 
Mówiono, zostałem „dygn'ta- 

prem” w Eócy To znów powątpie_ 
misa czy jeszcze żyję. Wróciłem I wró- 
citem pumktuałnie, zgodnie z całym pla- 
hem podróży. Zdrów i cały.. Wyjechałem 
attem szkolnictwa. Tym samym autem 
wródłem. Nikt mnie nie ograbił. Nikt 


mne nie usiłował skrzywdzić. Wszystkie 


| fake znajomi i mieznajomi prze- 
„dła swych rodzin w kraju, doręczy- 
bem. Wszystkie listy do kraju przekaza- 
łem na pocztę, a wiele z nich udało mesię 


 (Gmimo braku czasu) doręczyć osobiście 


1 przywieźć odpowiedzi. Nikt mí listów 
do kraju ani z kraju nie cenzunował. W 
dalszym ciągu pracuję w swej kwaterze 
szkolnictwa. Z większym tylko zapałem. 


DROGA DO POLSKI 

Jechałem drogą prosto na wschód. Ha- 
nower, Brunśw*k, Magdeburg. Berlin. 
Stamtąd do Kietrzynia. Do samego Berli- 
na autostradą. Pusta. Monotonna. Na gra- 
nicy okupacji sowieckiej posterunek bry- 
tyjski, potem radziecki. Żołnierze (jedni 
4 drudzy) zachowują się poprawnie. Za- 
łatwiają szybko. Uprzejmie. Salutują prze 
pisowo. Postój i nocieg w Berl!lnie. Ko- 
rzystamy z uprzejmej i serdecznej gości. 
ny płk. Bibrowskiego, szefa Polskiej Mi- 

sji Repatriacyjnej. Z Berlina wyjechali- 
Sy w południe 20.12 i bez dłuższych po- 
stojów udaliśmy się przez Kistrzyń, Po- 
znań, Łowicz, Kutno do Warszawy, gdz:e 
przybyliśmy 21.12 wieczorem. Przed wja- 
zdem na most na Odrze sprawdzanie do- 
kumentów przez posterunek radziecki. za 
mostem zągranicą już, na ziemi polskiej, 
przez posterunek polski. Formalmości 
trwają krótko. Żołn'erze uprzejmie salu- 
tują. Mkniemy po polskiej ziemi. Wie- 
czór. Wzruszenie głębokie ogarnia czło- 
wieka, gdy uświadam!a sobie, że po prze- 
szło sześciu latach znajduje się na polskiej 
ziemi. W mieszkaniach i ostedlach przy- 
granicznych migotają światła. Mieszkają 
tam osadnicy. W'dać życie nawet w zn:- 
szczonym zupełnie Kistrzyniu. W Pozna- 
miu zatrzymujemy sę w nocy ma krótko 
4 ruszamy dalej. Do Warszawy przyby- 
wamy wieczorem. 


W KRAJU 

W sobotę odbyliśmy dłuższą konferen- 
cję z Pełnomocnikiem Rządu dla Spraw 
Repatr'acji, ministrem Wolskim, mini- 
stem Oświaty, Wycechem, dyr. Depart. 
Szkol. Zaw., Kwiatkowskim, prezesem 
Z.N.P., Majem. Ustalamy terminy kon- 
ferencji następnych po świętach. Na. tym 
skończyliśmy urzędowe rozmowy i w nie- 
dzielę, dn*a 23.12, udałem sie na ferie 
świąteczne do Łodzi, a stamtąd przez Ra- 
dom, Kielce, Busko, Tarnów do Nowego 
Sącza, do swej rodziny. Po spędzeniu 
świąt w rodzinie (n` ezapomn ane przeży- 
cia przy scotkan'u sie po 6 latach!). Uda- 
łem sie przez Tarnów, Kraków. Wodzi-. 


sław, Kielce, Radom do ‘Warszawy, gdz'e AE 


już dna 28 grudnia wznowiliśmy konfe- | 


możność A I ia AY szereg rozmów 
z innymi przedstawicielami szkolnictwa 1 


innych działów życia nie tylko w War- 


szawie, ale w tych wszystkich miejscowo- 
ściach, gdzie krócej lub dłużej przebywa- 
łem. W części rozmów urzędowych, w mia 
rę czasu. brał udział szef Misji mjr. Ta- 
taj, inne rozmowy w Warszawie przepro- 
wadzaliśmy wspólnie z por. mgr. Pawułą. 
W całości miałem możność omówić wszyst 
kie problemy, związane ze szkolnictwem 
polskim w Niemczech, zapozmać się ze 
szkolnictwem w Polsce, omówić szereg 
spraw społecznych, kulturalnych i polity- 
cznych. Nadto wz'ąłem udział jako gość 
w posiedzeniach Krajowej Rady Narodo- 
wej. Wszędzie starałem się porównywać 
to wszystko, co sią tu w Niemczech w'e, 
mówi i pisze o Polsce a tym, co sam zo~ 
baczyłem. poznałem i przeżyłem. 


, Z CZYM WRÓCIŁEM 


„Wprawdzie wyjazd mój do kraju dla 
nikogo, kto się interesuje sprawami szkol- 
nictwa, mie powinien być depoda anka, 
-gdyż sam bez wahania od p! erwszego 
dnia wyzwolenia z obozu jenieckiego ży- 
ję myślą powrotu do kraju tak, jak i ol. 
brzymia większość kolegów nauczycieli, 
to jednak niektórzy działacze n'e przypu- 
szczali, że wyjadę, niektórzy byli pełni 
obaw, co się stanie ze szkolnictwem pol- 
skim w Niemczech. gdy powrócę z Pol- 
ski. Zaczęły powistawać obawy i zanie- 
pokojenie. Zaczęto głośno wyrażać tro- 
skę o to, czy aby dzieci polskie po moim 
powrocie będą wychowywane w duchu 
polskim. Wróciłem. Dalej pracuję i kie- 
ruje szkolnictwem, przeto uważam za 
swój obowiązek tą drogą poinformować 
nie tylko kolegów nauczycieli (do których 
przesłałem w tej sprawie Biuletyn), ale 
wszystkich działaczy i szerokie rzesze spo 
łeczeństwa polskiego, wszystkich, którzy 
się interesują szkolnictwem polskim w 
Niemczech, że Centrala Szkolnictwa Pol- 
skiego w Niemczech w dalszym ciągu pra- 
cować będzie na zasadach dotychczaso- 
wych. Minister Oświaty wyznaczył mne 
ma delegata, celem utrzymania łączności 
między C©entralą Szkolnictwa a Minister- 
stwem Oświaty. Centrala Szkolnictwa w 
dalszym. ciągu będzie się opiekować 
wszystkimi dzieómj; i młodzieżą; będzie 
służyć radą i pomocą wszystkim nauczy- 

cielom i szkołom bez względu ma to, ja- 
kie kto zajmuje stanowisko wobec aktual- 
nego zagadnienia repatriacji i współpra- 
cować będzie ze wszystkimi Instytucja- 
mt i ludźmi dobrej woli. którzy szczerze 
i pozytywnie pomagają szkolnictwu pol- 
Skiemu w Niemczech. Centrala Szkolnic- 
twa wraz ze wszystkimi nauczycielami 
tak, jak dotychczas, dbać będz'e o poziom 
monalny j umysłowy dzieci. i młodz” eży, 
roztaczać będzie opiekę nad jej zdrow’ em 
fizycznym j w dalszym ciągu otoczy w el- 
ką troską wychowanie młodego człowie- 
ka — obywatela dla Polski i 'deałów nie- 
podległości i demokracji. (wolność czło- 
wieka, poszanowanie godności i człowie- 
czeństwa, kult dla pracy, dobrych tra- 
dycji narodowych j wysiłku jednostki w 
zespole, gromadze dla wspólnego celu). 
Tak dotychczas rozumieliśmy wychowa- 
nie w duchu polskim. Tak je dalej TO- | 
zumiemy. I tak dalej prowadzić będzie- 
my. Tak samo zresztą. jak i w kraju 
Czujemy s'e tu n eodłączną częśc a naro- 
a jako nauczyciele, częścią wielk'ej 
rodz: ny nauczycielskiej w kraju. Tam wła 


rencje, które trwały do dnia 5 stycznia | śnie utw'erdzłem s' e, że po dobrej dro- 
1946 r. włącznie. W międzyczasie małem i dze idziemy. Tam właśnie spotęgowała 


się wola do powrotu do kraju, do pracy 
przy odbudowie ij przebudowie powsta- 
jącej z gruzów į odradzającej się w tru- 
dzie dnia codziennego Niepodległej Rze- 
czypospolitej, leczącej się z ram, zada- 
nych przez najeźdźcę niemieckiego. 


CO WIEMY O POLSCE? 


Większość Polaków, przebywających 
w Niemczech. nie widz'ało Polski od 6 lat. 
Wielu widziało ją w czasie okupacji. Gdy 
myślimy o Polsce — to, albo mamy obraz 
sprzed 39 r., albo taki, jaki wytworzyli- 
śmy sobie na podstawie wiadomości, opo_ 
wiadań, plotek, tendencji Człowiek, sie- 
dzący w obozie, nie mający możności œ- 


trzymywania wiadomości źródłowych. ży-. 


je tym co dochodzi do niego od różnych 
ludzi i w przeróżnej formie. Wśród wia- 
domości, które dochodzą, są prawdziwe, 
ale są i takie, które nic wspólnego z rze- 
czywistością nie mają. Są ludzie. którzy, 
gdy mówią o Polsce. zawsze mówią o „ta- 


wojną. Życie normalizuje się i idzie na- 


POLACY W NIEMCZECH I POLACY 
W KRAJU 

Tam w ' kraju każdy się krząta. Każdy 
jest czynny. Każdy ma troski i ma osią- 
gnięcia. Hartuje się, w mozole dnia ca- 
dziennego życia powojennego. Ludzie tam 
są twardzi. Przeszli podczas okupacji wie- 
le. Tutaj przeważa typ człowieka niepra- 
cującego. Tam człowieka czynu. Tu czło- 
wieka mówiącego. Tam robota realna. Tu 
projekty. Dużo fikcji i złudzeń. Wiele też 
rzeczy tutaj opartych jest na fikcjach. 
Płyną one nie ge złej woli, ale z warun- 
ków bytu na obczyźnie. Smutnego bytu. 
Rozmawiałem z wieloma ludźmi w Pol- 
sce tak jak zawsze rozmawiam tutaj. O 
różnych sprawach. Preblemach. W cma- 
sie swego pobytu w Polsce zauważyłem 
ciekawe zjawisko. Gdy mówiłem o smut- 
mych rzeczach życia naszego w obozach, 


kiej Polsce”, wzruszają ramionami, twie., | twarze ludzi smutniały; gdy mówiłem Q 


dząc, że nie ma tam dla nich miejsca, że 
tam są aresztowania, głód, że N.K.W.D. 
prześladuje, że wyrzucono ze szkół reli- 
gię zabroniono ślubów, że są napady, gra- 
bieże, że człowiek jest niepewny swego 
życia itp. Z tych elementów niespraw- 
dzonych, fałszywych kształtuje się obraz 
Polski i rzeczywistości w Polsce. Dopie- 
ro, gdy się pojedzie do kraju, zobaczy ży- 
cie i weźmie się w n'm udział, człowiek 
widzi, jak: e spustoszęn'a moralne powo- 
duje "wiadomość tendencyjna u wiszyst- 
kich, którzy tu żyją na obczyźnie. Dopie- 
ro się widzi jak ludzie, w tych chwilach 
dramatycznych przemian | przeobrażeń 
w świecie, żyjący w polskich skupiskach 
na obczyźnie, chodzą jak we mgle, cho- 
dzą jakby z opaską na oczach.; Można po- 
wiedzieć, że niewiele się wie o Polsce, 
zwłaszcza niewiele tego' co jest dobre 1 
pozytytwne. A tymczasem Polska żyje, 
rozwija się, odbudowuje i przebudowuje 
własnymi siłami (tdręczonego przez woj- 
ne narodu — a tutaj nic o tym nie wie- 
my, lub udajemy, że nic nie wiemy. 


JAKIE SĄ WARUNKI ŻYCIA? 

Trudmo jest ująć generalnie. Są ludzie, 
którym się powodzi znakomicie. Są nowo- 
bogaccy. Są ludzie, którzy żyją w bie- 
dzie. Rolnicy żyją nieżle. Dobrze sobie 
dają radę rzemieślnicy i kupcy, robotni- 
cy niewykwalifikowani i wybitni fachow- 
cy. Borykają się nauczyciele i urzędnicy. 
Pensja czasem z trudem wystarcza. Trze- 


ba dorabiać. Najtrudniej żyć kobietom nie. 


mającym żadnego przygotowan 'a facho- 
„wego, mie umiejącym zapracować na sie- 
bie i dzieci, a czekającym na n'eobecne- 
go męża, znajdującego się na obczyźnie. 
W przeciwieństwie do pustych i napiero- 
wych wystaw sklepowych, jakie przyzwy- 
czai liśmy się widzieć w Niemczech, wy- 
stawy sklepowe w polskich miastach i 
miasteczkach są bogate. W sklepach i w 
restauracjach wszystkego. pod dostat- 
kiem. Ceny jednak w stosunku do pensji, 
są wysokie. Ludzie mauczyli się zaradnoś- 
ci. Wielu poświęciło się handlowi. W nie- 
których miastach są trudności z wynaję- 
ciem mieszkania. (szczególnie w Warsza- 
w`e). N'ewiele się dokupuje z ubrań. Pro- 
dukcja jednak w zakładach włókienni- 
czych z miesiąca na miesiąc wzrasta. Lu- | 
dze żyją i pracują. Życie normal'zuje s'e- 
z dnia na dzień. Tramwaje w miastach 
chodzą. M.edzy miastami autobusy. Po- 
cągi chodza punktualnie, choć czas po- 
dróży jest dłuższy d'wukrotnie, niż przed 


| 


> 


jasnych stronach naszego życia: o ofiar- 
nej pracy nauczycieli, o zapale młodzieży: 
do nauki, o pięknej pastawie wielu dzia= 
łaczy społecznych —. twarze rozjaśniają 
się, ludzie się cieszą. Tutaj. w zetknięciu 
się z niektórymi ludźmi, którzy nie chcą 
wracać, zjawisko odwrotne: gdy mówię o 
ch cenach produktów. o biedzie 
powojennej, o REL E i bra- 
kach — twarze się rozjaśniają; gdy mó- 
wię o tym. jak Polska się dźwiga, Odraw 
dza, idzie naprzód, o pracy szkół i nauczy- 
cieli, o sierocińcach i domach wychowaw 
czych, o przeobrażeniach i osiągnięciach 
pozytywnych — ludzie smutnieją. Dziwne 
to zjawisko. Bardzo dziwne. I smutne. Po- 
prostu jest to pewien już stan chorobom 
wy, stan jakiejś psychozy. której się na 
obczyźnie w stanie trwałej bezczynności, 
gadulstwa i jałowych dyskusji ulega. Nie 
ulegają jej tylko ludzie dzielni. Ludzie 
czynni. Bez względu nawet na zajmowa- 
ne stanowisko wobec zagadnienia repa- 
triacji. Ale to już jest zagadnienie prawo= 
ści charakteru. 


ROZMOWY PROSTE W DOMACH 
PRYWATNYCH 

Miałem możność doręczenia kilkunastu 
listów w Warszawie w różnych miastach 
polskich. Wszędzie witano mnie serdecz- 
nie. Listy czytano po kilka razy. Proszo- 
no mnie o każdy szczegół życia autora 
listu (męża, ojca, brata, syna...). Szczęś- 
liwy się czułem, gdy mogłem powiedzieć 
kilka zdań dobrych, krzepiących, a więc: 
że pracuje. że trzyma się w dobrej fOT= 
mie, że myśli o domu i kraju, że żyje na 
wysokim poziomie moralnym. Popłynęły 
łzy wzruszenia z oczu utrudzonej matki 
staruszki, spracowanej i zbiedzonej Żża- 
ny, córki czy syna, tęskniących za ojcem, 
narzeczonej, czekającej lata... Wszędzie 
się czułem jak w domu, mimo że tych 
ludzi po raz pierwszy widziałem. Hanecz- 
ce małej, która tatusia nie zna (a ma już 
7 lat) musiałem bajek k'lka opowiedzieć, 
z dwuletnim Wojtusiem pobawić się, wy- 
słuchać gorzkich -słów, dziesięcioletniego 
Andrzeja, który skarżył się, że ojciec tam 
siedzi. a matce trzeba pomóc. W tych 
: prostych rozmowach, urywanych i chao- 
tycznych nieraz padały prawie wszędzie 
pytania: an tam robi, dlaczego nie wra- 
ica? Późnym wieczorem w jednym domu 
doręczyłem list. Właśnie ośmioletnia 
Wańdzia odmawia pacierz: modli s'ę pro- 
stymi słowami dz'ecka o powrót szczęśli- 


(Dalszy ciąg na str. 2-€j) ag 


— 


rozmowach prywatnych i 


Str. 2 ~t, 
SEM 1. «| 


Dnia 14 b. m. Ministerstwo Spraw Za-' 


granicznych wystosowało do ambasady 
brytyjskiej notę następującej treści: 

Rząd Polski, pragnąc jak "ajrychilej 
zjednoczyć wszystkich Polaków, którzy 
walcaylł z niemieckim najazdem, oraz 
połączyć ze sobą rodziny, rozdzielone. 
wskutek działań wojennych, postanow*ł 
doprowadzić jak najszybciej do repatria-- 
cji tych oddziałów Wojska Polskiego, któ- 
re waczyły u boku sprzym'erzonych wojsk 
brytyjskich. 

Zgodnie z układem, zawartym 2 Rzą- 
dem Jego Królewsk:'ej Mości przez Rząd 
Ś. p. gen. Sikorskiego, jednosiki Wojska 


„Polsk'ego, które pozostawały pod rozka- 


zami emigracyjnego rządu polskiego, po- 
dlegały dowództwu brytyjskiemu wyłącz- 
nie pod względem operacyjnym, zacho- 
wując poza tym całkowitą niezależność. 
Dowódca tych oddziałów był stale wy- 
znaczany przez uznawany wówczas przez 
Rząd Jego Królewskiej Mośc?, polski rząd 
emigracyjny w Londynie. Dotyczyło to 
nawet kandydatur, na które strona bry- 
tyjska spoglądała niechętn e, jak np. gen 
Sosnkowski, 

Z chwilą uznania przez Rząd Jego Kró- 
lewskiej Mości Polskiego Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej, ten ostatni, 


pragnąc sprowadzić oddzały do kraju: | 


(dokończenie ze str. 1-ej) 


wy i rychły, O powrót ojca. Ten w tej 
chwili pewnie też po pracowitym dniu 
jako komendant obozu myśli o niej ze 
wzruszeniem. Ale czy ojciec Stasi i ma- 
łego Jurka słyszy w duszy swej szept 
modlitwy dziecka. Chyba nie. Trudno jest 
usłyszeć głos dziecka, modlącego sę w 
Polsce, gdy się, spędza wieczór po bez- 
czynnyrn dniu na pijaństwie ispatriotycz- 
nych dyskusjach, w towarzystwie Ne. 
mek... Ale aBPdObno modli twa dziecka wie- 
le może. . 


O TYCH, CO KRAJ OPUSZCZAJĄ 

Wśród problemów, jakie poruszałem w 
urzędowych 
mie bominąłem tego, którym się interesu- 
ją w kraju it my go znamy tutaj. Mówi 
się o tym z troską. Nie wszystk'ch się po 
tępia. O wielu mów; się ze zdz'wieniem 
Według naświetleń w kraju ludz!, którzy 
stamtąd przenoszą s'ę do Niemiec czy 
Włoch, można podzielić na. różne grupy 
Są uczniowie, którzy szukają bezpłatnych 
internatów i bezpłatnej nauk’ w szkołach 
zagranicą; są młodzi działacze politycz: 
niegodzący się z przem'anami społeczny- 
mi czy policznymi; są spekulanci szuka- 
jący dobrych interesów (nęci handel au- 


"tami, dolarami); są wytrawni przewodn'cy 


 newie 


spotkasz, że to brat-jeniec. 


przez granicę (300 dolarów za przeprowa- 
dzenie!); są i kryminaliści, których ściga 
prawe; są ludzie szukający przygód; są 
n 'ezdecydowani. Ale są też Í to w dużej 
ilośol (ostrzegano prawe wszędzie): œ. 
którzy się splugawili, skomprom'towal' 
współpracą z Nemcami, ci. którzy zatra- 
c'li poczuc'e godności narodowej 1 zaprze- 
dali się wrogowi, a dziś ich prawo | sądy 
polsk'e ścigają i karzą Ci wszyscy tu przy 
chodzą. Są meędzy nam!’ Wszyscy Gi po 
przybyciu tutaj mówią. że jest w Polsce 
żle. Szukają dla siebie pokrycia. Ale n'e- 


- jedni z n'ch sprzeniew erzają ste Polsce po 


raz drugi. Trudno. bardzo trudno oq- 
różn'ć oszusta ; łotra od człow'eka szla- 
chetnego. I dlatego może życie na ob- 
czyźnie staje się coraz smutn'ejsze, 
ROZMOWY Z TYMI CO WRÓCILI DO 
KRAJU 

Tak się złożyło, że w czasie n'ewol' 
przebywałem w kilku różnych obozach 
Stąd duża 'lość znajomych i przyjaciół. 
Spotkałem 'ch w Kutnie i Poznanu, w 
K elcach į Warszawie. w Krakowie i Tar 
Na każdej ul'cy szczególne w 
Warszawie ich spotkasz Poznasz ^d 
razu, choć go po raz perwszy'w Życ'u 
Byłego jeń- 
ca (typowego jeńca) poznasz wszędzie 
Inaczei chodzi. 'naczej patrzy. Zawsze "r 
do cebe serdecznie uśmiechnie. Dz wacz 
nie a n'edbale noszona furażerka. Płaszcz 
n edon etv (amerykański ang elski, fran. 
cusk' czeski Widziałem na ulicy War- 
szawy byłego ieńca M'ał ieszcze na ple- 
cach: K. G. F. W'doczne nie znał na- 


e A S S S O DJA: pie! 
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w sprawie oddziałów W.P. 


wyznaczył na ich dowódcę gen. broni K. 
Świerczewskiego, ówczesnego dowódcę II 
Armtj Wojska Polskiego. Rząd Jego Kró- 
lewskiej Mości odmów'ł przekazania do- 
wództwa nad oddz'ałami polskim! genefa- 
łowi, wyznaczońemu przez Rząd Jednośc! 
Narodowej. Równocześnie władze brytyj- 
skie podporządkowały sob!e oddz!ały pol- 
skie pod wszystkimi względami, obejmu- 
jąc formalnie naczelne dowództwo nad ni 
mi. Zachowano ich odrębny charakter, 
oznaki itp. co faktycznie oznaczało utrzy 
manie poprzedn: ego stanu rzeczy. 

Równocześnie, wbrew oficjalnym prote- 
stom polskiego 'attaché m'taite w Lon- 
dynie, władze brytyjskie zarządz ły w od 
działach polskich w dniu 21.9.1945 r. de- 
klarowanie się żołnierzy po!sk ch na po- 
wrót de kraju. Żołn'erze, którzy się zade- 
klarowali do kraju, zostali z oddziałów 
polskich wyel' minowani, pozbawieni bro- 
nl, sprzętu, organ;zacji -wojskowej i prze- 
niesieni do t.zw. obozów repatriacyjnych 
Doprowadziło to do tego, że w jednost- 
kach, używających polsk'ch znaków pań- 
stwowych I nazywanych nadal w Anglii 
wojsk'em polskim, pozostali ludzie. któ- 
rzy nie wyrazili chęci powrotu do kraju 
i byli dowodzeni przez wrogich Rządowi 
Jedności Narodowej oficerów. 

Sam akt z dn'a 21.9.1945 r. poprzedzony 


szych sposobów wywaben'a  ohydnych 
znaków. A może nie chcał drażnić 
Niemców. Może zapomniał. Może szukał 
innych pleców 4 o swoch zapomniał. 
Spotkałem znajomego. Jeszcze z Cho- 
szczna (Arnswalde IIB Nr...) Szedł wolno 
przez jedną z ulec i niósł pod pachą k'l- 
kanakanaście pudełek próżnych. Przeróż- 
nej „jakości. Nie zmien ł się. W czasie 
n'ewoli, gdy obóz nasz przenoszono do 
Gross-Bom (dzisaj z powrotem stara 
nazwa polska: Tęgoborze) zredukował 
swoje puste pudełka i pudełeczka. Za- 
brał tylko najważniejsze. Było ich coś 
ze sto. 

W kuluarach Krajowej Rady Narodo- 
wej spotkałem k llrunastu b. jeńców. -C 
w niewol! bylą} czynn'. Dzeln'. Por, Z., 
dyrekior fabryki — uciekł z obozu — o- 
becnie pracuje w -Społem' i bedz e po- 
sem do KRN z PPS. Por. T., działacz 
chrześc jańsko-narodowy z obozu — obe- 
en'e poseł z PP (Parbii Pracy), ppor. M 
działacz ludowy (obecnie poseł z PPR, 
znany spółdzieloa por. R. (obecne dzia- 
łacz w Społem”), por. S. prezes Koła 
studiów ralig inych w obozie (obecnie 
poseł z S. D) i wielu innych. Por. K. jest 
wicem'nistrem, por. K dyrektorem de- 
partamentu. Ppor. O. wizytatorem i we. 
lu. welu innych. Byli czynni w obozach 
Pieśń niewol! ich ne Hotknęła. Pudełek 
nie zbierali, I dziś się n'mi n'e zajmują. 
Żyją pełnią życia I b` orą udział w napel- 
nian'u treścią nowego życ a, co przez lata 
wojny stało się puste a dziś rumieńcem 
życia tętn'ć zaczyna. Wszyscy on! mó- 
wią: Dobrze, że wróc łem. Dobrze sę czu. 
ję. Jestem znów człow'ekiem. Bez nume- 
ru. (I żaden z nich nie powiedz ał: ds- 
brze mi tak!). 


WARSZAWA 


Przyzwyczail: śmy sę oglądać zburzo. 
ne miasta niem eck e. Gdy zaś ujrzałem 
Warszawę, zdawało mi się, że po raz 
pierwszy w życiu stanąłem przed gru- 
zami i ruinami, rezultatem dzałania wro- 
ga = człowieka. Gruzy. szkielety domów. 
oczodołami wypalonych wnętrz dają św!a 
dectwo przeżyć į krzywd narodu. Po uli- 
cach Warszawy ne chodz'sz, ale stąpasz 
jak po świątyni, Cchnie w sobie czło- 
wiek i przechodz! w zadumie. Schyla ze 
czec!ą głowę przed żywym: jeszcze ślada- 
mi męczeństwa Polaka. Tu zastrzelono 
Tam zmasakrowano. Tu odbyły się pu. 
bl' czne egzekucje. Tu czy tam tabl' ce pa- 
miątkowe. A Starego Miasta już nie ma! 
Są domy, części ulic a nawet całe ul ce 
n'ezniszczone. Warszawa zburzona żyje 
Mieszka w n'ej pół m'ona ludzi. Ruch 
na ulicach duży. Wszędz e sie widzi roz- 
w'jajace sie życie Wszejze se wgry?n 
człowiek. Jezdn'e i chodniki uporządko. 
wane. Tramwaje. Autobusv i: auta. D'i 
rme mów z gruzów powstaje Sto! ca 
Nadejdzie czas, że powstanie nowa, w'el- 


łem w Polsce... 


mich przeobrażeń, naprawiających krzyw - 


pod dowódziwem brytyjskim 


był długotrwałą, zaciętą propagandą pew- 
nych emigracyjnych czynników polskich, 
przectwko Rządow! Jedności Narodowej 
t wywieraniem nac'sku na lojalnych Rzą- 
dow! Jedności Narodowej oficerów | żoł- 
nierzy. Akt deklarowan'a się nastap ł przy 
całkowitej nieobecność; oficjalnych przed 
stawiciel! Rządu Jedności Narodowej, a 
hajczęściej także przy n'eobecności przed- 
stawiciell władz brytyjskich. 

Aczkolw'ek fakty te nle dadzą się po- 
godzić z poszanowaniem  n/ezaprzeczal- 
nych uprawnień Rządu Jedności Narodo- 
wej do pos'adanhia zwierzchnictwa nad 
wszelkimi polskimi siłami zbrojnymi za- 
grancą, to jednak Rząd Polski z niezwy- 
kłą cerpliweścią nie szczędził wysiłków 
aby os'agnąć sprowadzen'e oddziałów 
polskich do kraju w jak najrychlejszym 
czasie. 

Kierując się tą myślą przewodnią Rząd 
Jedności Narodowej wysłał dn'a 15.10. 
1945 r. do Londynu specjalną Misję Woj- 
skową, pod kierown ctwem gen. bryg. I. 
Modelskiego. 


Stosownie do instrukcji Rządu Jednoś- 
ci Narodowej, Misja Wojskowa zapropo- 
nowałą Rządow! Jego Królewskiej Mośc! 
następujące rozwiązane zagadnienia od- 
działów polskich czyniące, zdan em Rzą- 


ka Warszawa. 
wsSZe. 


POLSKA NIEPODLEGŁA DŹWIGA SIĘ 
I ODRADZA 


Niesposób jest uchwycić wszystkich pro 
blemów, w krótkim reportażu. Trudno 
jest ująć wszystko į podać szczegóły. Ale 
jedno można pow edz'eć. Gdy się znaj- 
dzie człow:eka po przeszło sześc oletniej 
tułaczce na obczyżnie, nawet w c'ągu 
kilkudn'=owego pobytu może przeżyć głę- 
boko Polskę. Na każdym kroku w dać 
wysiłek 1 wolę budowania. napraw:ania, 
przeobrażania. Dźwiga się przemysł. Co 
raz większa i wydajn'ejsza produkcja. 
Poprawa w transportach i komun kacji. 
Ludz e pracują. Młodz eż się uczy z zapa- 
łem. W szkołach powszechnych jest Już 
3.500.000 uczniów. W szkołach średnich | 
uniwersyteckich więcej, młodz eży, niż 
przed wojną. Uświadom en e pol'tyczne 1 
narodowe duże. Wysoki poziom dyskusj! 

w Krajowej Radzie Narodowej. Przedsta- 
wić wszystkich ugrupowań pol tycz- 
nych stoją mocno na grunc e n'epodległo- 
ści i suwerenności Rzeczypospolitej. Przez 
cały kraj idzie powiew odrodzenia społe- 
cznego. Widzi sę i czuje. że stajemy sę 


I stać już będze na za- 


państwem o jedno! tym składzie narodo- 


wym. Toczy się walka o prawa człowieka 
do życ a. Człowieka dotychczas upośledzo- 
nego. Wzruszający jest symboliczny znak 
zw:'ązków zawodowych: młot, kłos ! p!'ó- 
ro. Zjednoczone godło ludzi pnacy. Czło- 
wiek pracy dochodź: do głosu. Chłop i ro- 
botnik odzyskuje swoje należne miejsce ! 
prawo do życia, prawo do rządzenia sę. 
Ktoś gdzieś jest z tego jeszcze niezado- 
wolony, ktoś gdzieś chcałby wrócić do 
stanu sprzed 39 roku. Ale życie idzie na- 
przód. Zaś masy pracujące raz zdobytej 
pozycji nie opuszczą, posterunków swych 
i osiągnięć nie stracą. I dlatego może nie 
wszyscy z tego się cięszą. Tak jak nie 
wszyscy należycie rozumieją demokrację. 
Ale ta jest już dz's'aj składową częścią 
życia Polski. Jest i, zacznie wydawać owo- 
ce. Z chaosu powojennego już Polska wy- 
chodzi. Wstepuje na drogę organizacji ! 
konstrukcji. Na drogę utrwalenia zdoby- 
czy. Zdobyczy w elkich. Nie w stanie je- 
steśmy je ocenić. Zwłaszcza my tu, zdala 
od swej Mac erzv. Idacej mo drodze olbrzy:| 


dy odw eczne człowiekowi — obywatelo-. 
wi. I dlatego właśnie tesknota e'ę wzma- 
ga, by czymprędzej wrócić tam, gdzie w 
trudz e i mozole a z wiarą utrwala sie nie- 
podległy i suwerenny byt Narodu ! Pań- 
stwa. 

D'atego jestem szcześliwy. że byłem w 
Polsce. Dlatego jestem szcześliwy, że 
wkrótce po wykonaniu zadania, wróce jn 
zraju razem z kolegami nauczycielami 
młodz eżą. Wrócmv do nowego życ‘? 
Wolnego. Wróc'my do Matki — Ziemi. 


_ Pr. T. Pasierbiński | 


du Polskiego, zadość wymagan!iom zarós ' 
wno angielskiej, jak i polskiej strony: 

1) Przejęce dowództwa nad całością 
przez oficerów, wyznaczonych przez Rząd 
Jedności Narodowej; 

2) Udostępniene oddziałom polskim 
informacyjnych materiałów Rządu Jedno- 
ści Narodowej po to, aby żołnierz polski 
informowany dotychczas tendencyjnie . 
przez reakcyjne dowództwo polskie, mógł 
się wreszcie dowiedzieć prawdy o swo'm 
kraju i o przyjęcu jakie go tam czeka; 

3) Przeprowadzenie w obecności przed- 
stawicieli władz brytyjskich swobodnego 
deklarowan'a się-tych of'cerów i żołnie- 
rzy, którzy do kraju wracać nie chcą; 

4) Wyeliminowan!ie tych ostatnich z 
jednostek polskich i przekazanie ich do 
dyspozycji władz brytyjskich; 

5) Powrót pozostałych do kraju w od- 
dz'ałach ze sztandarami, bronią i sprzę- 
tem. 

Ten projekt rozwiązania spotkał cię. z 
odmową ze strony Rządu Jego Królew- 
skiej Mości. Propozycje,w tym samym 
duchu ponow one zostały jeszcze w na- 
stępnych dokumentach a mianowicie w 
nocie Ambasady R.P. w Londynie z dnia 
18 grudnia 1945 r. Nr 745/24 oraz w nocie 
Podsekretarza. Stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, Zygmunta Modze- 
lewskiego, z dnia 14 stycznia 1946 roku. 
Nr 745/8, jako też w rozmowach osob's- 
tych Podsekretarza Stanu, Modzelewskie- 
go z ministrem Bev'nem w grudniu ub. r. 
Za każdym jednak razem spotykały się 
ze sprzeciwem ze strony brytyjskiej w 
najbardziej zasadn'czej sprawie — prze- 
jęcia przez Rząd Jedności Narodowej do- 
wództwa nad oddziałami polskimi, 

Wykazując maksymalną dobrą wolę 
Rząd Jedności Narodowej przyjął tych 
żołnierzy, którzy zadeklarowali się w dnu 
21.9.1945 roku, bez Gprzętu, bez broni, 
bez materiałów sztabowych, których nie. 
przysłano w ogóle, aczkolwiek n'e brako- 
wały oddziałów, wracających do kraju w 
przeważającej swej częśc'. Powracających 
żołnierav wyposażono jedynie w ręczne 
karabiny, niejednokrotnie starego, nie u- 
żywanego przez n'ch typu. Stawiając jed- 
nak ponad wszystko zrozumiałą tęsknotę 
tych żołn'erzy do kraju, Rząd Jedności 
Narodowej wolał przyjąć ich w tzkim 
stanie, niż narażać na dalsze bezcelowe 
wyczekiwanie powrotu. 

Równocześn'e okazało się, że aczkol- 
wiek władze brytyjskie objęły same do-. 
wództwo nad oddziałami polskimi, uwa- 
żając dawnych ich dowódców tylko za 
„agentów brytylskich do przenrowadze- 
nia tych posunięć które łatw'ej przepro- 
wadzić polskim! drogami organizacyjny= 
mi“ (list War Office do M'sji Wożskowej 

z dna 18 października 1945 roku Nr 
173/426 SD 5) to jednak faktycznie, jak 
tego dowodzą dokumenty — stare. reak- 
cyjne dowództwo ! korpus oficerski na 
czele z gen. Kopańsk'm, Andersem ^ô in-, 
nymi, nadal istnieją |! w porozumieniu g 
p. Aroiszewskim i Raczk ewczem, kon- 
tynuują swą wymierzoną przeciwko RZĄ= 
dowi Jedności Narodowej działalność. 

Co więcej, wyżsi oficerowie z wymie- 
nionymi generałami na czele tę wrogą 
Polsce działalność nawet zaostrzyli a 
równocześnie w celach zagadkowych 1 
niepokojących powiększają stan liczebny 
II Korpusu. 

Wychodząc z założenia, że dalsze trwa- 
nie tego anormalnego stanu rzeczy nie 
leży w interesie współpracy polsko-bry= 
tyjskiej | utrwalenia pekojz w Europie, 
Rząd Jedności Narodowej ma zaszczyt za” 
komunikować Rządowi Jego Królewskief 
Mości, że z dniem dztsiejszym polskie fe- ' 
dnostki ladawe. morskie i powietrzne za- 
granicą, nie mogą hyć nadal uważane sa 
jednostki Wotska Polsk'ego. 

Toteż Rząd Jadno*ci Narodowej doma- 
„ga się, aby jednostki te zostały niezwło- 
cznie rozwiazane ' nie korzystały z prawa 


|noszenta polskich znaków państwowych 


oraz polskich dvstynkcji wojskowych. 
Pozostali oficerowie i żołnierze byłych 
oćdziałów polskich będą mogli powrócić 
do krała po indyw'dnalnym zgłoszeniu 
się do Koneulatów R.P. Rząd Polski po- 
cani wszellia nłąftw'ienia ażeby żołnie- 
rze ci którr= tok Ar'elnłe b'li sę o spra- 
we Polski ; wszystkich Narodów Zjedno= 
czonych. mogli powrócić fak nafszybcłeł 
do kraju rdzie tak. jak ich koledzy. któ- 
czy powrócili przed nimi mrzyjec! zosta- 
na z eerdecznością 1 treskl'wością przez 
swe rodziny i przez władze państwowe. 


łem, szkoda mi było chłopca 


Rozmaw'ałem niedawno z 
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chłopcem, Staśkiem K., z nowo utworzo- ; mieckiego "mper alizmu. 


nych batalionów wartowniczych. Szykuje | 


Ale sprawa nie w tym. Zenka F. oszu- 


się na wiosnę do domu, tymczasem jest ,kali jego dowódcy, wykorzystali jego ła- 


w batalionie. Tłumaczył mi to tak: 
„Widzi Pan, nie ma co robić, więc tym 
czasem chciałem zarobić sardynkę do 
chleba i poszedłem do batalionu." 
Zdawałoby się, że sprawa prosta i ja- 
sna. Któż z nas nie chciałby mieć okazję 


twew erność i zdrowe patriotyczne dąże- 
nia. Zenon F, skarży sę, dlaczego n'e wi- 
dać zapowiecz'anej na w'osnę wojny. 
Wojny tej Zenku n'e będzie, ani tej wio- 
sny, ani przyszłej. Dluge, dług'e lata bło 
gosławionego przez twoją matke i cały 


przed powrotem do kraju, pomóc naszym | nasz naród, dobroczynnego pokoju, czeka 
sojuszn'kom amerykańskim utrzymywać ! nasze pokolenie. 


porządek w okupowanych Niemczech, 

Ale sprawa wygląda nie tak prosto. 
Rozmawiałem z innym chłopcem z tych- 
że batal'onów, Zenonem F. i ten mówił 
już inaczej. Czuło się, że powtarza cudze 
zdania» przez kogoś podsunięte mu myśli 
i sformułowana, 

„Jestem w Wojsku Polskim, a te mar- 
ki, co dostajemy zapłacone: to wielka 
rzecz, bo płacą nam Amerykan'e. Ja słu- 
że u Amerykanów" — mówił, wydyma- 
jąc zlekka wargi, Pomimo tej pewności 
siebie, zwierzył mi się, że są rzeczy dla 
niego całkiem niejasne. Nie rozumie, dla- 
czego nie wolno mu nosić żołnierskiego 
munduru, dlaczego mus! nosić przefarbo- 
waną bluzę, która stała się tematem do 
żartów i przezwisk (koledzy przezywają 
go »,'czannym boyem”, niby murzyńskim 
chłopcem na posługi). Nie rozumie też, 
dlaczego, jeszcze dwa miesiące temu, ofi- 
cerowie zapowiacali wojnę i marsz na 
Polskę, a tu w Niemczech już ciepło w 
Polsce też wiosny tylko patrzeć, a na wy 
prawę nikt n'e trąbi į o wojnie coraz cl- 
szej. Więc, choć głodny nie jest i 200 ma- 
rek dostał, niepokoi się; czy jest na do- 
brej drodze i co go czeka jutro. „Bo wie 
Pan, od matki dostałem list i pisze że 
jestem głupi, że mnie d!abeł opętał. Mat- 
ka chyba nie wie, o co chodzi | złości się. 
Pisze, że jeżeli nie chcę do domu wracać: 
to szkoda że mnie na świat wydała.“ 

Pokiwałem głową, nie nie odpowiedz'a- 
roZzczaTo- 
wywać, gorzką prawdę mu przed oczy po 
stawić. ` 

Ale jednak trzeba powiedzteć głośno ca 
łą prawdę. Trafić do polskiego sum'enia 
wszystkich ludzt dobrej woli. przestrzec 
przed nieopatrzną awanturą. 


* 

Nie ma wśród Polaków an! jednego, któ 
ryby nie żywił sympatii do wielkiego n2- 
rodu amerykańskiego. Naród amerykań- 
skl pierwszy zaprowadził u siebie deme- 
kratyczne porządki. Zapewnił rozkw't cy- 
wilizacjj w swoim kraju, pomógł nam, 
obok Rosjam i Anglików, w rozgromieniu 
Niemiec. Nie ma wśród Polaków nikogo» 
któryby nie pragnał wzmocnienia syste- 
mu okupacji Niemiec, bezwzględnego wy 
tępienia hitleryzmu i ostatecznego pognę 


| 


Oszukali cię Zenku. Oszukali cę ci, któ 
rych szanujesz, przed którym! stajesz na 
baczność, którzy są dla cebie wzorem 
wszystkich cnót į zalet. 

Nie jesteś w Wojsku Polskim. 

Wojsko Polskie jest w Polsce wyrwa- 
nej wrogowi w krwawym znoju bojowym 
żolnierza polskiego na wszystk:'ch fron- 
tach. Żołnierz polski maszeruje teraz na 
ulicach Warszawy, a gdy piszę te słowa, 
dolatują mnie właśnie z ulicy słowa p'o- 
senki,  maszerującej kompanii: „Masze- 
rują strzelcy, maszerują". Z modlitwą na 
ustach: „Kedy ranne wstają zorze” — 
wita poranek żołnierz polski we wszyst- 
kich miastach polsk'ch. W ciągu dnia 
ćwiczy, uczy się władać polską bron ą, 
pieści każdy szczegół swego automatu, 
C.K.M..w armaty | czołgu, bo na tym 
czolgu jest znak Orła Białego, bo broń ta 
musi być zawsze gotowa do obrony świę- 
tcj ziemi naszej. Trzema żołn-erz polski 
straż nad brzegami starej rzeki słowiań- 
sk'ej Odry i N'sy, przegląda się w wo- 
dach ukochanego Bałtyku, na całej dłu- 
gości 550 lim. naszego wybrzeża morsk'e- 
go. Otwarta jest każda droga przed Żoł- 
nierzem polskim. Jeżeli jest odważnym, 
dobrym żołnierzem jeżeli kocha Polskę, 
będzie tym, na co go stać. Nie jest dziś 
w nowej Polsce przeszkodą, że ojcem je- 
go jest może chłop, robotnik, czy rzem!'eśl 
nik. pójdzie na szkołę podchorążych. bę- 
dzie oficerem. Tysiące młodych Polaków, 
synów ludu, przeszło już tą drogą. Po 
odbyciu służby wojskowej wróci do do- 
mu i uraduje oczy starego ojca i matk!. 

Tak, wróci do ojca i matki do żony ! 
przyjac'ół ten żołnierz, który przed chwi- 
lą maszerował przed mom! oknami w 
Warszaw e. Ale n'e wrócisz ty, Zemkw 
bo jesteś tylko „boyem' a nie żołn'erzem 
Wojska Polskiego. 

* 

Były takie lata. kiedy żołnierz polsk! 
walczył na obcej ziemi. 

B liśmy s'ę w szeregach 1 czy 2 Korpu 
su, pod Narwikiem, Tobruk'em czy Mon- 
te Casino. Biliśmyv się w szeregach 1 Ar- 
mii Polskiej pod Len'no i na całym fron- 
cie wschodnim. Bliśmy się na obcej zie- 
mi, bo Połska była w n'ewoli, by przy- 
spiesznć jej wyzwolenie. Grzebiąc towa- 
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rzyszy broni w piaskach Sahary, w fior- 
dach Norwegii, w dalekiej z'emi rosyj- 
skiej krzyżami znaczyliśmy swoją drogę 
męczeńską do kraju. N'e zawsze nosiliś- 
my polske mundury: mus'ał nam nieraz 
wystarczyć napis „Poland“ na angielskim 
mundurze, ale bifiśmy się o Polskę I szli. 
śmy do Polski. Było to tak długo. jak 
długo trwała wojna. 

Dziś tę wojnę o niepodległość, myśmy 
wygrali. Polska jest. Inną dziś prowa- 
dGzimy wojnę, wojnę o to, by Polskę za- 
budować zagospodarować, zrobić silną, 
bogatą | szczęśliwą. Trwa ta wojna o od- 
budowę Warszawy, o zaoranie każdej pię 
dzi ziemi, o wyrzucen'e Niemca poza no- 
we granice Polski, o spolszczenie nowo 
odzyskanych ziem. Tę wojnę można pro- 
wadzić tylko w Warszawie, Poznaniu, 
Gdańsku. Gdyni, Szczecinie, Wrocław:u 
Bytomiu, tylko na polskiej ziemi. 

Dlatego nie może dziś być prawdziwe- 
go Wojska Polskiego poza Polską, bo pol- 
skość dokumentuje s'ę nie tylko napisem 
„Poland“ na mundurze, ale prawdziwą, 
codzienną służbą i pracą dla Polski, 
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A ty, Zenku, nie tylko nfe jesteś w 
Wojsku Polskim: ale n-e jesteś w wojsku 
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młodym | bienta naszego śmiertelnego wroga — nie 
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turniczych planów, wylęgłych w głowach 
bankrutów politycznych į NSZ-owych a- 
wanturników. / 

Ale jeżeli nawet wziąć pod uwagę tyl- 
ko te głosy amerykańskie, które nie są 
przeciwne tworzeniu batalionów wartow=- 
niczych w Niemczech z Polaków czy in- 
nej narodowości. to zwolennicy tej myśl! 
wśród Amerykanów podkreślają wciąż 
tymozasowy charakter tego angażowania 
do służby Polaków, w związku z potrze- 
bami szybkiej demobilizacji i powrotu 
do domu „gi“ (żołnierze amerykańscy). 
Także i ci Amerykanie odżegnywują s'e 
od wszelk'ej myśli powoływania Wojska 
Polskiego i o jakichkolwiek politycznych 
polskich celach. 

Dlaczego w:ęc oszukiwać biednego Zen- 
ka, który nie czyta po angielsku, I opo- 
wiadać mu bajki o Wojsku Polsk!m, 
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»No to choć Niemców będę trzymał za 
mordę“ — myślisz zapewne, Zenku, w 
skrytości ducha. Nie, raz jeszcze jesteś 
w błędzie. 

Popatrzmy prawdzie w oczy. 

Alianci publicznie ogłaszają, że proces 
wyleczenia Niemców z hitleryzmu posu- 
nął się już daleko, a w jednej z angiel- 
sk'ch gazet czytałem niedawno że „hit. 


w ogóle. Nie przypadkowo nie nos'sz woj | lenyzm już umarł”, a Niemcy to biedny, 


skowego munduru. 
Wielka szkoda, że nie umiesz czytać 
po ang'elsku i nie w esz, co piszą Amery- 


opuszczony naród. Przykro jest Polakom 
czytać te słowa, bo myśmy poznali smak 
niemieckiej okupacji. My znamy niemiec- 


kan*e. Amerykanie piszą prawdę o tym, | kiego gada i wiemy, że jak jest grzeczny, 


jakie powody sklłeniły ich do powołania 
batal onów wartowniczych. 

Zapewnie słyszeliście o manifestacjach 
amerykańsk ch żołnierzy w sprawie de- 
mobilizacji i powrotu do domu. W wa- 
runkach przeprowadzanej demobilizacji 
części armii amerykańskiej, dowództwo 
amerykańskie chce tymczasem zapełnić 
luki w służbie okupacyjnej w Niemczech. 
Kioś ma tymczasem pilnować składów 
benzyny czy samochodów, pełnić pomoc- 
n'czą służbę wojskową, nim władze ame- 
ńykańskie n'e zorganizują swego, amery- 
kańsk ego korpusu służby okupacyjnej. 
Dlatego włożyłeś, Zenku, przefarbowaną 
bluzę i stoisz na warcie. 

W Stanach Zjednoczonych sprawa ba- 
talfionów wartowniczych wywołała nie- 
pokój opinit publicznej. W pras'e pojawi- 
ły się zarzuty, że do batalionów tych wer- 
buje się przeciwn'ków Demokratycznej 
Polski i Jugosławii. Niewątpliwie sprawa 
ta budzić będze coraz większe zaintere- 
sowanie, nepokój I sprzeciwy Światowej 
opini publicznej, która nie chce słuchać 
o żadnych awanturach panów Andersów 
i Kopańskich. Wola narodu polskiego, 
stanowisko demokratycznej opinii świa- 
towej, zadecyduje o niepowodzeniu wszel 
kich prób wprowadzania w życie awan- 


ROK KOŚCIUSZKOWSKI 


W związku z 200-ną rocznicą urodzin 
Tedeusza Kościuszki odbyło się w Krako- 
wie w dniu 12 bm. uroczyste otwarcie 
Roku Kościuszkowskiego. Po nabożeń- 
stwie w kościele Mariackim wiceprezy- 
dent KRN Szwalbe, Marszałek Rola-Ży- 
mierski oraz miejscowi przedstawiciele 
władz udali się na miejsce przysięgi Ta- 
deusza Kościuszki na Rynku Głównym, 
gdzie ustawiono ołtarz ze zniczem. Po po- 
witaniu przedstawicieli KRN i Rządu pre- 
zydent miasta Wolas złożył imieniem 
społeczeństwa krakowskiego następujące 
Ślubowanie: 

„Naczelniku! Ty, którego duch w tej 
chwili jest między nami obecny: ślubuje- 
my Ci, iż nie tylko po wieczne czasy po- 
zostanie Kraków troskliwym dozorca 
Twego sarkofagu, pamiątek i wspomnień, 
iż nie tylko odbuduje zniweczone nik- 
czemną dłonią barbarzyńców niemieckich 
pomniki i tablice pamiątkowe Twojej po- 
Święcone chwale — lecz nade wszystko 
będzie po wieczne czasy wykonawcą 
Twego testamentu, nie wyqasłym nigdy 
oaniskiem tych haseł i prawd, które Ty, 
pierwszy demokrata polski, przekazałeś 
narocowi, jako zasadniczy zrąb wspania- 


łego gmachu przyszłej pomyślności i po- 
tęgi ojczyzny". 

Następnie zabrał głos wojewoda kra- 
kowski dr Pasemkiewicz, po którym wy- 
głosił przemówienie Naczelny Dowódca 
Wojska Polskiego Marszałek Rola-Ży- 
mierski. 


Po przemówieniu Marszałka wjechała 
na Rynek banderia krakusów, wioząc 
ogień z pobojowiska racławickiego. Wi- 
ceprezydent KRN przejął z rąk krakusów 
nłonącą pochodnię i rozniecił znicz, ina- 
ugurując w ten sposób Rok Kościusz- 
kowski. Równocześnie Wiceprezydent 
Szwalbe wezwał wszystkich obecnych do 
uczczenia milczeniem pamięci bojowni- 
ków o niepodległość i demokrację Polski. 


W zakończeniu uroczystości Wicepre- 
zydent i Marszałek przyjęli defiladę od- 
działów wojskowych, orqanizacyj spo- 
łecznych, politycznych i młodzieży, po 
czym udali się na Wawel, gdzie w pod- 


| 


ziemiach Katedry, przy biciu dzwonu Zy- | 


amunta, złożono wieńce 
Naczelnika. 


Wieczorem odbyła się w Teatrze im. J. 
Słowackiego uroczysta akademia. 


Polskie wystawy w Londyn e 


W Londynie otwarto dwie polskie wv- 
stawy. 
Sytuacje miasta w czasie opuszczenia go 


przez Nemców Oraz wysłki Polaków 


Wystawa o Warszawie ilustruje | przy odbudowie Stol'cy. 
Na Bond Street otwarto wvstawę ma- | skl, 


larza polskiego Marka Żuławskiego. 


na sarkofagu ; 


STANY ZJEDNOCZONE KU CZCI 
BOHATERA 


W dniu 11 lutego „Biały Dom" wydal 
następujące oświadczenie: 


„12 lutego b. r. przypada 200-na roczni- 
ca urodzin wielkiego polskiego patrioty, 
gen. Tadeusza Kościuszki, który jest wiel- 
ce ceniony przez całe społeczeństwo ame- 
rykańskie. 


Naród amerykański nigdy nie zapomni 
wybitnej roli jaką odegrał on w pierw- 
szym okresie historii tego państwa, nie 
zapomni nigdy wielkich zasług, tak wspa- 
niałomyślnie położonych dla sprawy ame- 
rykańskiej niepodległości, a które przy- 
czyniły się w tak wielkiej mierze do osta- 
tecznego zwycięstwa. 
stanie na zawsze w pamięci narodu ame- 
rykańskiego, narodu polskiego i innych 
narodów za swoje niezłomne oddanie 
ideałom niepodległości, wolności i spra- 
wiedliwości dla całej ludzkości. ©Csią- 
Gnięciu tych ideałów Kościuszko w ciągu 


całego życia poświęcał swą energie 
i uzdolnienie. Jego bohaterskie wysiłki 
dla sprawy wolności stały się natchnie- 


niem dla wszystkich narodów. 


Byłoby wvsoce wskazane, aby w dniu 
12 luteqo naród amerykański związany 
Zz polskim wczłami dziejowymi, łącznie 
Z nim uczcił pamieć iednego z najdziel- 
nie'szych i naimężnicjszych synów Pol- 

a zarazem jednego z największych 
bohaterów Ameryki". 


| 


Kościuszko pozo- | 


to znaczy, że przyczalłł się, by ugryźć. 
Niemcy znają nasze uczucia do nich, wy- 
chowani w szkole hitleryzmu nienawidzą 
nas całą duszą i dlatego w m!arę tego, jak 
będą pod okupacją odbudomywać swój 
Samorząd, swe władze państwowe 

każdy tch sukces, każde ich wzmocnienie 
odczujecie na swoich grzbietach wy, rzu» 
ceni na łaskę losu w Niemczech. A suk- 
cesy mają Niemcy już dziś niemałe. Uzy-= 
skali oni już dziś zgodę na uruchomienie 
olbrzymiej produkcji 7,5 milona ton stal? 
rocznie. Znany niemiecki pisarz. Bernard 
Kellerman, w liście do swoich rodaków» 
pisze, że najdalej za trzy lata, Niemcy 
będą produkować niemal tyle, co w 1932 
roku, t.j. odbudują swoją potęgę gospo- 
darczą. Jasnym jest. że odradzający się 
ntemieccy- imperialiści będą nas niemaw!- 
dzili tak jak zwykli to zawsze czynić, 
będą nas nienawćdzili też dlatego, że po- 
trafiliśmy wymierzyć sobie sprawiedli-- 
wość i odebrać nasze stare ziemie piastow 
skie, twardą stopą stanąć nad Odrą i Nis- 
są. Tę nienawiść do naszego narodu, prze- 
niosą na każdego z was, jakłkolwiek 
mundur byście n'e nosili. Łasić się będą 
przed aliantami, ale butni będą wobec 
was, ludzi w przefarbowanych bluzach, 
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Tak czy inaczej, upewniam cię Zenku, 
Że przyjdzie dzień, gdy okażesz się nie- 
potrzebny. Niepotrzebny nikomu, bo mo- 
że okazać się, że wtedy, gdy cię dość be- 
dą miel! dzisiejsi twoi chlebodawcy, dość 
cę będzie miał i Twój naród. 

Zenek jest młody: niedoświadczony, nfe 
zna życia, ale co mogą powiedz'eć na swo 
je usprawiedliwienie starsi b. jeńcy z 
kampani wrześniowej 1939 r. My w'emy, 
że odmawiających wstąpienia do batalio- 
nów wartowniczych pozbawia się praw 
jeńców wojennych, przysługujących im w 
obozach: jako ofiarom hitleryzmu. Jeste- 
śmy sercem i duszą z Wami, żołnierze z 
1939 r. Ale czy za miskę soczewicy można 
zapomnieć o Polsce? 

Szkoda Zenka. Szkoda go, bo ńie wie, 
oo czyni. Ale kto odpow adać będzie za 
zmarnowaną jego młodość, za przegrane 
życie jego, za oszukanie i zbałamucenie 
naszych ludzi bajkami o nowej wojnie i 
nowym wojsku polskim. My. Polacy w 
kraju, obarczymy tą odpowiedzialnością 
dzisiejszych przewodników społeczeństwa 
polskiego w Niemczech. Jasno formułu- 
jemy nasze stanowisko: Przestrzegamy 
przed nieodpowiedzialną awanturą, wszy- 


stkich po polsku czujących i myślących 


ludzi na terenie Niemiec. 
Na oczach wszystkich odbywa się-za- 
ciąg do t.zw. świętokrzyskiej brygady: pod 


przeklęty znak zdrady narodowej, pod 
godło tej brygadv NSZ — zak iaszczur- 


ki. Ludzie, na których rękach jest krew 
polska, którzy byli na utrzymaniu Niem- 


| ców, w rodzaju watażki Bohuna, t.zw. płk. 


 Dąbrowsk'ego, 


Śm 4 frazesem o Polsce 
bałamuc'ć naszą młodzież Czy w tej sy- 
tuacjj nie pow'edzą swego słowa ostrze- 
żenia Í protestu księża i  nauczyc'ele, 
wszyscy, którzy ponoszą moralną odpo- 
włedzialność za rzesze polskie w N'em- 
czech? 


Produkcja energii 


w chwili obecnej moc czynnych elek- , 
trown: wynosi już ok, 1.800.000 kilowa- 
tów. W roku 1945 odbudowano i urucho- 
m'ono 700.000 klowatów mocy. Przed 
wojną ogólna ilość mocy, wszystkich za- 
instalowanych w Polsce elektrowni wy- 
nosła 1.440.000 kilowatów (1938), Drogą 
przeprowadzena remontu maszyn i ko- 
tów w istnejących już elektrown'ach 
da się uzyskać jeszcze około 100.000 ki- 
lowatów mocy. Osągn'ęte to zostane w 
ciągu beżącego roku, 

W odbudowie znajduj się w chwil. o- 
becnej elektrownia w Elblągu o mocy 
19.000 k'lowatów, Częśc owe uruchom'e- 
ne jej nastąpi w kwetniu. Uruchom e- 
mie tej ostatn ej elektrown' łącznie z od- 
budową lini 60.000 woltów Gdyna — 
Gdańsk — Elbląg, która jest w toku, po- 
zwoli doraźne rozw ązać problem zasl- 
lana rejomu portu. 


Łacma produkcja energii elektrycznej 
w r. 1945 osiągnęła poziom 4,300, 000.000 
k lowatogodz n, t. j. o 7.5 proc, w'ecej 
nż w roku 1938, 


W dziale sieci najwyższych napięć na 
następujace linie odbudowane: Stalowa 
Wola — Lublin, Stalowa Wola — Skar- 
żysko, Łódź — "Kal sz, Łódź — Kutno, 
Mośc ce — Jaworzno, 


W perwszym kwartale b'eż, roku u- 
wończona będzie linia Mościce — Rze- 
szów i Rzeszów — Przemyśl. L me te są 
za wyjątk em lini Mościce — Taworzno, 
pracującej na maplęcu 110.000 voltów, 
pracują na raze na nap ecu 30.000 volt. 


Warszawa w przyszłoś 


ruchu śródm ejsk ego 
Jerozo- 
Tu skup: sę 
główne nasilenie ruchu komun kacyjne- 
go Warszawy. Sprawmość ruchu zapew- 


B. O. S. (B'uro Odbudowy Stolcy) u- 
kończył plan odbudowy Stol cy i wyłożył 
go dla wglądu fachowców i pub! czmośŚ- 
c. — Na konferencji prasowej podał inż. 
Skibin ewsk: szczegóły i objaśn ena pla- 
zu, 


PIERWSZY ETAP ODBUDOWY, 


W perwszym etapie odbudowy War- 
szawa pow mna uzyskać nowe dzielnice 
i osedla, zaopatrzone w odpow: 'ednie u- 
rządzena i środki komumkacyjne. War- 
szawa jest w zasadze pomyślana, jako 
zespół miejski, składający sę z różnych 
dzeln c. 

Najważniejszą rolę w tym wielkm, 
nowoczesnym zespole m ejsk m odegra 
śródm eście, Dwe lnie — tak drogie 
wszystkm warszaw akom — Aleje Je- 
rozolimsk'e i Marszałkowska, bedą pod- 
stawą śródmieśc a, które oprze sę 0 
Skarpę z jednej strony, a Żelazną i To- 
warową — z drug ej. Śródm'eście na po- 
łudniu gran czyć będzie z nowopowsta- 
jącą dzelmnicą un'wersytecką, na „polu 
Mokotowsk m, Na północy gran czyć ma 
z dzieincą zabytkową — Munanowem 
i dawnym  gettem. Ta najważn'ejsza 
dzelnica Warszawy, stanow'ć będzie wy- 
ciągnięty w kierunku południowym te- 
ren wzdłuż W sły . Skarpy. 


PRZEMYSŁ NA ZACHODZIE MIASTA 


Warszawa, chodaż nie będzie m'astem 
przemysłowym, jednak będzie m 'ała 
swój lekk- przemysł. Zostam e om upla- 
soweny w zachodniei cześci malta w o- 
parcu o stacje ładunkowe, Ponadto 


RE P X TR I A NT 


eiekirycznej 


wobec braku transformatorów na wyż- 


aa 


Wiosenna akcja siewna 


Uchwałą Prezyd um Kom tetu Ekono- Dostarczonych będzie dla orki traktoro- 


sze napięcie, Lma Jaworzno — Mośc ce | micznego Rady Mnstrów z dn 29.1. 1946 | wej 54.000 ton paliw płynnych. 


: łączy najwększą w Polsce elektrownę, r. zatw erdzony został plam organizacj: 
wodną w Różanowie z zagłębiem węglo-: wosennej akcji sewnej, 


wym, 
Ukończona jest równ'eż odbudowa lini 
Rożnów — Warszawa. Luna ta jeszcze. 


nie pracuje, ponieważ należące do nej 
transformatory zostały wyw ez one DAĆ 
okupanta. Wszystk e jednak zostały od 
nalez one i znajdują sę już TEE 
w kraju, tak, ż uruchomiem e tej Inï 
nastąpi jeszcze w beżącym roku, 


W  zwązku z projektowaną linią 
220.000 wolt Śląsk — Łódź — Warsza- 
wa rozpoczęto jej trasowan'e. Budowa 
tej ini pozwoli na pokrycie def cytu w, 
Łodz- i Wąrszaw e w oparciu o elextr" 
wne Zagłebia węglowego. pracujące na 
odpadkowym m ale węglowym, 


Huta szkła „Laura“ w Tamowie była 
przed wojną własnośc 4 kapitału niem-ec_ 
kiego. Wytwarzała głównie szkła do ter- 
mosów i żarówek, Za czasów okupacj- 
właśc: ciele niemieccy usuwali polsk: ch hu 
tników, przyjmując na ‘ch miejsce volks- 
deutschów lub Nemców.Z chwilą zała- 
mania się frontu, N-emcy wywieźli z hu- 
Ę wszystkie maszyny, i zniszczyli urzą- 


ZZ EZ ZZ ZZOZ ZZ NM — c oce LLL 0 


dzenia wewnętrzne. Po wyzwolenu Tar- 


nowa n'eliczni robotnicy polscy z inży-' rzomo stołówkę. 


dzeln'ce mieszkalne będą mały swoje 
warsztaty pracy. Tam, nedaleko od 
swych mieszkań, robotn cy znajdą za- 
trudn en e, 

Specjalną uwagę zwróci sę na połą- 
czena komun kacyjne, Śródm eście jest 
przeznaczone do zam eszkan a dla tych, 
którzy. będą brali najczynniejszy udział 
w życ'u tej dz em cy m asta. 

A dalej powstaną dz'elnice mieszkal- 
ne: Muranów, Mokotów i dalsze: Saska 
Kępa, W erzbno, Koło, Ochota, Belany 
: lnne. Będzie się un kać specjalnych 
dzielnie robotnczych koloni  urzędni- 


czych, aby usunąć różn'oowan e społecz- | 


ne m ędzy poszczególnym. dz elnicam . 

Śródm eście jest też przewidz ane jako 
|dzelnica, która da pomieszczen'e goś- 
com, przybywającym z innych częśc! 
kraju zagranicy. To też będze to dz e`- 
n'ca, gdze znajdą sę w:elkie hotele, 
pensjonaty, gdz e powstama restauracje. 
kawam e, teatry, Ta reprezentacyjna 
dzieln'ca obFczana jest na 800.000 sta- 
łych m eszkańców. 


DWIE MAGISTRALE 
KOMUNIKACYJNE 


Aby plam przyszłej Warszawy, był re- 
alny — trzeba stworzyć gęstą i zróżni- 
cowaną seć komun'kacyjną. Przew đu- 
je się stworzenie welkiej mag'stral pół- 
noono-połudn'iowej na la'i Powązkow- 
ska — Żelazma. Nie przec ążając dziel- 

nic wewnętrznych Ina ta ma kolosalne 
możl'wości rozwoju. Druga magistrala 
o keruniku równoległym biegne poprzez 
most pod Cytadelą, Chłodną — nasten- 


ne Rakowecką na zachód i na wschód. kowską — 'ch główną arteria 


| 
| 


Huta „Laura” w Tarnowie 


Ri M'n sterstwo Obrony Narodowej za- 
an pomocy , gospodaruje własnym sprzężajem w ma- 
za WAL oR T oe kN kw | REŻ STk sebe administrowanych 
rami Przed o 
TALON, i Ep Roln'czych, dE (2: 100.000: ton sadzen'aków  z'emmaków 
czan'e zbóż, z emn aków j nasion, do- | dostarczy M'nisterstwo Aprowizacji oraz 
starczanie roboc zny dla majątków pań- | 20.000 ton sadzenaków ze zwrobu akcj* 
stwowych, udzielane kredytów  Ssiew-' sewnej 1945 r, 
nych tp, 280.000 wagonów dostarczy kolej celem 
Do 1 marca rb. Państwowe Przeds ę- Przewozu mater'ału siewnego i pasz. Dla 
b'arstwo Traktorów ! Maszyn Rolniczych celów transportowych Akcja Siewna 
skoncentruje 7.000 traktorów na Zie- PSdze dysponować 300 samochodam: cę- 
m'ach Odzyskanych orez 1.000 traktorów | Żarowym'. będącymi do dyspozycji M'ni- 
na zmszczonych terenach  przyczółłko- Fea Roln'ctwa. Państwowe Pgd- 
w ych, Przew dywana jest orka trakto- at O RO LE AA Re = RPI 
|ram na obszarze ok. 1.480.000 ha z tego boa 


rowych dla ewozu lwa: 
(na Ziemach Odzyskanych 1.300.000 ha, R D AE 


Przeprowadzona będze rekrutacja do 


śród repatrantów. Repatriantom zatru- 
dnonym w majątkach państwowych 
przyznane będze prawo pierwszeństwa 
przy wyborze działki podczas parcelacji 
majątków, 

10.000 jeńców -skierowamych będzie do 
pracy w -majątkach państwowych. Zor- 
gamzowane będą na okres wiosenny 
brygady pracy ludnośc: w ejskiej i miej- 
skiej niem eckiej przed jej wysiedle- 
n em. 

Ogółem akcja koncentracji : urucho- 
AZ sł roboczych obejmie ok, 230.000 
udzi 

Krótkoterm nowy kredyt sewny w 
wysokośc! 50 milionów zł, rozpnowadzo- 
ny będz:e przez Państwowy Bank Rolny 
dla roln'kków na całym terytorium Rze- 
| czypospol tej Polsk ej, 

400 milionów zł kredytu otrzyma 

Społem” z Centralnej Kasy Spółek 

* | Rolni czych celem rozprowadzenia ziama 

S C Loa na Z'emach Odzyskanych na 

skrypty dłużne oraz 730 mil. zł otrzyma 

Państwowe Przeds ebiorstwo Traktorów 

i Maszyn Rolmczych od Państwowego 

Banku Rolnego na skrypty dłużne celem 

przeprowadzena orki na Z'emiach Od- 
zvskamych. 


Most na Odrze we Wrocławiu 


W dniu 9-go b. m. odbyło się we Wro- 
cławiu otwarc' e odbudowanego mostu ko- 
lejowego na Odrze, w pobliżu dworca 
Wrocław — Nadodrze, 


n'erem Tadeuszem Topolskim na czele 
stanęli do odbudowy huty, zbudowano 
wamnę 4-ro warsztatową, stworzono wła- 
mym przemysłem formy, częściowo dre- 
wn ane, części owo żelazme, pożyczono pa- 
sy i przystąpiono do produkcji. Wyremon- 
towano mieszkania dia pracowników, któ 
rych wększość stanowią repatrianci ze 
wschodu. ść ągnięto surowiec, oraz na 


Główma arteria 
oprze sę na skrzyżowaniu Al. 
lmsk ch i Marszałkowskej. 


n komunikacja masowa, szybkob eżna, 
obchodząc sę bez metra, które było złem 
kon ecznym w m astach bardzo szybko 
1 bezplanowo rozwijających się, 


KOLEJE NAZIEMNE 


Zbuduje sę koleje naz emne (może ? 
częśc owo podz'emne). Problem ten ED | 


Czekolada i kakao 


Krakowskie  Zjedmoczenie Przemysłu 
Cukierniczego otrzymało ostatnio wiel- 
kie ilości ziarna kakaowego, z którego 
wyprodukuje okolo miliona kg. czekola- 
dy i kakao. 


Nowa fabryka tytoniu 


W Poznaniu otwarto nową wytwómyitę 
Polskiego Monopol Tytoniowego. Grm- 
PCE odremontowama fabryka zatrudnia 

osób. Rozpoczęto już produkcję pa- 
pierosów. 


Qdbudewa Dworca Gł. 


skonale rozwiąże zmodernizowana EKD 
wraz z taborem kolejowym PKP, Komu- 
nkacja lądowa uzupełni zan edbaną u 
nas dotąd, komun kacje wvudą, w Sia 
po uregulowan u stanie się arterą ogól- 
nolkrajową. Pam'ętajmy, że komun kacja 
wodna jest najtańsza, najdogodn'ejsza, 
zwłaszcza dla w elk'ch ładunków. 


A 


KANAŁ ŻERAŃ — ZEGRZE 


Tu nasuwa się komieczność  rozbudo- | 
wy portu Żerań oraz budowa kanału Że- | | 400 
są: — Zegrze, Realzacja budowy portu 
Żerań jest sprawą p'erwszorzędnej wa- 
g: i zostanie natychmast rozpoczęta. 


Komunikacja piesza została szeroko u- | ji 
względn ona w plan'e przyszłej Warsza- | || 
wy. Zostaną założone specjalne trasy | y Warszewie 
komun kacji p'eszej: wewnątrz os 'edli | - 
i medzy osedlami, W śródm eśc'iu będą ! Odbudowa Tymczasowego Dworca Gł. 
biegły trzy trasy pesze, równoległe do'w Warszawie posuwa si'ę szybko naprzód 
tras komunikacj Kkoleiowej z Marszał- | Obecnie przystamiormo do pokrycia da- 

| chem hali środkowej dworca. 
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Przemysł włókienniczy 


Przemysł włókienniczy był zdewastowa 
By przez Niemców doszczętnie. Straty w 
maszynach zupełnie zniszczonych, zde- 
montowanych lub wywiezionych wynio- 
sły okrągło 700 milonów złotych wartość 
ci przedwojennej Do tego dochodzą po- 
ważne straty w zniszczonych budynkach. 
Siły robocze i; kierownictwo techniczne 
i administracyjne w latach okupacji zo- 
stały zdziesiątoowane lub nozproszyły się. 

. W tych warunkach prace nad reorgani- 
sacją przemysłu włókienniczego i jego od- 
budowę rozpoczęły pojedyńcze grupy in- 
teligantów i robotników natychmiast po 
wyparciu wojsk okupacyjnych. W kwiet- 
niu ub. r. — a trzeba pamiętać, że cały 
przemysł włókienniczy, oprócz Białego- 
stoku, znajduje się na lewym brzegu Wi- 
sty — pracuje on już pełną parą, ma usta- 

zręby organ'zacyjne i zatrudnia 62 
tysiące robotników W listopadzie ub. r. 
Kość zatrudnionych wynosi 124 tys. ludzi, 
a prócz tego na Ziemiach Odzyskamych 28 
tysięcy ludzi. W tym samym stosunku 
wzrasta ilość uruchomionych krosien i 
wrzecion. W przemyśle bawełnianym wy- 
nosi ona w kwietniu 9 tys. i 289 tysięcy, 


w listopadzie 22 tys. j 846 tysięcy, w prze” 


myśle wemianym w kwietn'u 800 i 18 ty- 
więcy, w listopadzie 3 i 103 tysiące, Tak 
Barryo rośnie praca i w innych działach. 

Trzeba tu podkreślić, że było to wszyst 
ko możliwe między innymi dlatego. że 
Związek Radzieck! stosownie do zawar- 
tych umów handlowych dostarczał w do- 
statecznych ilościach bawełny i wełny. 
Bez surowców praca, oczywiście, byłaby 
niemożliwą. 

Ogólna wartość tej pracy w r. 1945 w 
pieniądzach wynosi 3 miliandy 56 milio- 
nów zł., z najważniejszych zaś materiałów 
wyprodulbowano 72 miliony metrów tka- 
nin bawelnianych, 6 milionów metrów 


72 miliony metrów tkanin 


W 124 zakładach przemysłu  baweł- 
niamego po wyłączeniu zakładów znaj- 
dujących się na Ziemiach Odzyskanych, 
zatrudnionych było na dzień 1 stycznia 
b. r. 51.436 vobotników, pracowników u- 
mysłowych, technicznych 1 handlowych. 
Ogólna produkcja materiałów bawel- 
mianych w roku 1945 wyniosła 72.200.000 
m. o łącznej wartości 683.520.000 zł. 
Poza tym w grudniu wykomamo 41.038 
szt. koców, kołder. worków bawełnia- 
nych. Dla osiągnięcia tej produkcji w 
grudniu ub. r. zużyto 1.922.125 kg. ba- 
wełny, 13.294 ton węgla i 959.000 KWT 
prądu elektryczneg.o 

Przędzalnie oienkoprzędne ma 810.164 
wrzecionach wykonały w grudniu — 
1.465.295 kg. przędzy, co stanowi 113 
proc. planu, Tkalnłe os'ągnęły 1.903.415 
kg. przędzy. 


Odbudowa kolejnictwa 


w okręgu Łódź 


W pierwszym roku odbudowy kolej- 
niotwa w DOKP Łódź uzyskano poważ- 
ne sukcesy. W tym okresje odbudowano 
21 mostów, uruchomione komunikacje ga 
wszystkich odcinkach, uruchomiono 445 
par pociągów na dobę Stan parowozów 
zwiększył się do 570, a wagonów' towa- 
rowych i osobowych — do 11.712. Ce- 
łem przygotowania fachowych kadr kó- 
leiarzy, uruchomiiono gimnazjum mecha- 
nczne w Ostrowie i 2 gimnazja kolejo- 
we w Piotrkowie. 
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wełnianych, 3 miliony 200 tysięcy metrów 
lnianych ; 2 miliony 200 tysięcy metrów 
jedwabi, 


_W najbliższym czasie przemysł włókien 


n'czy rzuci na rynek do sprzedaży poza- 


kartkowej wielkie ilości towarów  włó- 
kienniczych na ogólną sumę 2 miliardów 
złotych. Zostanie rozprowadzonych około 
13 milionów metrów materiałów baweł- 
nianych, przeszło milion metrów materia- 
łów wełnianych i wiele innych. Przyczyn: 
się to niewątpliwie do obniżki cen mate- 
riałów włókienniczych. 


i 
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Instytut Szybowcowy 


Szybownictwo przed wojną .stało w , lwowsk'ego, zajmie się następującymi sa- 


Polsce na bardzo wysokim pozom'e, Roz 
porządzal'śómy nie tylko kadrami dosko- 
nale wyszkolonych instruktorów, miel' ś- 
my ne tylko wypracowane własne me- 
tody szkolen'owe, ale także ; sprzęt pol- 
skich konstruktorów, który ni'ejednokrot. 
me nie ustępował zagranicznemu. 

Obecn e Instytut Szybowoowy wznawia 
swoje prace w Bielsku, Placówka ta na 
szczeblu szkół akadem)ck'ch jest jedyną 
tego rodzaju w Polsce. 

Instytut, na którego czele stanął inż. 
Matz, długoletni pracownik Instytutu 


100 przemysłowych zakładów 


drzewnych 


W powiecie kłodzkim lasy. zajmują 34, 
proc., a w pow. bystrzyckiim aż 43 proc. 
całej powierzchni. Na tych terenach znaj- 
dnje się też imponująca- ilość — około 
stu — zakładów przemysłowych drzew- 
nych. 

Wiekszość z nich (70 proc.) pod za- 
rządem Minist. Leśnictwa, a reszta — 
Minist. Odbudowy, bądź też- Mim. Prze- 
mysłu i Handlu. | 

Samych tartaków jest na terenie tych 
dwóch powiatów 70, z tego czynnych 
już dwadzieścia. Resztę — przeważniie 
gotowych do pracy, odremontowanych— 
uruchamia się w miarę dostarczania z 
lasów surowca. Jest to uzależnione od 
środków. lokomocji, których odczuwa się 
wie!ki brak, wobec małej Ilości pogło- 


wia końskiego. Ten stan jednak poprawia 
się ostatmio z tygodnia na tydzień dzię- 
ki przydziałom - koni wybrakowanych z 
wojska. 

Daje to nadzieję wykonania plam za- 
kreślonego na rok 1946 w gałęzi gospo- 
danki. drzewnej. 

Nie tylko w Polsce. ale w. całej Euro- 
pie, nie ma nigdzie takiego skupienia 
zakładów przemysłowych drzewnych, jak 
na terenie powiatów kłodzkiego i by- 
strzyckiego. 


Zilustrujemy to cyframi: Przed woj- 
ną w Polsce na jeden tartak przypadało 
5600 hektarów lasu. Natomiast na obsza- 
rze tych powiatów na jeden tartak przy- 
apda zaledwie 850 hektarów lasu. 


Stoliki i krzesełka kawiarniane 


z pozostałych części tajemniczej broni niemieckiej y 1 


Lubań. — Dolnośląski przemysł drzew- 


: ny, korzystając z dużych możliwości te- 


chnicznych i sunowcowych, pracuje pełną 


'parą. Obok produkowanych obecnie arty- 


kułów sezonowych, jak narty, sank' it. p. 
Zjednoczenie Przemysłu Drzewnego na 
Dolnym Śląsku przygotowuje się już 'nten 
sywnie do sezonu letniego. -Wykwalifiko- 
wani fachowcy projektują już nowe typy 
mebli ogrodowych, leżaków i innych przed 
miotów, używanych w lece. 


W miasteczku Równe. Reichensteln o 
40 km. na wschód od Kłodzka, bl:sko gra- 
nicy czeskiej, istnieie od 1852 roku ko- 


wojny, a uruchomiona 
przez polskie- władze państwowe. 
Sole arsenowe (przeważnie 


JU W OSTATNIM CZASIE. 


M0 kg ziota wydobędz 


w iym roku 


A CO TY — RODAKU NA PRZYMUSOWEJ EMIGRAC 
SIE? CZYM PRZYCZYNIŁEŚ SIĘ DO ODPUDOWY SWEJ OJCZYZNY? — JAK DŁUGO ZAMY- 
ŚLASZ STAĆ NA UBOCZU I PRZYPATRYWAĆ SIĘ PRACY TWYCH BRACI, KTÓRZY BUDU- 
JĄ PRZYSZŁOŚĆ DLA SIEBIE 1... DLA CIEBIE? 


Największe zainteresowanie spośród me 
bli produkowanych przez dolnośląskie 
fabryki przemysłu drzewnego wzbudzają 
umeblowania kawiarń i cuk'erni. Są one 
wykonywane z części drewnianych tajem- 
n'czej broni niemieckiej V .1. Półfabryka- 
ty te przerabiane są przez fabryki w Ol- 
sztymie na estetyczne stol'ki į krzesełka 
kawiarniane. 


emy na Dolnym Slasku 


(w stosunku: - kilogram złota z 600 ton 
rudy). | 
Plan produkcji kopalni przewiduje na 


palnia rud arsenowych, czynna podczas i rok 1946 wydobycie około 70 kilogramów 
w A ca 


złota. Kopalnia zatrudmia ieszcze z ko- 
nieczności Niemców; poszuk*wani, są ro- 


trujące) | botnicy Polacy. Złoto wydobywane przed ' 
mają zastosowanie w medycynie į przy | woiną w Równem, stanowiło połowę ca- 


produkci}! barwników. Jako poboczny łego złota, jak'e posiadali Niemcy na 
produkt otrzymuje się z tych rud złoto swoich terenach. 


gadnieniami: przede m rozwinie 
prace badawczo-naukowe, budowę szy” 
bowców, opraoowywując nowe względn e 
konstruując stare modele polsk'e oraz 
prowadzić będzie dz'ał meteorologii SZY- 
bowoowej 1 szkoleniowy, 

Powstan'e tej placówki naukowej ma 
zasadnicze znaczenie dla rozwoju szybow. 
nictwa w Polsce. | 

Obecnie przed szybownictwem stoją 
dwa zasadnicze zadania budowa 
sprzętu : szkolenie kadr instruktorskich, 
W oparciu o Instytut rozwiną pnace trzy 
ośrodki sztkóleniowe w Goleszowie, Ża- 
rze i Aleksandrow'coach, W Goleszow: 
przeprowadzane będzie szkolenie na apa- 
ratach bezsiinikowych, w Aleksandrowie 
coach szkolenie odbywać się będzie na 
moto-szybowoach. " 

Mimo trudnośc:, jakie piętrzą stę z w'e 
lu stron przystąpiono już do precy. 
Przez ośrodek w Goleszowie przeszło w 
okresie lata 217 kuns'stów. A 

Z wiosną Goleszów rozpocznie syste- 
matyczn'e szkolenie na szeroką: skalę. 


Pierwszy polski obiektyw. 
* projekcyjny | 


Państwowa Fabryka Optyczna w Je- 
leniej Górze pracuje pełną parą. Produk- 
cię szkła laboratoryjnego rozpoczęto już 
w październiku ubiegłego roku. 

W grudniu produkowano już szkła o- 
kularowe, a w styczniu zgodnie g sen- 
sacyjnymi zapowiedziami, pracownicy 
fabryki wykonali plerwszy w Polsce o- 
biektyw projekcyjny, dla kimofikacji. O-' 
becnie przystępuje slę do seryjnej pro- 
dukcji obiektywów tego rodzaju, jak 
również całkowitego wyposażenia opty- 
cznego do aparatów kinowych. i 

Wszystkie te wyroby były przed wol- 
ną sprowadzane z zagranicy, a obecna 
produkcja zaoszczędzi Skarbowi Pań- 
stwa wielkie sumy pieniężne. 

W chwili obecnej wyslłki robotników 
i dyrekcji idą w kierunku zwiększenia 
asortymentu wyrobów, zwiększenia pro- 
dukcji pod względem ilościowym i po- 
lepszenia jej pod względem jakościo- 
wym | 


Browar Nr-1 
produkuje 50.000 hektol. piwa 


W dniu 1 lutego b.. odbyło się uroczy- 
ste otwarcie Państwowego Browaru Nr. 


1 we Wroclawiu, przy ul. Marszałka 
Stalina 204. podległego Państwowemu 
Zjednoczeniu Przemysłu  Piwowarsko- 
Słodowniczego. ; 


Państwowy Browar Nr. 1 jest najwięk- 
szym tego typu zakłader- przemysłowym 
na Dolnym Śląsku. Plan produkciji na 
r. 1946 określony jest na ok. 50.000 hek- 
tobtrów miwa. 


OTO WYCINEK Z NASZEJ PRACY — KILKA — Z SETEK INNYCH — OSIĄGNIĘĆ KRA- 


JI — OSIĄGNĄŁEŚ W TYM CZA- 
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Cieżka, Kano cężka i przysparzają” 
ca wiele trosk narodom świata jest po- 
wojenna sytuacja aprow zacyjna, Ne 
też dz-wnego, że Polska, która najbar- 
dzęj bodaj ucierpiała wskutek okupa- 
i dzałań wojennych, ne jest Reż. 
względem zaopatrzena w ć ja- 
kimś szczęśliwym wyjątkem. I w Pol- 
sce neraz człow ek pracy musi zac'snąć 
pasa. Gi, którzy na wne eqdzili, że na- 
tychmiast po zakończen'u wojny otwo- 
rzy sę mad  straszł'wie zrujnowanym 
krajem jak'é cudowny róg obf'tości, są 
teraz rózczarowam | 1  zniechęcen!. 'Lu- 
dze c! ne rozum 'eją, że totalna í dłu- 
goletnia wojna musi za sobą poc agnąć 
nędzę i kónieczność wyrzeczeń. Jest w 
Polsce ceżko — to n'e ulega wątpl'wo- 
śc., Ale trzeba się zastamowić nad tym, 
w jakim k'erunku' 'dzzemy — ku lep- 
szemu, czy ku gorszemu, czy z każdym 
mies ącem jest lżej, czy ciężej. I tu mu- 
s my stw'erdz ć, że odbudowa naszego 
życia gospodarczego jest n!'ewątpliwa, 
że z mesiąca na mesąc jest lżej że we 
wszystk ch dziedz'nach tego życa naste- 
puje stopn'owa, ale stała poprawa, 


Jake są oznaki poprawy w dz edzin'e 
aprowizacji ludności nierolniczej? Po 
perwsze, artykuły kartkowe dla m'ast i 
ośrodków przemy:łowych. rozdz'elane 
jeszcze pół roku temu z w'elkim, n'e- 
raz 2—3 m'es ecznym opóźn: eniem, są 
obecnie wydawane zmaczn'e regularn tej, 
w rozdziale chleba j cukru np. ne ma 
już w ogóle żadnych zaległości Po dru- 
gie — nastąp'ł znaczny spadek cen wol- 
norymkowych. Wskaźn k kosztów utrzy- | 
mama w Warszaw e np. wynosi? w m-cu 
wrześniu 1945 r. 58 w stosunku do 100 
w kwietn'u 1945. Ceny wolnorynkowe 
podniosły sę 0 prawda nieco w ostat- 
nch m'es'qcach, n'e oe'ągnęły jednak 
pierwotnego poz'omu. 


Podstawą. wyżywienia trudności pracu- 
jącej m'ast i ośrodków przemysłowych 
są przydzały na karty żywność owe. 
Prócz tego istn'eje wolny rynek, na któ- 
rym pracown'k może dokupić brakujące 
mu produkty. 


Trzy są | źródła 
Państwo zasobów 
nej na karty aprow zacyjne, 


EU: rol - 
i przydz'ela- 
Są to: 


św adczenia rzeczowe, zakupy Funduszu 


Aprowizacyjnego 1 dostawy z zagranicy 
(pomoc UNRRA, pomoc Zw'ązku Ra- 
dzeckego. dostawy w ramach umów 
handlowych z różnymi państwam'. 


Nazwą św'adczeń rzeczowych objęte 
są dostawy rolników na rzecz państwa 
Świadczen'a te są coraz mnejsze i Rząd 
dąży w zasadz'e de ich oałkow tej Ikw'- 
dacji z chwłtą, gdy. tylko nrzestana bvć 
konieczne, Już w roku 1945/46 uległy 
one znacznej obn'żoe w porównan u z ro- 
kiem ubiegłym. Wymar śwadcweń pa 
rok 1945/46 wynos: o 40 proc, mniej niż 


= wynes’? w r, 1944/45, przy czym normy 


wyznaczone dla gospodarstw pom żej 2 
"ha. zostały dodatkowo obn'żone o 50 


EJ 


RE PP AA TRIA NT 


O wyżywieniu miast 


Ogółem świadczenia rzeczowe wy- 
zag 18 proc. produkcji rolniczej, pozo- 
stałą część produkcj: mogą roln cy sprze 
dawać na wolnym 

Odbudowa naszego przemysłu pozwa- 
la już obecne na dawane roln kom co- 
raz większego ekwiwalentu złożone 
świadczenia rzeczowe, Obl czono, że war- 
tość śwadczeń wsi na rzecz masta wy- 
nosiła od początku obecnego roku rol- 
nicz do początku grudna 1945 ok. 
6 250.000.000 złotych (różnica m'ędzy of- 
cjalną ceną kontyngentową a ceną wol- 
norynkową). Rówoważn'k tych św!iad- 
czeń. t, į. świadczena mlasta na rzecz 
ws składa s'e z następujcych  pozycj!: 
prem e w gotówce, towary przemysłowe 
w ramach t.. zw. akcji specjalnej. do- 
starczone przez Ministerstwo Przemvsłu 
oraz Min'sterstwo Aprow'zacj' i Handlu 
po cenach t. zw, „sztywnych”, prem ę 
dla roln ków w postaci cukru, mydła, 
nafty, wódk!, żelaza 'tp., nawozy sztucz- 
ne. ork', wykonane przez traktory Pań- 
stwowego Przeds'ebiorstwa Traktorów | 
Maszyn Rolniczych, drzewo dostarczone 
na odbudowę ws, pomoc przy akcj! 
sewnej i żn wnej, kredyty pien'eżne dla 
rolników |'td: W sume wartość tych 
wszystkch pozycyj wymos' według bar- 
dzo oczywiście przybl'żonego szacunku 
ak. zł, 6.500,000.000 


Utworzony pod konec 1945 r. Fun- 
dusz Aprow zacyjny ma m. `n, na celu 
zakup brakujących artykułów zaopatrze- 
nie kartkowego na wolnym rynku po ce- 
nach wolnorynkowych. Dysponując Do- 


ważnym! kwotam! uzyskanym! w pier- , 


,wszym rzedze z upaństwow! onego prze- 


891 kal. oraz dodatki „S' dla m. st. War- 
szawy — 6.315 kal, m'es, „C“ — dla cęż- 
ko pracujących — 21, 087,5 kal. mies., 
„D* dla dzec! — 5,304 kal, m'es. „PZ” 
dla górników pracujących pod z'emią 
oraz dla hutn ków przy pracach gorą- 
cych — 33.490 kal. mies i „NZ“ — 
zórników przy pracach naz'emnych = 
23 317,5 kal, m'es, 


Ponadto, pon'ewaź zaopatrzenie kart- 
kowe me jest całkowicie wystarczające, 
stworzomo t. zw. normę stołówkową 
(16.891 kal, m'ee.), która tworzy pod- 
stawę dla dożywian'a ludności pracują- 
cej oraz 'nnych kategorii korzystają- 
cych ze stołówek (bursy, repatr anc"). 
Prócz tego specjalne zarządzenia. nor- 
mują pomoc aprow'zacyjną dla dziec 
chorych na gruźlice (19.365 kal, m'es,), 


dla kolom'. letnich (10.890 kal. — IR — 
norma stołówkowa), żłobków, s'eroc!ń- 
ców itd. | 

Podzał kart na kategorie musi bu- 
dzć pewne wątpl wośc, Czym pracow- 
nk państwowy, otrzymujący kartę I 


(kat. II) 
(kat 


kat, jest „lepszy“ od emeryta 
lub samotnego chorego człow eka 


III)?  Wytłómaczenie jest proste. Ponie- 


mysłu, Fundusz Aprow zacyjny może. 


sęgnąć bez uszczerbku dla roln ka po | 


te produkty rolne, które idą na wolny ; 
rynek. 


I wreszc'e, jeśli chodzi o dostawy za- 
gran czne, to dostawy produktów żyw- 
noścowych UNRRA stanową coraz to 
poważn ejszą pozycje. Poz:tepujaca w 
szybkim temp'e odbudowa naszych por- 
tów bałtyckich pozwala ma wyładowy- 
wan'e w n'ch coraz w ększych transpor- 
tów towarów  unrrowsk'ch, Ponadto, 
zwłaszcza w czase wojny i w pierw- 
szych mies acach po jej zakończenu 
bardzo ważną rolę odgrywała pomoc 
żywnościowa Zw. Radzieckiego. Oprócz te 
go zawarte z Dan'a. Rumun'ś4, Norweg 4 
i Węgrami umowy handlowe przew 'duja 
import różnego rodzaju artykułów żyw- 
nosc owych. 


Tak uspskame zasoby żywności 
dzielane są medzy ludność m'ast i 


roZ- 
0- 


+ wprowadz é całkowitą 


z A m A M 


środków przemysłowych na podstawe. 
kart żywnośc owych, Karty te przysługu , 
'utrzyman'e wolneso handlu. 


ją pracującym neroln'czo, Ich rodz nom 
inwalidom, chorym, dzecom w żłobkach 
i ochronkach, studentom td, Karty dz e- 
lą s'e na 3 kategore, 

Dla kat. I przew dziana 


jest norma 


1.998 kal dzienn'e, IR (rodz nna) — 1.267 . 


kal., — 1,544,5 kal IIR — 640 kal, III Te 


Woj na z głodem 


Światowy kryzys żywnościowy stanowił 


nów zboża. Wydaje się jakby przyroda 


główny temat dyskusji na zgromadzeniu | nakładała na nas karę za naszą głupotę” 


Organ'zacji Narodów Zjednoczonych. 
Minister -Bevin stwierdził, że w okresie 
najbliższych sześciu m'esięcy kraje Euro- 
py staną wobec niedoboru 5 milionów 
ton pszenicy | mąk!. Również w połud- 
niowej Afryce powstał w'elki niedobór 
pszehiay wskutek złego urodzaju. 


Przeszło mil'ard ludzi na świec'e sł w 
obliczu braku dostatecznego wyżywien'a, 


"a 40 milionów osób na komtynencte Eu- 
ropy zużywa z konieczności poniżej 500 


kalor i d ennie. 

Świat stoi w obliczu kryzysu, który po- 
trwa rok. To też musimy zdać sobie spra- 
wę z tego — mówi Bevin — że wojna to- 
czy się w dalszym cągu — wojna o do- 
statczenie żywnośe! milionom ludzi. 


Narody muszą um*kać marnotrawstwa— 
nawołuje Bevin — i muszą podjąć olbrzy- 


mi wvsłek w kierunku powiększenła plo 
t 


wojowan a. Musiny zmobil zować pomy- 
słowość i talenty organizacyjne, żeby nie 
dopuścić do śmerc! milonów ludzi z 
głodu. 

Następnie przemaw'ał Stettintas (USA). 
Stwierdził, że Ameryka jest wysoce zatro 
skana obecnym stanem rzeczy |! uczyni, 
co tylko będzie w jej mocy, aby ulżyć 
głodującym narodom. M. in. postanowio- 
mo oddać jak najwięcój statków do prze. 
wozu żywności krajom potrzebującym. | 
Stany Zjednoczone rozum 'eją bowiem: że 
nie może być pokoju, gdy ludzie głodują. 

Rząd W. Brytanii wysłał zaproszenie 
do wszystkich rządów państw europej- 
skich, będących członkami ONZ., oraz do 
Turcji z prośbą o wydelegowanie m!ni- 
Strów aprowizacjj na m'ędzynarodową 
konferencję: która odbędzie się w Londy- 
nie w marcu, celem omów'enia sytuacji 


żywnościewej w Europie 


waż mie starczy zasobów na zaopatrze- 
n'e całej ludnośc! potrzebującej go we- 
dług norm I kat. Rząd uprzyw lejował 
tych, którzy bezpośredn'o przyczyniają 
się do dzieła odbudowy kraju. a w'ęc 
np. pracown'ków przemysłu górniczego, | 
hutn czego, włók'emm'czego, budowlane- 
go, pracown ków państwowych, samo- 
rządowych itd. 


Można też było mieć wątpiiwośc!, czy 
słuszna była decyzja co do znana 
wolnego handlu, czy nie byłoby lep'ei 
reglamentację. 
Zapewne. przy całkow tej reglamentacj! 
podział żywności byłby spraw edl'wszy, 
spełkulant nie mógłby  objadać s'e do- 
woli za swoje neuczewe zdobyte p'e- 
niądze, podczas gdy pracown k musi za- 
c'skać pasa. Ale w chwl! oswobodzen a 
kraju państwo nie dysponowało ilością 
żywności. dostateczną dla obdz'elenia 
ną całej ludności m ast.. Ponadto. pań- i 
stwo nie mogąc dać wsi ekw'walentu 
zą produkty rolne w postac! towarów 
przemysłowych, nie mogło zw'ększać 
swych zapasów przez odb'eran' e rolni. 
kaw! zbyt wie'k'ego odsetka jego zb'0= 
rów gdyż byłoby to z krzywdą dla nie- 
go. | obn żałoby poza tym jego zdolnoś- 
c! produkcyjne. I wreszcie w tych wa- 
runkach zakaz wolnego handlu spowo- 
dowałby hamdel n'elegalny, konieczność 
stosowan'a metod policyjnych. kar, re- 
presji, co w sum'e zw'ekszyłoby korup- 
cje : demoralizacje społeczeństwa. Nal- 
lepszym w ęc możliwe wyjściem było 


' Czy jednak należy pozostawić wolne- 
mu handlowi! całkow tą swobodę? Poza 
nierównośc ą stopy życowej ten brak 
ipgerencj' Państwa miał nne jeszcze 
złe strony. Ne pozwalał na oszczędne 
gospodarowame, a w pewnych wypad- 
kach powodował wprost rabunkowa go- 
spodarkeę. Tak np przy katastrofalnym 
wprost spadku pogłow'a zwierzęcego 
rynek był w n 'ektórych ośrodkach 
wprost zawalony mi i tłuszczam!. 
Dla zwalczana tego zła wydame zosta- 
ły ostatnio 2 zarządzenia, projektowany 
jest szereg dalszych ogran' czeń. P erw- 
sze z wydanych zarządzeń ogranicza 
przem ał do jednolitego przem'ału grub- 
szego 807/o-owego. co da m. in. możność 
polepszenia jakości chleba kartkowego. 
Drug'e rozporządzenie wprowadza 3 dn! 


bezmięsne w tygodru, kiedy to ne |nastu rekrutują się przeważn! 


wolno podawać w restauracjach an! 
sprzedawać potraw miesnych. ponadto 
w pozostałe dni tygodnia wolno sprze- 
dawać tylko po 200 gr. m'ega na osobę, 
Zarządzenia te spotkały se z pełnym 
uznaniem mas pracujących. 


Rząd nasz w swojej Ftyce aprowi- 
zacyjnej sto na stanow/sku, że zasoba- 
m! żywnośc. należy gospodarować tak, 
aby rozdział ich przyczyn'ł s'e do wzmo- 
żenia tempa odbudowy kraju Odbudo- 
wany przemysł daje skolei ws! polskiej 
możność zakupu wszystk'ch potrzebnych 
jej towarów przemysłowych, a tym Sa- 
mvm przyczyna się do wzmożenia pro- 
dukcji rolnej. A z tej wzmożonej pro- 
dukcji korzysta już ne tylko robotnik, 
który Se do tego bezpośrednio przy- 
Czynił ale i emeryt i dziecko chore na 
gruźl ce. Tylko wspólmy wys łek całego 
narodu może dać chleb wszystkim. mo- 
że doprowadz ć kraj do dobrobytu, 
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KRONIKA 
kulturalno - oświatowa 


SZKOLNICTWO 
W WOJ. KRAKOWSKIM 


Województwo krakowsk'e pokryło s'ę 
gęstą s'ecią szkół, 

Po rocznej pracy stan szkolnictwa w 
okręgu krakowskm przedstawia sę na- 
stępująco: przedszkoli 156, szkół po- 
wszechnych 1.744 z 6.37 nauczycielami 1 
345.085 uczn ami, szkół średnich ogólno- 
kształcących 132 x 1.253 nauczycielami î 
23.162 uczniam), szkół zawodowych 218 
z 989 nauczycielany. 1 18.188 uczm'ami, 
zakładów kształcen'a nauczycieli 17 z 250 
nauczycielami : 18.186 uczniami, zakła- 
dów kształcen'a nauczyc“ ‘el’ 17 z 250 nau- 
czyc'alarr: ! 3.800 uczn'am!. Nadto do- 
chodzi do tego sieć placówek ośw'aty 
pozaszkolnej (umiwersytety ludowe, po- 
wszechne, kursy systematycznego kształ- 
cen a 'tp). 

Wprawdzie tość szkół powszechnych 
jest jeszcze niewystarczająca. bowiem 
okupant poczyn'ł poważne szczerby w 
szeregach  nauczycelstwa, lecz mmo 
wszystko dorobek w dzedz'nie oświaty 
jest ogromny. 

Dość uczniów daleko przekroczyła stan 
okresu przedwojennego. | 


PIERWSZY UNIWERSYTET POWSZE- 
CHINY NA TERENIE WOJEWÓDZTWA 
GDAŃSKIEGO 


Ostatnio nastąp'ło otwarcie pierwszego 


| na ter. woj. gdańskiego Uniw. Powszech- 


inego w Słupsku. Są tam w tej chwi¥ 
czynne dwa wydz ały — prawny i mate- 
matyczny, 


AKCJA „OŚWIATOWA W POWIECIE 
BYTOMSKIM 


Jednym z najważniejszych wydarzeń w 
życu kulturalno _ oświatowym pow'atu 
bytomskiego jest otwarcie Un wersytetu 
Powszechnego w Miechow*cach. Un'wer- 
sytet Powszechny to instytucja naukowa, 
której dz ałalność jest przewidziana w 
środow'sku robotn'czym, a która przygo- 
tować ma robotników do wz'ęcia udziału 

w kształtowamwu przemian kulturalnych, 
AA gospodarczych 1 ~ pol'tycz- 
8 nych. 

Równocześnie w tejże miejscowości na 
stapi otwarce pokrewnych Uniwersyte- 
towi Powszechnemu instytucji mających 
równ'e wielke jak on zadana do speł- 
nienia: Powiatowej Biblioteki, Czytelnt 
Powszechnej i Gminnego Domu Ludowe. 
go. Szczęśliwy zbeg uruchomienia w 
M echo'vicach tylu kulturalno-ośw ato- 
wych instytucyj, z których każda daje 
poważną zgwarancie nadn'es enie poz omm 
kultury, jest naprawdę dom'osłym fak- 
tem w życiu Śląska Opolskiego. 


SZKOŁA MUZYCZNA W SZCZECINIE 


W pierwszych dniach marce b. r, t- 
ruchom'ona zostame wojewódzka Szko- 
ła Muzyczna w Szczecinie, Szkoła rozto» 
czy op'ekę nad organ'zacjami muzyków 
i śspewaków oraz szkolić będzie mło- 


: dz'eż, Dyrektorem szkoły jest znanv mu- 


zykolog. Dr. Wacław Piotrowsk'. Szkoła 
przyczyni się n'ewątpl'wie do podniesie- 
nia kultury muzycznej na terene Po- 
morza Zachod ego, 


ROZKWIT INSTYTUTU MUZYCZNEGO 
W ZABRZU 


w Zabrzu znajduje sę najlepiej ZOT- 
gan zowana placówka muzyczna ńa tere- 
mie Śląska Opolskiego — Instytut Mun 
zyczny, kształcący w tej chw!li 300 ucza 

n'ów, Sły pedagog'czne w „liczbie czter= 
e z ludno- 
$ci napływowej i repatriemtów. Instytut 
BiG W ony został jeszcze we wrze. 

u 


200.000 ZŁ. NA STYPENDIA 


Wydział Wojewódzki w Kielcach oga- 
sł konkurs na 10 stypendiów dla słuche- 
czy wyższych uczelni po 10.000 zł.. 18 
stypend ów dla uczniów szkół śŚredn'ch 
ogólnokształcacych po 5.000 zł, w tym 
jedno stypendium dla słuchacza Un'weru 
sytetu Ludowego. 10 stypendiów dla ucz. 

ni'ów szkół zawodowych po 5.000 zł, 

O przyznanie stypendiów mogą sę u- 
biegać: słuchacze uczelni — 
ucznłow'e powyższych zakładów — stal 
m'eszkańcy woiewództwa kieleckiego. 
P'erwszeństwo do stypendiów maja me- 
zamożn! uczestnicy walk > okunantem 
miemieck*m, włezłeni w obozach me- 
m'eckch pozostal! no nolegstych 1 pomor- 
dowanvch w kraju lub w obozach niee 
mieckich, wybitnie zdoln! suchacze i ucz- 
negrięóe, 4 
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TADEUSZ KOŚCIUSZKO 


Urodzony dnia 12 lutego 1746 r. 
w skromnej wiosce w wojew. brzeskim, 
pochodził Kościuszko z niezamożnej ro- 
dziny szlacheckiej. 

Czteroletni pobyt w Warszawskim Kor- 
pusie Kadetów ugruntował w nim poję- 
cie honoru, świadomość zadań obywatel- 
skich i narodowej; godności. Wysłany dla 
dopełnienia studiów do Francji, nie tylko 
w strategii i sztuce inżynieryjnej tam się 
kształcił, poważny wpływ wywrzeć nań 
musiały idee humanitarne i postępowe, 
krzewione przez francuskich myślicieli. 
Z głową  przepełnioną marzeniami o 
„uszczęśliwianiu”' wszystkich, powrócił 
do kraju. Tu zetknął się z ponurą rzeczy- 
wistością, jakże odmienną od zasad gło- 
szonych przez demokratów francuskich! 
Hańba pierwszego rozbioru, „ucisk na- 
jeźdzców, anarchia rządu, bezmyślny 
przepych magnatów i nędza ludu“ tak go 
przejęły, że wpadł w mełancholię. Tkwi- 
ło w nim atoli nieprzezwyciężone przez 
żadne przeszkody poczucie „obowiązku 
obywatelskiego" wobec ojczyzny. Chciał 
wejść do służby wojskowej lub dyploma- 
tycznej, a gdy te widoki go zawiodły, — 
postanowił opuścić kraj i udać się do 


Paryża. 
W stolicy Francji ogarnęła Kościuszkę 
atmosfera entuzjazmu dla walczących 


o niepodległość Amervkanów. Hasła wol- 
ności i równości społecznej znał Kościu- 
szko dotychczas w teoriach, teraz widział 
możność ich praktycznej realizacji. Po- 
stanowił przeto zaciągnąć się pod sztan- 
dary amerykańskie. Tą decyzją swoją 
pierwszy wytknął dla przyszłych poko- 
leń polskich szczytny nakaz służenia 
sprawie wolności wszędzie tam, gdzie pa- 
nuje ucisk i tyrania. 

Na przykładach amerykańskich ugrun- 
tował Kościuszko ostatecznie swoje po- 
glądy polityczno-społeczne, streszczające 
sią w przekonaniu, iż nie na samym orę- 
$u polega zbawienie uciemiężonej ojczy- 
zny, lecz przede wszystkim na świa- 
domej woli jej pełnopraw- 
nych obywateli, bez różnicy na 
stan, pochodzenie, i wyznanie. Wynagro- 
dziła go Ameryka, którą odtąd drugą ol- 
czyzną nazywał, stopniem generała, za- 
szczytnym orderem i sporym kawałem 
wyzwolonej ziemi. 

Po ukończeniu wojny amerykańskiej, 


okryty dobrze zasłużoną sławą, powracał | zwoleńczej 
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Niebawem miały nastąpić wypadki, 
które powołały Kościuszkę do czynnej 
roli publicznej. Zebrany w Warszawie 
Sejm Wielki, po raz pierwszy od lat wie- 
lu odważył się stargać krępujące naród 
pęta obcej przemocy i uchwalił powięk- 
szenie armii Wiedy to Kościuszko powo- 
łany został do służby czynnej w wojsku 
narodowym. Pracy nad reorganizacją si- 
ły zbrojnej oddał się z całym poświęce- 
niem. Pragnął, aby żołnierz, oprócz spra- 
wności bojowej, miał poczucie rzetel- 
nych obowiązków obywatelskich, aby 
niósł braciom nie tylko ofiarną obronę 
przed wrogiem, ale by dawał z siebie 
przykład bezinteresownej miłości ojczy- 
zny. Potępiał lekkoważących służbę pu- 
bliczną i słowami szczerego oburzenia 
gromił od niej się usuwających dla wy- 
gód i korzyści prywatnych, gdyż „do jed- 
nego celu wszyscy powinniśmy się zjed- 
noczyć — wydobyć Ojczyznę naszą spod 
przemocy obcych, z upodienia i zniszcze- 
nia imienia nawet Polaków.. Od nas sa- 
mych zależy poprawa rządu, od obycza- 


jów naszych. A gdy podli będziemy, TY 
tak z piołunową odzywał się do przyja- . 


ATR ILANT 


| 
'  Wodzem powstania według powszech- 


ciela gorzkością i rozżaleniem — chciwi, 


interesowni, niedbający o kraj swój, słu- 
sznie, abyśmy potem mieli kajdany na 
szyjach, i teqo warci będziemy”. 


Jako jeden z Wodzów w  kampa- 
nii 1792 roku wykazał niepoślednie 
uzdolnienie militarne, zyskał szacunek 
przemożnego wroga, a nade wszystko po- 
znał i ocenił wartość żołnierza polskiego, 
w którego nowożytnej taktyce starodaw- 
ną odkrzesał iskrę bojową i poświęca- 
jące się wydobył bohaterstwo. Po przy- 
stąpieniu króla do Targowicy, podał się 
do dymisji i opuścił kraj. 

Francuskie Zgromadzenie Prawodawcze 
przyznało mu tytuł obywatela francuskie- 
go, jako człowiekowi, który „poświęcił 
czas swój i siły na obronę sprawy ludów 
przeciwko despotyzmowi i na wytępienie 
przesądów". 

Zabiega odtąd nieustannie o uzyskanie 
dla ginącej ojczyzny pomocy, lecz coraz 
bardziei przekonywa się, że tylko na 
własnę siły liczyć można i należy. Tym- 


nej opinii mógł być tylko Kościuszko. On 
jeden spośród patriotów ogniskował w 
sobie miłość ogółu, jednoczył wszystkich 
bezinteresowną szlachetnością charakteru 
i niezłomnością zasad republikańskich. 
Po licznych naradach godził się Koś- 
ciuszko na ujęcie steru działań w swoje 
ręce, lecz zapytany, jakimi zasadami za- 
mierza się kierować, odpowiedział: „Za 
samą szlachtę bić się nie będę. Chcę wol- 
ności całego narodu i dla niej tylko wy- 
stawię swe życie" Kościuszko przybywa 
do Krakowa. Nazajutrz, 24 marca 1794 r., 
składa na Rynku przysięgę, że powierzo- 
nej mu „władzy na niczyj prywatny ucisk 
nie użyje, lecz jedynie dla obrony cało- 
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Niebawem od poszczególnych zarządzeń 


w sprawie włościańskiej przeszedł do za- 
sadniczej reformy społecznej. W obozie 
pod Połańcem, 7 maja 1794 r. ogłosił 
„Uniwersał urządzający powinności grun- 
towe włościan i zapewniający dla: nich 
skuteczną opiekę rządową, bezpieczen- 
stwo własności i sprawiedliwość”. Oznaj- 
miał ludowi, że podług prawa zostaje pod 
opieką rządu, że osoba każdego włościa- 
nina jest wolna, że pańszczyzna zmniejsza 
się o połowę na czas powstania, „póki 
władza prawodawcza stałego w tej mie- 
rze urządzenia nie uczyni”, że własność 
posiadanego gruntu nie może być samo- 
wolnie przez dziedzica włościaninowi od- 
jęta. Faktyczne zniesienie poddaństwa, 


ści granic”. Było w tym przysiężnym wy-: wielka ulga w pańszczyźnie, ubezpiecze- 
znaniu Naczelnika najczystsze stwierdzenie nie własności, — oto zasadnicza treść 
| „Uniwersału”. Nie przyznał on wprawdzie 
nie sięgał ziemie, nigdy nie splamił się jeszcze całkowitej wolności chłopu, był 


pragnień narodu, który nigdy po obce 


zaborem. Wolność, Całość, Niepodle- jednak aktem olbrzymiej doniosłości. Po- 
głość — oto cele, dla których zapaliła szerzał bowiem znaczenie uchwały Sejmu 
się insurekcja. | Wielkiego i postanowienia Konstytucji 
'3 Maja, jasno i wyraźnie obalał zmursza- 

RACŁAWICE |] łe pojęcia o wyłączności stanu szlache- 


Znaczenie bitwy racławickiej polega 
nie tylko na tym, że było to pierwsze 
zwycięstwo odniesione nad wrogiem i że 
pomnożyło ufność pokładaną w Naczelni- 
ku, ale że okazało moc niepożytą tych 
braci siermiężnych, o których zapomniała 
ojczyzna, a których dopiero Kościuszko 
podźwignął, dla sprawy powszechnej po- 
zyskał i złączył w bratni obóz rycerzy wol- 


ności. Gdy na schyłku życia w chwili 


czasem nadchodzące z kraju wiadomości | 
głosiły, iż tam, po chwilowym upadku : 


ducha, myśl podjęcia nowej walki wy- 
poczęła kiełkować ií coraz 


Kościuszko w strony rodzinne. Osiadł na | szersze ogarniać kręgi. Budził się potęż- 


wsi, poprzestał na małym, 


zaszczytów 
1 dostojeństw nie szukał. 


„Quo Vadis — emigracjo polska? 


ny odruch zbiorowości, ocknęła duma 


obrażonego narodu. 


szczególniejszego napięcia myśli ogarnął 
Kościuszko wspomnieniem całą swą prze- 
szłość, jeden tylko fakt przywołał na pa- 
mięć — rozstrzygający atak kosynierów 
racławickich. „Och gdyby wszyscy bili 
się tak, jak chłopi, to by Polska była wol- 
na i niepodległa!" W tym przypomnieniu 
zawarł Naczelnik najistotniejszą treść 
swego życiowego czynu — obudzenie ry- 
cerskiej mocy wydźwigniętego do poczu- 
cia obywatelskich obowiązków włościań- 
stwa. 

Powodzenie racławickie nie przesłoniło 
SZARSZCE innych zadań, jakie sobie po- 
stawił. a 


REFORMY SPOŁECZNE 


Usiłował przełamać niechęć szlachty 
do uznania praw ludu. Zgnieść samolu- 
bstwo magnaterii, która z małemi tylko 
wyjątkami popierała powstanie, włościań- 
stwu dać ziemię, wolność i obywatelstwo. 


(Korespondencja z Frankfurtu) 


„Dlaczego Polacy rie wracają do kra- 
ju?” — takie zapytanie słyszy Się coraz 
częściej na przeludnionych, gwarnych i 
brudnych ulicach miast włoskich. Pyta- 
nie takie obiega stoliki w kawiarniach, 
loże w teatrach i kinach, przeskakuje z 
pomostu tramwajowego na przystanek, 
blądzi po molach portowych, w sklepach, 
knajpach į podejrzanych zaulkach. „Dla- 
czego jeszcze i na co czeka żolnierz pol- 
Ski?” „Dlaczego Polacy nie wynoszą się 
od nas?” „Dlaczego utrudniają nam swo- 
ją obecnością rozwój gospodarczy å ha- 
mują myśl poktyczną?" „Dlaczego wno- 
szą i powiększają pierwiastek amoral- 
ności, który zawsze towarzyszy wojnie, 
lecz nigdy nie pomaga pokojowi?” 

Oto zagadnienia, które 
społeczeństwo nowej, demokratycznej l- 
talii. — „Dosyć mamy wojny. dosyć 
przeklętego faszyzmu. chcemy pokoju, 
chcemy powrotu do normalnej pracy L 
zaięć. Obecność wojsk polskich przypo- 
mina nam zawsze jeszcze okropności sta- 
nu, o którym chcemy zapommieć za. 
wszelką cenę. Wracajcie do siebie i 
bierzcie sie do uczciwej odbudowy wa- 
szego zniszczonego kraju! — Tak wv- 
gląda stenograficzny skrót nastrojów 
i muwśli przeciętnego obywatela slonecz- 
nej krainv śŚródziemnomorskiej. Tak my- 
Śli rolnik, rzemieślnik, tak myśli ku- 
piec 4 urzędnik. tak myśłi każdy. kto 
zdrowo myśli. ; 

Opowiadał mi pewien żolmierz. który 
przekradł się z armii Andersa t wraca 
nareszcie do Polsk. że slvnne iuż „dla- 
czego” przeradza się 2 dniem każdym 
w coraz to większą falę nienawiści do 
wszystkierto co polskie. Że slowo „Po- 
lecco” nabiera charakteru slowa nieomal 


nurtują cale. 


obrażliwego, że coraz częściej powtarza 
ją się napady band włoskich. przebra- 
nych w mundury wojsk sprzymierzonych 
2 charakterystycznym napisem „Poland”, 
na osoby i instytucje społeczne 4 pry- 
watne. 

Pvtamy się teraz z kolei mv „Dlacze- 
go?” Dla czego to ma miejsce? Czyżby 
w ten sposób chciano jeszcze zaszczepić 
w duszę każdego obywatela wloskiego 
niechęć do obecności Polaków i ich 
zwycięskiej armh? Widocznie tak. WX- 
docznie ci, którzy zlożyk krwawą ofia- 
re pod Monte Cass!no i Bolonii i innych, 
mie mniej znanych miejscowości mu- 
sieli dalszym swoim zachowaniem. prze- 
kreślić to, co zdobyli dla powiększenia 
chwały czynów historycznych w kartach 
Narodu Polskiego. 

Tam w kraju pracują rzetelmie i twar- 
do. tam wykuwają w dzień każdy nowe 
cnoty Polaka,. tam na kraj zwrócone są 
oczy calego Świata i na kraj spływają 
slowa uznania — tu hańbi się imię i ho- 
nor Polaka, tu, gdzie na każdym kroku 
spotykasz sę oko w oko z wrogiem, tu 
niszczysz to wszystko, co brat Twój ! 


ojciec w nocie czola — za Ciebie. mar- 
notrawny synu — starają się odrobić. 
„Quo vadis?” — Dokąd idziesz i do 


czego zmierzasz, tułaczu polski? Kto Cię 
prowadzi w nieznane, a tak bolesne? I 
kto bierze na siebie odpowiedzialność za 
Twój trud, za Twoje bóle i lzy, za Two- 
je tęsknoty i wygnanie? Któraż fo zie- 
mia obca przepomm, Ci Polskę, ziemię 


Twych Oiców i Matek? Któraż to ziemią 


A odpowiedz mi Ty, Żołnierzu, który 
mając dość bezczynności, chcesz wracać 


"do kraju, by zasiąść przy stole rodzin- 


nym, by wziąć udział w odbudowie po- 
koju, i który niby zwierz 'szczuty I tro- 
piony, chylkiem przekraczać musisz 
granicę wlosko miemlecką na Brenne- 
rze.. Ty, któremu udało się przekroczyć 
pierwsze posterunki francuskie, drugie 
włoskie i Ty boisz się, że zostalbyś za- 
trzymany przez posterunki... polskie? 
Tak, właśnie, przez nasze własne, pol- 
skie posterunki? | ty naprawdę w to 
wierzysz? Przecież to opowiadają Ci 
tacy Polacy, którzy nie tylko nie pu- 
ścili Ciebie do domu, nie powiedzieli: 
„Idź, zamieś im tam w kraju pozdrowie- 
mia od nas. powiedż. że wrócimy lada 
dzień” — ale potrafili podnieść na Cie- 
bie rękę i broń i skopanego. zbitego, od- 
dać w ręce wladz włoskich. Za nielegal- 
ne przekroczenie granicy otrzymałeś rok 
więziemia. Boś się bił o Polskę, boś za 
Nią tęsknił, boś szedł do Niej, a oni 
chcą. byś szedł gdzieś w głąb Spieczo- 
nych pustyń Sahary jako żołnierz legii 
cudzoziemskiejj w niezżzmane Oi kraje, o- 
kupić rany swoie żolmierskie pracą dla 
obcego kapitału i dla zabezpieczenia bv- 
tu tych panów. którzy  zagrodzili Cà 
drogę uczciwego powrotu ramieniem u- 
zbrojonym, ramieniem groźby wskazu- 
jąc Ci drogę na zachód, daleki i obcv Ci 
zirpełnie. Obcy, boś Polakiem z krwi 
i kości, boś ż iednei wielkiej 1 potężnej 


|eromady szczepów słowiańskich. 
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zapłaci Ci za to wszystko. coś stracił w | 


obronie Swej Ojczvzny? Jest tylko jed- 
na odpowiedź — żadna. 


Tam wróć, dokad Cię serce i obowia- 
zek wzywają. Tam znajdziesz Serca, bo 
to Twój Naród, Twój Kraj! 


Wł. M. 


 ckiego, kładł silną podwalinę pod dalszą 


a Z SNN; O o 


przebudowę życia społecznego i gospo- 
darczego w duchu najczystszych pojęć 
demokratycznych. Ludowi zaś tę wielką 
ukazywał prawdę, że tylko wolność poli- 
tyczna, o którą trzeba walczyć, zapewnia 
osobiste szczęście i dobrobyt. 


KLĘSKA POWSTANIA 


Coraz silniejszy napór sił nieprzyjaciel- 
skich nieuchronną zwiastował klęskę. Na- 
stąpiła 10-go października 1794 r. w nie- 
szczęśliwej bitwie pod Maciejowicami. W 
tych krytycznych zmaganiach ujawniło 
się w całej pełni osobiste mestwo Naczel- 
nika. Przykładem swym krzepił omdlewa- 
jące siły żołnierzy, raz po raz wzniecał 
rozpaczliwe kontrataki kawalerii, osobi- 
ście rychtował działa, a gdy wreszcie uj- 
rzał zupełny pogrom swego wojska i wi- 
dział, że za chwilę musi się dostać do nie- 
woli, wyjął pistolet i chciał odebrać sobia 
Życie. Pistolet nie wypalił, a w tem nad- 
biegli kozący i zadali mu ciężkie rany, 
które mu odebrały przytomność. Ocieka- 
jącego krwią zaniesiono do obozu zwy- 
cięzców. 


W ranach dotkliwych szedł w niewolę. 
Złamany był i strudzony. Pękły w nim 
węzły Życia, niewyczerpanie znosił ducha 
męczarnie. Jedyną ulgą — podróż do o- 
swobodzonej Ameryki, wspomnienia prze- 
żytych dla niej trudów, tkliwa przyjaciół 
serdeczność. Ale na wieść o świtającej dla 
Ojczyzny nadziei wrócił niezwłocznie, go- 
towy resztę życia dla umiłowanej poświę- 
cić sprawy. .Stanął przed Bonapartem, 
Świadomy swego moralnego w narodzie 
przodownictwa, by drogocenną krew ro- 
daków dla Polski zachować, uchronić 
przed jej roztrwonieniem dla „obcych 
zwodzicieli". 

Pomny zawiedzionej wiary w pomoc 
rewolucyjnej Francji, tym bardziej nie 
zaufał Korsykaninowi. Republikanin su- 
rowy i nieugięty, domagający się, aby 
żołnierze i wodzowie legii polskich skła- 
dali przysięgę „na nienawiść królom i a- 
rystokratom, na wierność wiekuistym za- 
sadom wolności i równości”, nie mógł 
uznać imperialistycznych dążności Napo- 
leona, zwłaszcza, gdy z ust jego usłyszał 
słowa, że „ratowanie Polski trzeba zosta- 
wić dalszemu losowi”. Lecz tych, którzy 
zawierzyli Bonapartemu, nie potępił, z 
obojętnością się nie odwrócił, roztropnej 
rady nie skąpił, w zawodach wspierał, bo- 
haterstwo uznał, z ich wiarą w Polskę się 
jednoczył. Był jednak zdania, aby „kraj 
nasz, odrzuciwszy nadzieję ratunku skad- 
inąd, w swoich własnych siłach, odwadze 
i męstwie szukał zbawienia”. 


ZGON NA OBCEJ ZIEMI 


Na pół roku przed zgonem ponowił akt 
wyzwolenia i uwłaszczenia swoich pod- 
danych włościan na Litwie, poprzednio, 
jeszcze podczas swego drugiego pobytu w 
Ameryce, uczynił znaczny zapis na wyku- 
pienie dzieci murzyńskich z niewoli i na 
ich wychowanie, aby się mogły stać kie- 
dyś „obrońcami swej wolności i swej 
ojczyzny". 

Dnia 15 października 1817 r., na przyja- 
znej, lecz obcej ziemi szwajcarskiej, w 
Sołurze, zgasło życie Tadeusza Kościu- 
szki. Duch wrócił do Polski. W 1818-tym 
roku złożono ‘Śmiertelne szczątki Naczel- ` 
nika w grobach królewskich na Wawelu. 
Naród, dawnym słowiańskim obyczajem, 
usypał Wielkiemu Budzicielowi Wolności 
wspaniały pomnik-mogiłę na wzgórzu 
podkrakowskim. 
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SZEF UNRRA 
DEMENTUJE 


W związku z jednym fragmentem o- 
publikowanego przez „Pismo Żołn'erza'' 
artykułu („Rosjanie zabnon!li nosić nawet 
urzędnikom amerykańskim mundurów 
UNRRA, nie chcąc żeby ludność w'edzia- 
ła, iż misja tej m'ędzynarodowej insty- 
tucj! w ogóle jest w Polsce") — otrzyma. 
liśmy od szefa informacji UNRRA w Pol- 
sce, p. W. Mac Lanachan list, w którym 
stw-erdza on co następuje: 

w. Jest to zupemie nieprawdziwe i 
chdałbym jak najbardziej kategorycznie 
zdementować tak'e przypuszczenie. Człon 
kowlie naszej misji noszą często uniformy 
i stwłlerdzają, że ludność polska nie tylko 
okazuje mundurom tym wysokie posza- 
nowanie, ale w stosunku do noszących te 
mumdury urzędników składa dowody wy 
jątikowej wprost uprzejmości, 

Absurdem jest sugerować, że ktokolL 
wiek chciałby ukryć fakt pomocy okazy- 
wanej przez UNRRA Polsce z zupełnie 
jamo z komunikatów polskiej prasy i ra- 
d'a wynika, że pogłoski te są czystą fikcją 
Prasa polska prawie codziennie zamiesz- 
cza pięć czy sześć artykułów omawiają- 
cych dostawy UNRRA, a Polsk'e Rad:o w 
swych komnnikatach donosi nie tylko o 
nadchodzących do Polski darach UNRRA, 
ale i o czynnej działalności misji UNRRA 
w Warszawie, 

Dlatego mogę z całą pewnością stwier- 
dz'ć, że te złośliwe ośw'adczenia są naj- 
zupełniej nieprawdziwe, a rozpowszech- 
nianie wśród Polaków poza gran'cam! 
kraju mogą spowodować bardzo dużo 
złego", 


u z OE OS M TEZ ZOE O ZZOZ ZYC ZZO OG TEZ O DOO LÓDZ DER OGG") 


Armia Andersa postrachem Włochow 


Londyński tygodnik „The Spectator” 
zamieszcza w jednym ze swych ostatnich 
numerów niezmiernie interesujący arty- 
kul! znanej brytyjskiej dziennikarki Eli- 
sabeth Wiskemann, zatytułowany „Polacy 
we Witoszech”. 


Na wstępie Elisabeth Wiskemann stwier 
dza, że jedną z największych przeszkód 
w swobodnym rozwoju Włoch jest na- 
plyw na ich terytorium wielu obywateli 
z państw Europy wschodniej którzy cale 
Swe nadzieje na przyszłość budują na 
możliwościach wojny Zachodu przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. . Największą 
grupę narodowościową w tej emigracji 
stanowią Polacy. 


A 


NA STOPIE WOJENNEJ 


»..Chociaż — pisze dalej autorka — 
ogloszono zakończenie okupach wojsko- 
wej dla calych Włoch za wyjątkiem prol 
winch Friuli i Venezła Giulia z dniem 
31 grudnia 1945 roku, gen. Anders u- 
trzyruje nadal ponad stułtysięczną armię 
na stopie wojennej. Bazą lej jest Puglia, 
ale- większe llości żołnierzy polskich są 
też stacjotnowane w prowinch Marche: 
jak również bardzie] na północy, a w sa- 
mym Rzymie spotyka się ustawiczmie 
żołnierzy polskich i członków  związa- 
nych z nimi organizaci/”. 


O gen. Andersie, Elisabeth Wskemann 
pisze) że „jet on świetnym żołnierzem, 
którego wkład w zwycięstwo sprzymie- 
rzonych nigdy mie może być zapomnia- 
ny. Już w 1943 roku począł stę bunto- 
wać przeciw mądrej polityce Sikorskie- 
go. wielkiego przywódcy polskiego, któ- 
ry zrozumiał, że jeżeli jego naród ma 
przeżyć, to musi zmaleźć drogę pokolo- 
wego współżycia — nawet ra cene po- 
święceń z nymi Słowianami, a przede 


wszystkim z Rosjanami I Czechami. O- 
ficerowie sztabu Andersa są pozostałościa 
mi dwóch grup: pierwsza jest grupą 
„pułkowników”. z której Beck był nal- 
bardziej znany. Ich tradycją była zaw- 
sze spuścizna Piłsudskiego, który w Wol- 
nle Czteroletniej decydował się walczyć 
u boku mocarstw centralnych. Drugą 
grupą, mającą widoczny wpływ na Arm- 
dersa, odzwierciadla skrajnie szowniisty- 
czną i amtysemicką partie, która istrela- 
ła w Polsce przed 1939. Oficerowie al 
otaczają gen. Andersa munbem zbawcy 
Polski į Europy. 


Nieokietznany fanatyzm polskich na- 
cjonalistów przygotowuje swą krucjatę 
we Włoszech. Byłoby normalne zorganti- 
zowanie dla żotnierzy polskich powrotu 
do Polski, o ile sami mie mają co do te- 
go zastrzeżeń. Tymczasem mogą om 
wracać tylko wtedy, kiedy specjalnie o 
to poproszą. a to pociąga za sobą pod- 
pisanie oświadczeria, które jest czymś w 
rodzaki przyznania się do nielojalrości 
wobec Polski. Anders į jego ludzie z ca 
łą otwartością uważają każdego Polaka, 
któremu brak zapału do krucjaty za de- 
zertera najgorszego gatunku. Niemniej 
jednak, kilku tysiącom Polaków — nle- 
mal wszystkim z Polski Zachodniej — 
udało się powrócić do swego kraju a 
niewątpliwie wielu Jeszcze chciałoby to 
uczynić. 


REAKCYJNY PANATYZM 


f i 

Wielu Polaków cieszy stę osobista 
sympatią Wilochów. zwłaszcza w skraj- 
nie katolickich kołach; jednak armia ie 
ko całość, stała sią postrachem Wio- 
chów wszelkiego rabarwienia politycz- 
nego. wyjąwszy może skrajnych prawi- 
COWCÓW. 


Bratobójcy - 


Dm 29 stycznia į 2 lutego były dnia- 
mi grozy i mordów na teremle woje- 
wództwa białostockiego we wsiach: Za- 
leszany, Wólka W yganowska, Zanie i 
Szpałł. Łany pożarów rozdarty jaskra- 
wo mroki mocne. a jęki mordowanych 
ofiar wyrywały się pod ciemny strop 
nieba, błagając o litość i miłosierdzie. 
Czterdziestu sześciu ludz zostało za- 
mordowanych, trzynastu ciężko rannych, 
z czego trzy zmarło w Szpitalu w Biel- 
Sku Podl. dwunastu lżej rannych splo- 
neto 70 domów mieszkalnych. 292 bu- 
dynki gospodarcze, 824 sztuki trwenta- 
rza żywego. 


O zmierzchu bandy umundurowanych 
i doskonale uzbrojonych zbirów zaczę- 
ły okrążać wioski. Rozpoczęła się strze- 
lania, Siejąca przerażenie wśród Spo- 
kojnych mieszkańców. Kto jeszcze zda- 
żył, ratował się ucieczką. Ludzie pełzali 
po błotristych bruzdach, kryli się mię- 
dzy sągami drzewa. 


Ale me wielu udało slę ratować uw- 
cieczką. Buchnęły płomienie z podpa- 
lonych budynków gospodarczych. Pier- 
ścień atakujących bandytów zacleśma 
się. Wylo powietrze rozdzierane sal- 
wami wystrzałów ryczaly palące się 
krowy, dojmująco beczały owce. Wy- 
pędzono z domów przerażonych ludzi. 
Kto stawiał najmniejszy bodaj opór, 
padał na miejscu. przeszyty Serią strza- 
łów. W jednej z chałup czteroletnm, ma- 
lec na widok wchodzących zbdlrów rzu- 
cil? się na kolana. Wyciągnął trzęsące 
się ze strachu rączki i błagał o życie. 


Nie zabiłajcie mnie! Jestem taki, 
malutki! — prosił załamującym się 
głosilkiem. 


Kopnięto go brutalmie nogą i zamor- 
dowano bestialsko. Do innej znów cha- 
ty zawleczono dwie mlode dziewczyny: 
jedna z nich osaczona przez oprawców 


odmówiła zrzucenia z siebie ubrania, 
zabito ią na miejscu. Drugą zaś wpbec 
drgającego jeszcze trupa koleżanki 


gwałcio pieciu zbirów. 
Kto nie uratował się ucieczką, tego 


zapędzono do większych domów, w któ- 
rych podparto belkami drzwi. Buchnę- 
ły  płomiemie ze slomianych  strzech. 
Noc rozstrzęsta się jękami żywcem pa- 
lonych. Jedni wyħÑ z bólu, drudzy szep- 
tali  sztywniejącymi wargami słowa 
przedśmiertnej modlitwy, inni błagali 
napróżno o litość. A we wsi hulah o- 
prawcy. Radowali się widokiem znisz- 
czenia, wyreżyserowanego na hitlerow- 
ską modlę. Po paru godzinach odeszli, 


wsiąkając w lasy. gdzie mają swe za-: 


konspirowane kryjówki. 


Wstający ranek zobaczył dogorywa- 
jące zgliszcza porozciagane po drodze 
trupy luwdzłele. poopalane lub zupełnie 
zetlałe zwłoki. 


Sądztćby można, że wypadki wyżej opi- 
sane działy się w latach 1942—44 — gdy 
na ziemiach polskich grasowały bandy 
gestapowskie. — Sposób „walki“ przypo- 
mina nam tak żywo metody zbirów SS.— 
Ale nie! — Niestety nie! — To właśnie 
zbiry, — to zbiry spod znaku NSZ i WLN,, 
kiedyś może byli ludźmi — ale dziś są 
bestiami, — duchowymi synami h'tlery- 
zmu. — To bohaterowie, którzy w 1939 r. 
nie potrafili chronić własnej ojczyzny, — 
bo bohaterami którzy, gdy w r. 1944 — 
gdy lud polski krwawił się w walkach nad 
Wisłą, Wartą } Odrą — osiedli na cichej 
wsi, by przeczekać „burzę“, by doczekać 
chwili gdy bohaterstwo swe okazać bę- 
dzie można przez gwałcenie młodych 
dziewcząt į przebijanie bagnetem dzieci. — 
Dziewczęta polskie — dzieci polskie! — 
Hitler zgłnął — ale hitlerowcy jeszcze 
żyją. Nie tylko niemieccy, ale greccy, hisz 
| pańscy, 1... polscy!.. I u nas zaraza, 
zrodzona u Teutonów, — zaszczepiła swe 
bakcyle — I u nas znaleźli słę ludzie — 
jakby dla ironii zwący się Narodowymi 
Siłami Zbrojnymi, — którzy okupantowi 
miemieckiemu ofiarowali swe usługi — 
którzy ramię pray ramieniu z oddz!ała- 
mi S.S. — tymi samymi, które paliły i ni- 
szczyły ws'e polskie, — które żywcem 
przypiekały powstańców warszawskich, — 
wycofali stę z Polski do Czech i Niemiec. 


Stamtąd” — gdy wojna się skończyła, 


gdy duchowy Ich przywódca Hitler zgł. 


|nął, — gdy.Polska wyzwolona, — skrwa- 


wiona i wyniszczona 6-letnią wojną dźwi- 
gać się poczyna, — odbudowuje i tworzy 
ńowe życie, — onj organ'zułą łotrzyków, 
bankrutów życiowych i politycznych 1 — 
każą tm palić wsie polskie — mordować 
własnych braci. 


Watażka Anders kjeruje z daleka tą ohy 
dną akcją — Na emigracji zohydza imię 
Polski, — szkaluje własną ojczyznę, — 
pieni się na tych, którzy nie chcą mu 
w ęcej słuńyć, którzy walczyli za wolność 
Włochów — ale nie chcą teraz mordować 
i grabić Włochów — którzy chcą wracać 
do Polski, by budować kraj własny. 


Tych. którzy chcą Polskę budować, ka- 
że ćwiczyć it zamykać w więzieniach — a 
do Polsk; wysyła swych zaufanych Ku- 
r'erów, którzy mają organizować mordy 
bratobójcze. — Za co w tak ohydny, be- 
stialski sposób mordowały bandy ander- 
sowskie tych mieszkańców wiosek bia- 
łostockich? Za to jedynie, że uczciwie wy 
wiązywali s'ę ze swych obowiązków oby- 
watelskich, dostarczając do miasta świad- 
czeń rzeczowych, aby miasto nie zaznało 
głodu. Bankrut wygrywa swą ostatnią 
stawkę. — Gdy zawiod.ły marzenia o » wo 
dzostwie”, gdy chybiła celu krec!a robo- 
ta i intryga przeciw Rządowi Jedności 
Narodowej, — gdy rozwiały się marzenia 
o trzeciej wojnie, — gdy í „atomy“ spu- 
dłowały — prubuje Polskę od wewnątrz 
rozsadzić. 


Próby daremne. 


Naród polski wypleni resztki hitleryz- 
mu, — jeśli dał sobie radę z nawałą nie- 
miecką zdusi i resztki band rodzimych 
hitlerowców. — Rząd Polsk! jest dość sil- 
ny, by zażądać likwidacji również ośrod- 
ków dyspozycyjnych, — znajdujących s'ę 
poza granicam* kraju. — Zażąda — i zit_ 
kwiduje watażków i jego „sztaby“. A wy 
rodacy z zagranicy, — gdy spotkac'e tych 
„bohaterów tych pogrobowców Hitlera 
w skórze polskiej — spluńcie w Ích stro- 
nę — nie podajce im ręk?%, bo ich ręce 
umazane są we krwi niewinnych dziec! 
polskich. To bratobójcy. 


| ry żywo niepokoi 


Reakcyjny fanatyzm żołnierzy pob 
skich sięga tak daleko. że kiedy socie 
liści w mieście Macerata podjęli spokoj- 
ną demonstrację dla uczczenia zwycię: 
stwa Partii Pracy w brytylskich wybo- 
rach ubiegłego lata. członkowie armii 
polskiej zaatakowali demonstrantów ł 
spalili ich flagi. Polacy zarek 
około 50 lokali partyjnych komunistów 

w prowincji Macerata, a w Ascoli Pisce- 
o (prowincja Marche), jeden ośrodek 
komunistyczny musiał być przenoszony 
„Szesnaście razy, ponieważ żołnierze 
polscy systematycznie rekwirowah po- 
mieszczenia, lub też podpalali je. Trzeba 
zaś dodać że partie włoskiej klasy pra- 
cującej mają ściste polecenie unikania 
wszelbich prowokacj. Doszło do tego, że 
postępowe partie włoskie nie mogą w 
rządzać zebrań tam, gdzie są stacjono- 
wane polskie wojska, a dzieje słę to w 
przeddzień pierwszych wolnych wyko. 
rów, jakile odbędą się w Italii od 1921 
roku. 


Prócz tego, we Wloszech mieszka łe- 
szcze obecnie poważna ilość cywilnej lu- 
dności polskiej. Pewną je] część stano- 
wią w rzeczywistości Ukraińcy, którzy 
przybyli tam z Niemiec Jest taktem do- 
statecznie znanym. że ten rodzaj Ukra- 
ińców wysługiwał się Niemcom. spiskując 
zarówno przeciw Polsce jak i Rosk. 

Przeważającym elementem między Ju- 
gosłowianami we Wloszech są członko- 
wie chorwackiej organizacj, „Ustasza”, 
którzy miast siedzieć w obozach kom 
centracyjnych, korzystają dzięki Pola- 
kom z zupełnej swobody. Do te] kolekch 
dochodzi Horia Sima i inm członkowie 
niestawnej pamięci rumuńskiej „Żelazne| 
Gwardit”. którzy — według przypusz- 
czeń autorki — maleźłh obecne schro- 
meme we Włoszech. 

Stwierdzając. że jakikotwiek rząd pol- 
ski me mógłby pozostać obojętnym na 
groźbę zakłócenia spokoju w kraju. ła- 
ką stanowi Anders. dziennikarka bry- 
tyljska pisze, że „on sam publicznie 
zaprzeczył, jakoby mia możność zasila” 
nia rz powietrza sabotażystów w Polsce 
ale wydaje stę, że są ludzie, którzy kur- 
sula medzy Włochami Bawaria a samą 
Polską z zadziwiającą szybkością!” 

W. rakończenin Elisabeth Wtskemarm 
podkreśla, że sami Włosi me mogą ta 
nic zdziałać dla zapobľeżema temu stæ 
nowi rzeczy, ponieważ muszą spelniać 
rozkazy wojsk okupacyjnych, a do mich 
należą jeszcze ciągle wojska generała 
Andersa. 


Wyczyny Andersa 
na terenie Włoch 


W obradach Międzynarodowego Kom- 
gresu b. więźniów politycznych w War- 
szawie wzięła m. jn. udział delegacja 
włoska składająca się z b. więźniów 
faszystowskich ń niemieckich „kacetów”'« 
W delegacji tej partię komunistyczną re- 
prezentowała posłanka do „Komitetu Na- 
rodowego” Teresa Longo, partię socja- 
listyczną b. więzień z Mauthausen ed- 
wokat Fergmani, partię liberalną Lamber- 
tl Gaetano. 

W rozmowie z przedstawicielem PAP 
delegaci włoscy poruszyli problem, któ- 
społeczeństwo who- 
skie. 

Ruch faszystowski we Włoszech został 
zduszomy, jego niedobitki przeszły do 
konspiracji. Lecz jest na terenie Włoch 
jawna siła, która ten ruch jeszcze popie- 
ra — jest to znaczna część ammiij An- 
dersa. Gazety włoskie. mówią delegaci, 
codziennie zamieszczają wiadomości © 
napadach członków armii Andersa na 
lokale demokratycznych organizacji wło- 
skich. Codzienmie notowane są wypadkii 
pobicia a nawet mordów, dokonywamych 
na demokratach włoskich. W ostatnich 
dnach przed wyjazdem delegacji do 
Polski miały miejsce napady o charak- 
terze politycznym dokonane przez człom- 
ków armij Andersa w Marce 1 Puila. 
Również w ostatnich dmlach wykryto 
aferę ukrywania w szeregach wojska 
Andersa poszukiwanych przez policję 
faszystów wtosk"ch. Dlatego też spole- 
czeństwo włoskie widzi w woiskach Am- 
dersa kontynuatorów terroru faszystow- 
skiego i sifę, poważnie 7--rażającą bez- 
pieczeństws międzynarodo wem. 
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Jak podaje Katolicka Agencja Praso- 
wa z Londynu, ludność polska na Zie- 
miach Zachodnich musi podpisywać pod 
karą Śmierci następującą deklarację: 


„Przysięgam, że me działałem, anl 
nie działam przeciw Narodowi Polskie- 
mu i Państwu, że zgadzam się bez za- 
strzeżeń z lipcowym Manlfestem Ko- 
mitetu Narodowego Wyzwolenia, który 
enam dokładnie. 


Uznaję prowizorycm: 
Warszawie za jedynie legalny rzad 
polski. Mie współpracowałem nigdy 
czy to wprost czy pośredmio z żadnym 
wysłanrikiem rządu emigracyjnego w 
Londynie, am x żadną inną prołaszy- 
stowską organizacją. Postępowalem i 
postępują jako Polak — wierny Swej 
Oiczyźmie. W dowód czego podaje na- 
stępujące doniesienie: (Tu podpisany 
powinien podać imiona i nazwiska z 
adresami tych lego znajomych. którzy 
współpracował ksb obecnie współpra- 
cują z emigracyjnym rządem w Lon- 
dynie -lub innymi faszystowskimi or- 
ganizacjami)”. 

Notatka powyższa ukazała się prze- 
drukowana w binletyrie wychodzącym 
dla Polaków w Norymberdze. 7dumie- 


rząd polski w 


wa nas ona  bezczelnością kłamstwa. 
Przecież w Polsce wzbudza to tylko 
śmiech. 

Rząd nasr ma o wiele ważniejsze 
zadania: odbudowę przemyslu, przeję- 


cie riem odzyskanych, a nie zbieranie 
deklarach. 

A co do drugie] części 
nikt mie potrzebuje  denancjować swo- 
ick wspólobywatel. bo sami oni to 
mogą powiedzieć, że współpracował z 
Londynem. - 

Dowodem tego  ulawniente Się całej 
Arm Krajowej o które] przecież wszy- 
scy wiedzą, że nr szczęście zerwała 
właśnie z tym stanowczo, gdy więk- 
szość przekonała się. że emigracja lon- 
dyńska driała na szkode Państwa Pol- 
skiego. 

Cry ołoowłe kościoła nie majdula 
lepszego poła do pracy. lak popieranie 
grupki bankrutów politycznych, którzy 
Już w tej chwili mało mają wspólnego 
marówno x polskością lak 4 z katoli- 
cyrmem. | 


notatki to 


POŚWIĘCENIE NOWEGO KOŚCIOŁA 
W SZCZECINIE 


W Szczecinie został poświęcony i udo- 
stępniony dla polskiej ludności katolic- 
kiej nowy — czwarty z rzędu — koścół 
pod wezwaniem Św. Apostoła. Poświęce- 
nia dokonali i pierwsze kazanie wygło- 
bili kapelan! Wojska Polskiego. 


OPIEKA NAD RODZINĄ GÓRNIKA 
OPOLSKIEGO 


Na sześciu kopalniach Bytomskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego są u- 
ruchomione żłobki, w których znajduje 
Się 95 dzied, pod fachową opieką pielę- 
gniarek. Otrzymuje one mleko, oraz in- 
ne wyżywienie. Dzieci starszych od 
3—14 lat jest zarejestrowanych w sta- 
cjach Opieki nad Matką i Dzieckiem 
około 8.000. Dzieci w wieku od 3—7 lat 
uczęszczają do przedszkoli kopalnianych, 
w których oprócz bezpłatnej nauki otrzy- 
mują wyżywienie. 

W miarę możności dzieci są zaopatry- 
wane przez Dyrekcję w materiały na u- 
branka, bieliznę i buciki. Sprawą roz- 
działu na kopalniach zajmują się Rady 
Zakładowe. Żony gerników otrzymują 
bezpłatnie porady lekarskie w przycho- 
dniach kopaln'anych. 


ŚWIETLICE NA POMORZU 


W ciągu ostatnich tygodni zwiększyła 
się poważnie ilość świetlic i domów kul- 
tury na terenach Pomorza Zachodn'ego. 
Świetlic jest tu już ogółem około 130 
z wego 67 zorganizowanych przez Urząd 
Informacji i Propagandy. W stad um or- 
gan zacji znajduje się 24 świetlice, do- 
mów kultury otwarto 17. przygotowuje | 
sie dalszych 11. Przodują powiaty szcze- 
eiń=lzi į starogrodzii: 


„da į wtedy zdarzało się, że opasły byk 
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SZUCHA 


brzyka zanie Szucha. Sam dźwięk tego wyrazu bu- 


dzł w ciągu pięciu i pół lat okupacji 
niemieckiej grozę w każdym mieszkańcu 
Warszawy. 


Aleja Szucha, przed wojną jedna z 
najpiękniejszych ulic warszawskich o 
nowoczesnych domach. blyskających lIu- 
strzanymi szybami wśród zieleni drzew, 
siedziba wspanialego gmachu Minister- 
stwa Oświaty, sąsiadka . spacerowych 
Ale] Ulazdowskich, tonąca w ogrodach 
i słońcu, stała się fuż w kllka tygodni 
po wkroczenia Niemców do Warszawy 
siedzibą Gestapo. 

Gestapo zajęło na swe biura piękny 
gmach Ministerstwa Oświaty 4 sąsiadu- 
jący z mm gmach Najwyższe} Izby 
Kontroli Państwa. Ulice  zatarasowałyv 
długie Szeregi samochodów policyjnych 
z nienawistnym 1 siejącym strach zna- 
kiem POL. Coraz częściej wleżdżaly 
tam zamknięte budy z załkratowanymi 
oknami, wiozące więźniów na badanie. 


I Już wkrótce stało sie tak, że zdanie 
„pójść na Szucha” oznaczało coś nal- 
gorszego. że pójście do Gestapo, że sa- 
mo już słowo Szucha siało lęk w ser- 
cach. 


W PIERWSZYM ROKU OKUPACJI 


W pierwszym roku okupacji można 
jeszcze było pójść na Szucha i wrócić 
do domu. Ludzie otrzymywali nawet do 
domu wezwania. zapraszające na ozmi- 
czony dzień i godzine do pokoju oznaczo- 
nego takim to a takim numerem dla po- 
dania pewnych informacyj. Te to ba- 
dania. które potem w późniejszych la- 
tach okupacji wspominano, lak niewin- 
ną sielankę odbywaly się Jeszcze z po- 
zorami pewne] przyzwoitości. Copraw 


w mundurze gestapowca rozparty w fo- 
telu kazał wezwane] kobiecie stać przed 
nim cały czas na baczność, że wrze- 
szczał do nie} „du” i potrafił nawymy* 
ślać od „polskich świń”. Ale w porów- 
nariu, jak to wyglądało w latach póź- 
niejszych były to tylko drobne i prze- 
miłające przykrości. 


Te badania w pierwszym rokn oku- 
pacji miały na celu pytanie o pewne n- 
formacje, o osoby, nałczęŚściel przeby- 
wające zagranicą: o pewne formacje i 
związki przedwojenne, 


Jednego z adwokatów warszawskich 
wezwano, by go spytać, kto z przedwo- 
iennvch.. masonów przebywa obecne 
w Warszawie. Innych pytano o to, kto 
pisuje do nich z zagranicy i jaki cel 
ma fa korespondencja tak, jak gdyby 
każdv list przychodzący z zagranicy 
do Generalnej Gnbernię me był po wie- 
le razy cenzurowanv, fotografowany l 
wciągany do specjalne] kartoteki. 


Brak odpowiedzi na te pytania, odpo- 
wied? wymijająca, lub proste „nic o 
tem mie wiem” nie pociągało leszcze 
wówczas za Sobą tortur, bicia, czy roz- 
strzelania. 


Piekielme obmyślony plan wyniszeze- 
ma ludności polsklej przewidywał te 
sankcje na później. Gestapo było pewne, 
że delikwent i tak nie wymkmie mu sle 
z łap. Najczęściej więc wtedy badanie 
kończyło się zwróceniem papierów, któ- 
re ma wstępie badający zabierał bada- 
nemu i wypisanie przepustlel, która o- 
twierała mu na dole upragnione drzwi 
wyjściowe na Aleje Szucha. 


Tak wyglądało owo śledztwo w po- 
czątkach okupacji. I wtedy jednak, gdy 
wezwany wracał do domu szczęśliwie, 
nie należało lekceważyć tego faktu. Je- 
go nazwisko wraz ze wszystkim co 
powiedział o sobie i innych figurowa- 
ło w aktach Gestapo, by w swolm cza- 
sie być podjęte ma nowo. To też co: 
ostrożniejsi po taki} wizycie zmienial, 
miejsce zamieszkania, a nawet qazwi- 
Sko, by uniknąć powtórnie Śledztwa, 
mogącego się skończyć znacznie gorzej. 


W latach późniejszych wezwanie do 
Gestapo równało się wezwaniu do do- 
Eny bez wyjścia. To też wezwany nie 
szedł na owo znnroszenie i znikał mo- ; 
mentalnie z domu. Niekiedv mustal 
Gkwidować iednocześnie cały dom wraz 
z rodziną, gdyż niejedrokrotnie za mie 
stawienie się do Gestapo w oznarza- 
nym dmiu represje spadaly na tych, któ- 
rzy w domu pozostali. 


| Zdarzały się i takie wypadki, że żo- 


GDY LUDZIE ZNIKALI... 


Z czasem przestano ludzi wzywać do 
Gestapo, a odrazu przysyłano do domu 
gestapowców 1 doprowadzano pod moc- 
ną eskortą. 


W. owych późniejszych latach okupa- 


cji, Ściśle mówiąc począwszy uż od 
roku 1941 z Gestapo mie powrócił nie- 
mal nikt. 

Zdarzało stę, że matka. zrozpaczona 


brakiem wiadomości od syna z obozu 
biegła sama na Szucha, by dowiedzieć 
się o jego losie, najczęściej znikała i 
ona. Chyba, źe wracała do domu z wia- 
domością, że syn nie żyje i nawet z 
dowodem rzeczowym w postaci ubra- 
nia. podartego biczami i butów pelnych 
jeszcze krwi. Musiała się leszcze dla 
porządku podpisać w księdze pokwito- 
wań. Dla porządku. Bo, jak wiadomo, w 
Gestapo panował wzorowy _ porządek 
niemiecki. 


| na męża, wziętego w lej oczach z domu 
przcz umundurowanych gestapowców 
me mogąc się doczekać jego powrotu. 
a nie znajdując go w żadnym z war- 
szawskich więzień, szła sama do Ge- 
stano, by w swej naiwnej wierze do- 
wiedzieć się, co Się z le] mężem stalo. 
Najczęściej sama nie wracała już nigdy. 
W Gestapo odpowiadano jej bezczelnie, 
że nikt jej męża me aresztował, a gdy 
wstrząśnięta do żywego ośmieliła się 
dale] twierdzić, że widziała to na wla- 
sne oczy, likwidowano ją szybko jako 
niepotrzebnego i siejącego zamęt 
świadłea. 


CI Z WIĘZIEŃ 


Największa ilość ofiar  Szacha to 
więźriowie, brani tam na badanie z wie- 
zień. Warszawa dobrze znała fe auta 
o zakratowanych oknach, z gestapow- 
cami przy kierownicy i gestapowcami. 
opatrzonymi w  „rozpylacze” (fak to 
ironicznie nazwali Warszawłacy groźne 
automaty) jadącymi na stopniach. Gdy 
smutne te auta mknęly po ulicy. towa- 
rzyszyły wn pelne współczucia i lęku 
spojrzenia przechodniów i pełen lęku 
szept: „Wiozą na Szucha”. 

Więźniowie wszystkich więzień war- 
szawskich przeżywali noce pelne stra- 
szliwego lęku przed tą chwilą, gdy wez- 
mą na śledztwo, na Szucha. 

Wiedzieli dobrze, co ich czeka. Wie- 
dzieli, że po ustaleriu personaliów, w 
których wyliczaniu nie wolno Się ani na 
chwilę zawahać,., po  opisamu calego 
toku swego życia. którego szczególy 
mogą być w każdej chwih sprawdzcne 
przez straszliwy niemiecki aparat ad- 
mintstracyjny, nastąpią pytana, zmie- 
rzające do denuncjacji tych, z którymi 
się w pracy konspiracyjnej stykało. 

Więzień, leżąc w ciszy nocnej na 
twardej pryczy lub na sienniku, myślał 
nieustannie o tem, co też powie na 
Szucha. Jeżeli był aresztowany, jak to 
często bywalo, pod fałszywym nazwi- 
Skiem, musiał poraz mnie wiadomo któ- 
ry wbijać sobie w, pamięć wszystkie da- 
ne swych fałszywych papierów: imiona 
rodziców, nazwisko paprieńskie matki, 
miejsce i datę urodzenia. W gorączko- 
wych rozmyślamiach szukał, czy czegoś 
nie zapomniał, czy go jakieś pytanie 
i nie zaskoczy, czy Gestapo zdola te da- 
ne sprawdzić. 

O drugie] części badań starał się nie 
myśleć. Powtarzał sobie tylko po wiele, 
| wiele razy jakgdyby chcąc Się zasuge- 
| fionować: „Nic mie wiem. Nic nie po- 
wlem. Nikogo nie znam. Nic me wiem". 

Ileż? razy w ciszy celi, przeplmionej 


ciężkimi oddeckami współwięźniów., sty- 
szało się wykrzyczane przez sen te 
. słowa obietncyv: 

„Nic nie powiem!” 

To widmo Szucha wywoływało te 
solenną obietnicę. 

Dzień, w którym wywołano z celi 


więziennej kogoś ze współtowarzyszów 
na badanie na Szucha, był zawsze 
dniem żałobnym. Rzucał czarny cień na 
: tych, którzy pozostali, ale którzy w 
| każdej chwili mogli ulec temn samemu 
| losowi. Obok zrozumiałego współczucia 
dla tych towarzyszów m'edoli, którzy po- 
szli, tkwiło jeszcze w każdvm zrozn- 
| małe ego'styczne, a pelne straszliwego 
lęku: „Kiedy na mnie kolej?", 


=- 


Dzień, kiedy współwięzień wracał xe 
Śledztwa, był bodaj dniem leszcze gor- 
szym dla celi, niż ten, kiedy odchodził. 
Przede wszystkim najczęściej wracał już 
po kilku tygodniach szpitala, stariający 


'Się na nogach z wybitymi zębami, mie 


do poznania. Ale gorsze było to. że mil- 
czał. Niekiedy najbardzie] rozmow 
przed śledztwem towarzysze celi po 
powrocie ze Szucha milczeli, nie chcith 
nic mówić o ym. co ich tam Spotkało. 
Czasami, zaczynali opowiadać po upy- 
wie kilku dopiero tygodmi. 

Mała zaledwie dwudziestoletnia Inka, 

wrócła ze śledztwa na Szucha po sze- 
Ścła tygodniach szpitala i nie opowie- 
działa swoim fowarzyszkom zrazu nic. 
Dopiero po jakimś miesiącu którejś u- 
palne] nocy, gdy trudno było zasnąć z 
powodu braku powietrza. Inka przytu- 
lila się do swej sąsiadki na sienniku 4 
poskarżyła się cicho: 
Kiedy nie chciałam powiedzieć. 
kto mi dał bibulę, z którą mnie złapa” 
no w pociągu, kazali mi się „gimnasty- 
kować”. Trzysta przysiadów bez przer= 
wy. Zlewali mnie wodą. kiedy mdlałam 
i znowu od początku. Odwleźli mnie 
do szpitala ze złamanymi obiema no- 
gami. Ale nic nie powiedziałam! 

Najczęściej lednak towarzysze celi na- 
próżno czekali na powrót z Szucha. 
Uplywały dm, aż wreszcie dozorca 
ogłasza! otłcialme, że „od dzistaj stan 
celi jest o jednego więźnia mniej”. Ro- 
zumiano, że z Szucha już nie powróci. 


NIEMI ŚWIADKOWIE 


Pięć i pół lat trwało panowanie nie- 
mieckiego gestapo w gmachu na Szu- 
cha. Po pięciu į pół latach uciekli w 
popłochu. Ale. jak każdy zbrodniarz, 
tak i oni pozostawili na miejscu mie- 
zbite dowody swoich zbrodni. Nie za- 
tarli jej śladów. I dzisjaj prócz tysięcy 
świadków żywych. którzy przetrwaw- 
szy kaźń. mogą opowiedzieć o mękach 
tam zadawanych, pozostali Jeszcze i nie- 
mi świadkowie. 

Ich wymowa jest być może jeszcze 
silm: ejsza, niż słowa lidzi żywych. 

Ci memi świadkowie to podziemła 
wspanialego gmachu na Szucha, podzie- 
mia, w których pozostało całe urządze- 
nie, służące do torturowania ludzi. 


Oto porzucone narzędzia tortur krwa* 
wych zbirów: bukowce, nahaje zakoń- 
czone żelaznymi kulami, łomy metalo- 
we. bicze... 

Schody prowadzą w dół w podzie- 
mla. Specjalnie przerobione przez Niem- 
ców na użytek Gestapo. 


Tu przyprowadzano więźnła w ocze- 
kiwaniu na śledztwo, niekiedy w przer- 
wach pomiędzy dwoma badaniami, gdy 
kazano mu się „namyślić” į po powro- 
cie „powiedzieć prawdę”. Zatrzasklwa- 
ły się wówczas za nim wysokie, złożo- 
ne z żelaznych sztab drzwi, kazano 
mu usiąść na ławce, podobne] do ta- 
wek szkolnych. Ławki takie stały szere- 
gami, pojedyńczo jedna za drugą... 
Trzeba tu było usiąść, nie rzuiciwszy 
żadnego spojrzenia na tych, którzy sie= 
dzieli już na miejscach i ntkwić oczy 
nieruchorgo w ścianę tak, by pilnujący 
gcstapowiec me przypuszczał, że poro- 
zumiewa się z towarzyszami niedoli. 

Warszawa zawsze skłonna do trafnych 
i trochę ironicznych określeń, Warsza- 
wa. niepozbawiona poczucia humoru na- 
wet w najtragiczniejszych chwilach swe- 
go istnienia, ochrzciła to miejsce na- 
zwam, „tramwaju” lub „kina”. Sie- 
dzłało się tu nieraz godzinami w stra- 
szliwym stanie ducha, myśląc o mę- 
kach. jakie za chwilę się rozpoczną, 
upewnia jąc sie po raz tysiączny w tym, 
że „nic słę nie dowiedzą, lub przeno- 
wiadając w myśli fikcyjne dane. jakie 
się im poda. 


Ale o parę kroków za kratą, oddzte= 
lającą. ową najokropniejszą z poczekalni 
świata oglądać dzisiaj można straszliw= 
sze. pozostałości, te miejsca, które bę- 
dac niemymi świadkami mak i kaźni 
wielkim głosem krzeczo o pomstę. 

Te miejsca. to więzienie podziemne 
Gestapo, w czasie okupacji krótko na- 
zywane „lochami na Szucha”. 


(dokończ. w następ. numerze) 
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POCIĄG SANITARNY WRÓCIŁ 
Z FRANCJI 


17 styczn'a, równo trzy tygodnie temu, 


Pociąg Sanitarny PCK, wyruszył w dro- 
gę z Łodz! do Francji po chorych, sła- 


bych i dzieci aby po tylu latach tułaczki | 


i niedoli ułatwić rodakom powrót do Oj- 
czyzny. 

Dziś pociąg ten wraca. Tłumy zebrały 
się na peronie stacji Łódź_Fabryczna. 
Wszyscy gorączkowo oczekują — wiado- 
mo już, że pociąg wiezie 452 osoby, w tym 
194 dzieci. Wreszcie z mgły porannej 
wyłania się lokomotywa i pociąg wolno 
przebiega przed oczami oczekujących. O- 
krzyki powitania, machania rąk i za 
chw'ię pociąg staje. 

Komendanci wagonów — zbiórka”. 
Wielka grupa przedstawicieli z każdego 
wagonu zebrała sie w jednym miejecu i 
tam przywitał ich serdecznymi słowy — 
Prezes Okręgu Łódzkiego PCK. 

Przedstawiciel miasta w gorących sło_ 
wach wyraził radość, z jaką Łódź wita 
przybyłych i zapewnił, że chorzy znajdą 

"należytą opiekę, a zdolni do pracy — 
pracę. 

.  Przemówieniom, okrzykom, uściskom 
nie było końca. Czerwony Krzyż pomy- 
fla? także o najmłodszych repatriantach— 
„naszych milusińskich". Kolejno przy 
każdym wagonie ruch, wrzawa t śmiech. 
To Prezes Okręgu PCK wraz z przedsta- 
wiciefką Urzedu do Spraw Repatriacji 
rozdaje każdemu dziecku ogromną tabl'cz 
kę czekolady. Wesołe miny, uśmiechnię- 
te oczy malców są zapłatą za oały trud, 
poniesiony przy montowaniu pociągu. 

Wchodzimy do wagonu, aby dowiedzieć 
się od przyjezdnych jak im przeszła dro- 
ga. „Dziękujemy wam Rodacy za to, że u 
łatwiliócie nam powrót do kraju w tak do 
brych warunkach. Ani jedno dziecko nie 
zachorowało w długiej dnodze. Mieliśmy 
ciepło. Od sześciu lat p'erwszy raz je- 
dliśmy polską dobrą zupę. Nasze dzieci 
od dłuższego czasu pierwszy raz dostały 
w pociągu mleka“. Dalsze słowa zdławi- 
ły łzy, łzy radości i wzmuszenia głębokie- 
go. W drugim i trzecim wagomie to samo. 
Wzruszające tabliczki, wywieszone na ze- 
wnątrz wagonu, tabliczki zapisane drob- 
nym dziecięcym pismem „wracamy do na- 
szej Kochanej Ojczyzny, gdzie są nasze 
domy, gdzie jest nasze miejsce. Witaj Ko- 
chana Polsko“. 

W wędrówce spotykamy p. Kozowskie- 
go — Kierownika Pociągu, który opowlia- 
da o serdecznym przyjęciu pociągu we 
Francji w Chalons i w Paryżu. 

„A jak odbyli podróż obywatele fran- 
cuscy, zabrani z Polski?" 

W odpowiedzi na to kierownik podaje 
nam „książkę zażaleń“ pociągu. Ze zdzi- 
wieniem otwieramy i na wstępie czytamy: 

„Pasażerowie wagonu, dołączonego do 
pociągu sanitarnego Nr 2 Warszawa-Cha- 


lons sur Marne, udając się w dalszą po- | 


dróż do Paryża, uważają za swój miły o- 
bowiązek serdecznie podziękować Kie- 
nownictwu oraz całemu zespołowi Pocią- 
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RACZJĄ 


Pierwsza podróż skończona. Pociąg po 
odświeżen'u pojedzie w krótkkm czasie 
znów w podróż do Francji. 


DZIECI POLSKIE Z Z. 8. R. R. 


Komitet dla spraw dziec! polskich w 
ZSRR to instytucja, posiadająca ogromne 
zasługi w dziele wychowan'a j opieki nad 

dziatwą polską w ZSRR. Komitet ogarnął 
| siecią szkół polskich, około 25.000 dzieci 
' polskich. 

| Komitet zorganizował 158 szkół począt- 
| kowych, 49 szkół siedmioklasowych | 9 
szkół średnich. Równocześnie z lnicjaty- 
| wy Komitetu powstał szereg pol- 
i skich domów dziecięcych, których liczba 
wynosiła ostatnio 60. W domach tych znaj 
dowało się przeszło 6.000 wychowanków. 

Rząd radziecki otoczył dziatwę polską 

troskliwą opleką. Komitet wykonując 
postulaty rządu ZSRR, ze szczególną pie- 


działy odzieży, bielizny, obuwia, pościeli, 
materaców i t. p. 

Każde dziecko otrzyma pełny komplet 
odzieży, wyposażenie na nową drogę w 
ojczyźnie. Na drogę otrzymają dzieci 
polskie suchy prowiant z produktami o 
wielkiej wartości odżywczej, jak: masło, 
czekoladę, sery it. p. 


Na większych stacjach kolejowych 
dzieci będą się kąpały i otrzymają gorą- 
cy posiłek, 


Troska Komitetu o każdy szczegół re- 
patrlacji dzieci jest wztuszająca. Przewi- 
dziane są wieczory pożegnalne, na które 


dziatwa przygotowuje specjalny program.. 


Dzieci po przyjeździe do kraju zaprezen- 
tują swe osiągnięcia w deklamacji, tań- 
cach, wyrobach własnych rąk. 

Według ustalonego przez Komitet planu 
wyjeżdża już w najbliższych dniach pol. 
ski dom dziecięcy w Zagorsku pod Mo- 


POWITANIE REPATRIANTÓW 


czołowitością odniósł się do polskich n- 
stytucji wychowawczych,  kompletując 
starannie personel wychowawczy, starając 
się dać dzieciom jak najlepsze warunki 
życia j nauki. W rezultacie tej szlachet- 
nej pracy otrzyma Polska  25.000-czną 
armię dzieci zdrowych fizycznie i mo- 
ralnie, zaawansowanych w nauce, rozmi- 
łowanych w języku i kulturze ojczystej, 
młodych domokratów szanujących pracę 
i pragnących pracować dla dobra wol- 
nej ojcąyzny. 

Obecnie w zwłtązku z zorganizowanym 
wyjazdem wychodźstwa polskiego z ZSRR 
'do kraju, rząd radziecki zwrócił specjal- 
ną uwagę na warunki repatriacji dzia- 
twy polskiej. Komitet otrzymał wszelkie 
możliwe środki, będące do dyspozycji 
władz, dla właściwej organizacji wyjazdu 


gu Sanitarnego za opiekę i pomoc w po- | polskich domów dziecięcych. 


dróży Polskiego Czerwonego Krzyża. Na- | 


stępuje 19 podpisów. 


Komitet zmagazynował już otrzymane 
od Ludowego Komisariatu Handlu przy- 


_ WAGON REPATRIACYJNY P.C. K. 


ową W ślad za nim dom w Czkałow- 
skiej. Przygotowania do wyjazdu są w 
pełnym toku. 

Drugi etap obejmie dwa polskie domy 
dziecięce w kraju Stawropolskim į Kra- 
snodarskim, łącznie około 400 dzieci. Ta 
grupa pojedzie razem z całym wychodź- 
Stwem polskim z tych około. 

Komitet kończy organizację polskiego 
domu ewakuacyjnego, który będzie ob- 
sługiwał te dzieci polskie, które z róż- 
nych przyczyn nie wyjechały z domami 
dziecięcymi. 

Rząd radziecki zatwierdził przeszło pół 
milionowy budżet tej instytnoj! która 
mieścić się będzie w Zagorsku, Komitet 
otrzymał już również dla domu ewakua- 
cyjnego odpowiednł przydział inwentarza 
i odzieży. W Domu Ewakuacyjnym dzie- 
ot będą otrzymywały najwyższe normy 
odżywiania, jakie istnieją dla nstytucyj 
dziecięcych w ZSRR. 


k 


Dzieci znajdować się będą pod op'ekg 
lekarzy i wychowawców. Personel KWA- 
kodomu został już również skompleto- 
WANY- 

Komitet przewiduje, że cała akcja ewa- 
kuacji dzieci polskich zakończy się w po- 
łowie bieżącego roku. 


REPATRIACJA DROGĄ MORSKĄ 


Ostatnio została wzmożona akcja re. 
patriacyjna z zachodu drogą morską. 

Dnia 7 b, m. przybyły 3 transporty do 
Gdyni i Gdańska, obejmujące 2.071 osób. 
Dwa z powyższych transportów przybyły 
Z Lubeki, jeden z Anglii. Dnia 8 b. m. 
przybyły z Anglii dwa dalsze transporty 
do Gdańska i Gdyni, obejmujące 2.070 
osób. 

Ponadto dnia 11 b. m. przybył do Gdań- 
ska transport ze Szkocj!, wynoszący 1.028 
osób. 


REPATRIACJA ZE STREFY 
OKUPACYJNEJ ANGIELSKIEJ 


Dnia 4 į 5 b. m. przybyły do Szczecina 
dalsze transporty Polaków, repatriowa- 
nych do kraju ze strefy okupacyjnej bry- 
tyjskiej Repatrianci w liczbie 1.560 osób 
przybyli samochodam! do Szczecina, 


DALSZE TRANSPORTY REPATRIAN. 
TÓW ZE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


W tych dniach przybyły dalsze 4 tranu 
sporty repatriantów z głęb! Związku Ra- 
dzieckiego z miast: Kijowa, Połtawy, O- 
desy i Kirowogradu. Transporty objęły 
łącznie około 5.000 ludzi. Na podkreślenie 
zasługuje fakt że między przybyłym! znaj 
duje się 3.350 dzieci, 

Między przybyłymi znajduje się ponad 
50 proc. rolników. Mają oni zamiar osie. 
dtić się na Ziemiach Odzyskanych, Mint- 
malna tylko ilość repatriantów pozostaje 
w województwach oentralnych. 


Transporty są kierowane na Dolny 
Sląsk. 
POWSTAŃCY WARSZAWSCY « 


WRACAJĄ ; 


Wsród repatriantów, przybyłych z poa 
czątkiem lutego do Gdyni na statku 
„Sachsenwald* znajduje się 37 oficerów 
x różnych Oflagów; są to w przeważnej 
mierze oficerowie z powstania warszawa 
skiego. Statek „Sachsenwald' przywiózł 
majwiększą liczbę bagaży repatrianc« 
kich, jaką kiedykolwiek przywieziono 
statkami do Gdyni. Liczba ich wynosi 
100 ton.. Stało się to dlatego. ił 
trianci nie uwierzyli w platkę o nie ista 
nieniu w Polsce własność: prywatnej 
i odbieraniu wracającym ich dobytku 
i zabrali cały swój majątek. 


TRANSPORTY POLAKÓW Z UKRAINY 


Dnia 7 lutego wyruszył z Zaporoża 
transport wiozący 1.320 obywateli pol- 
skich, wracających do kraju. 10 tutego 
wyruszył z miasta Asumy transport, WiO- 
zący 1.100 repatriantów. 

W ciągu lutego zostanie wysłana do 
Polski cała ludność polska, zamieszkują. 
ca wschodnią Ukna'nę (ponad 33.000 ©- 
sób). Z zachodniej Ukrainy wyjedzie do 
Polski y lutym około 30.000 Polaków. 


ew 
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Akcja wysiedlenia Niemców z Ziem 
Zachodnich zwiększa sią z dnia na dzień. 
Z dniem każdym napływają coraz licz- 
niejsze raporty o zapotrzebowaniu robot- 
ników, fachowców, urzędników itp. na te- 
reny odzyskane. 

Wzrasta liczba wolnych i czekających 
objęcia placówek przemysłowych, han- 
dlowych. Fabryki i większe przedsiębior- 
stwa poszukują fachowców, administra- 
torów na kierownicze stanowiska. W sa- 
mym Wrocławłu jak podaje Ministerstwo 
Przemysłu Miejscowego jest do objęcia 
cały szereg warsztatów i sklepów po wy- 
siedlonych Niemcach. 

A więc na Polaków czeka: pięć war- 
sztatów kowalskich, 22 mechanicznych, 
34 blacharskich, 1 lutowniczy, 33 ślusar- 
skie, 1 Ślusarsko « samochodowy, 28 war- 
sztatów elektrotechnicznych. Nie mniej 
jednak liczne warsztaty czekają na fa- 
chowców budowlanych. W tej chwili 
objąć można 28 zakładów dla zdunów, 
12 szklarskich, 15 warsztatów tapicer- 
skich. Poza tym brak jest cieśli, murarzy, 
szlifierzy, instruktorów budowlanych, de- 
skarzy, kamieniarzy i brukarzy. Wszyscy 
wyżej wymienieni znajdą we Wrocławiu 
gotowe już warsztaty i placówki pracy. 

6 zakładów masarskich w tej chwili 
wolnych, potrzebni są tam Polscy masa- 
rze. Fachowcy z branży drzewnej znajdą 
tam 40 mniejszych 1 większych dobrze 
urządzonych warsztatów stolarskich, 7 ko- 
łodziejskich, 3 bednarskie. Oprócz wyżej 
wspomnianych pozostaje jeszcze cały 
szereg różnorodnych placówek jak: oko- 
ło 20 krawieckich, pracownie modystek, 
krawczyń i bieliźniarek w sumie około 
300, szewckich około 150, siodlarskich 19, 
kuśnierskich 8, fotograficznych 3, zegar- 
mistrzowskich 17, fryzjerskich 34, ponad- 
to zgłosić powinni się: złotnicy, grawe- 
rzy, rusznikarze ií optycy. , Warsztaty, 
sklepy itp. przydzielane są przez Izbę 
Rzemieślniczą we Wrocławiu — Plac Mu- 
zealny 16. Wymienione 
urządzone są całkowicie 
w każdej chwili do pracy. 


Podobnie nad morzem w Szczecinie ca- 
ły szereg warsztatów dotychczas nie uru- 
chornionych ze względu na brak odpo- 
wiednich fachowców. ;Pon'żej podajemy 
ich wykaz: Branża metałowa—99 kuźn:, 
8 zakładów ślusarsko » mechanicznych, 
4 ślusarsko ~- kowalskie, 6 blacharskich, 
4 ślusarskie, 1 drukarnia. Branża drzew- 
na: 46 stolarni, 22 warsztaty kołodziej- 
skie, 1 blacharski, 8 tartaków.- Branża 
spożywcza: 8 piekarń, 3 masarnie, 20 
młynów. 

Z innych zakłądów do objęcia pozosta- 
ło: 6 warsztatów szewckich, 1 rymarski, 
15 krawieckich, 1 tapicerski, 1 elektro- 
techniczny, 2 kuśnierskie, kapelusznicze, 
1 zduński, 2 rzeźbiarsko « kamieniarskie, 
oarz 3 zakłady fryzjerskie, 2 zegarmi- 
strzowskie, 1 malarski. 

Reflektujący na powyższe przedsiębior- 
stwa we Wrocławiu — Szczecinie, oraz 
innych miejscowościach Ziem Odzyska- 
nych winni zgłaszać się do Izb Rzemieśl- 
niczych we Wrocławiu Pl. Muzealny 16, 
w Warszawie ul. Zgoda 1, w Poznaniu 
ul. Seweryna Mielżyńskiego 12, w Gdań- 
sku — Sobótki 10, w Bydgoszczy ul. Ja- 
giellońska 32, w Białymstoku — Juro- 
wiecka 26, w Katowicach — Pl. Wolno- 
Ści 12, w Olsztynie ul. Przemysłowa 1 
i w Szczecinie — Bolesława Śmiałego 4. 

Fabryka Drutu, Gwoździ i Wyrobów 
z drutu w Bytomiu poszukuje: tokarzy, 
liniarzy, ciągaczy drutów, gwoździarzy— 


29 miljonów dolarów 


teksiarzy i nastawiaczy, preserów nakrę- 
tek i /śrub, wytrawiaczy drutu, inżynie- 
rów i techników branży druciarsko-liniar- 
skiej, oraz inżynierów i techników spe- 
cjalistów od gwoździ i drutów. i 

Pracownicy tej fabryki wynagradzani 
są wg. umowy zbiorowej Fabryk Zjedno- 
czenia Przemysłu Metalowego. Ponadto 
otrzymują dodatek osiedleńczy wynoszą- 
ey 50°/ə zarobku zasadniczego, bezpłatny 
przejazd dla siebie i rodziny, całkowite 
utrzymanie w stołówce fabrycznej (nie- 
zależnie od przydziałów żywnościowych) 
oraz mieszkanie fabryczne. 


ZIEMIE LUBUSKIE, pow. Zielona Góra: 

Powiat ten jest dobrze zagospodarowa- 
ny. Samo miasto Zielona Góřa liczy po- 
nad -15.000 Polaków 1 około 700 rodzin 
niemieckich, które w najbliższym czasie 
zostaną wysiedlone, a mieszkania po nich 
zostaną przekazane w pierwszym rzędzie 
zgłaszającym się do pracy fachowcom 
i robotnikom. Znajdują się w Zielonej 
Górze zakłady przemysłowe w liczbie 5, 
są w stadium uruchomienia. Najpoważ- 
niejsza z nich fabryka Beuchelta projek- 
tuje wytwarzanie około 200 wagonów 
miesięcznie. Zapotrzebowanie jest na fa- 
chowców (traserów, ślusarzy, składaćzy, 
monterów — mostowych, elektromonte- 
rów i spawaczy). : 

Warunki pracy wg. umowy zbiorowej 
w Przemyśle Metalowym. 

Mieszkanie i aprowizacja na miejscu. 

Odlewnia „Żeliwo' (Zielona Góra — 
Dąbrówki 4) poszukuje formierzy, i spe- 
cjalistów od emaljowania. 

„Społem' ul. Grottgera 5 posiada: 
3 młyny, fabrykę win, octu, musztardy, 
sortownię i fabrykę szczeciny. Poszukuje 
do tych zakładów fachowców i robotni- 
ków. Pracownicy otrzymują pensję zale 
nie od pełnionych funkcji, deputaty, ma- 
ją stołówkę i mieszkanie fabryczne. 

W Zjednoczeniu Energetycznym Okrę- 


przedsiębiorstwa ( gu Poznańskiego, ul. Pionierska 12, po- 
1 zdatne SĄ | 


trzebni fachowcy: maszyniści turbinowi, 
palacze, śŚlusarze, elektromonterzy, kre- 
ślarze itp. y 

Warunki pracy: obowiązuje umowa 
zbiorowa Pracowników Zjednocz. Ener- 
getycznego Okr. Poznańskiego, do pensji 
zasadniczej dodatek 40*/, premia fndywi- 
dualna od 30 — 100%. Mieszkanie i sto- 
łówka. 

Fachowcy na przędzalnie, zgrzebrze i 
tkalnie o krosnach kortowych, znajdą 
pracę w fabryce Sukna Schleiffgen i Syn, 
Osiecznica n/Odrą. 

Warunki pracy: wynagrodzenie wg. u- 
mowy zbiorowej z 50°/o dodatkiem, cało- 
dzienna stołówka (płatna 5 zł dziennie). 
Mieszkanie fabryczne. 


POW. KROSNO * 


Na terenie tego powiatu znajdują się 
74 zakłady przemysłowe z czego wię- 


kszość już uruchomiona. Przeważna część 


tych zakładów to warsztaty ślusarskie 
i kołodziejskie. i 

W przemyśle drzewnym do objęcia są: 
4 stolarnie, 4 tartaki. W przemyśle spo- 
żywczym: olejarnia z gospodarstwem rol- 
nym, 3 mleczarnie, fabryka octu w Bobro- 
wej Górze, 8 gorzelni, 2 browary, 1 kro- 
chmalnia. 

Odczuwa się brak fachowców w gazo- 
wniach, elektrowniach, wodociągach i in- 
nych instytucjach użyteczności publicznej 
znajdujących się w tym powiecie. 

Powiat Krosno potrzebuje ponadto per- 
sonelu adm'nistnacyjnego na różnorodne 


na pomoc dla Polski 


deklaruje amerykański biskup metodystów Garber 


Bawiący w Polsce biskup Kościoła 
Metodystów, Paul Weńff Garber, profe- 
sor zwyczajmy i dziekan uniwersytetu 
w Nowej Karolinie, w Durham poin- 
fonmował przedstawiciela SAP o po 
mocy. jaką kościół Metodystów ma u- 
dzie é Polsce. 


— Mamy przygotowanych- 25 milio-. 


mów dolarów, za które zakupimy naj- 


niezbędniejsze towary dla Polski, a 
przede wszystkim dla Warszawy — o. 
świadczył biskup Garber. - Przy fecha- 


łem do Polski, by się zorientować, cze- 
go wam najbardziej potrzeba. W czwar- 
tek przyjedzie do Polski generalny se- 


"kretarz Biura Akcję Pomocy, które: ma |. 


swą siedzibę w Genewie, W'ttstrome — 


_' zwiedz: on wszystkie większe ośrodki 


w Polsce 4 zorientuje sle w najpiiniel- 
szvch potrzebach kraju. Paza tym mlo- 
dzież umiwersytecka na umiwersytetach 
amerykańskich  orgamizide koła akcji 
pomocy dla rmiwersytetu warszawskie” 


go. Miodzież uniwersytecka amerykań- 
ska chce całkowicie wyposażyć mi- 
wersytet warszawski we wszystkie nie- 
zbędne | przyrządy, pomoce naukowe, 
pracownie. i laboratorila. 

Rozdział darów będzie  przepnowadzo- 
my wyłącznie przez gmimę Metodystów, 
która Sama  rozprowadzi 
towary , mędzy potrzebujących, dla 
wszystkich jednakowo . Choemy przede 


wszystkiim pomóc Warszawie, która bo- 


dał ze wszystkich miast ma św'ecie naj- 
bardziej uc'erpiała. 


DAR HARCERZY POMORZA 
DLA SZPITALI WOJSKOWYCH 


Harcerze i harcerki Pomorza złożyli 
2.000 książek, treści beletrystycznej, du- 
żą flość czasopism  fMurstrowamych dla 
szpitali wojskowych 4 20 tys. zł. dla 
ferot 1 wdów po ofiarach wojny 5 n'e- 
m 'eck'ego temmeru. 


przywiiez'one" 


PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


placówki: Kierowników Polaków potrze- 
bują: Warsztat Mechaniczny w Bytnicy, 
warsztat ślusarsko-mechaniczny, oegiel- 
nia i stolarnia w Dobernrod gm. Bytnica, 
Młyn wodno motorowy w Koppelem, go- 
rzelnia w Baat i w Konąrach gm. Bytnica, 
Młyn elektryczny i wodny  Cransdorf, 
oraz olejarnia i mleczarnia parowa. 


W Bobrowej Górze pow. Krosno: kie- 
rowników nie mają dotychczas gorzelnia, 
browar, młyn wodny, fabryka i rozlewnia 
octu, przeróbka zboża oraz browar w Ko- 
notopp. 

Ziem e lubuskie rozporządzają ponadto 
dużą ilością różnorodnych zakładów prze- 
mysłowych, których spisy wraz z adresa- 
mi podamy w numerze następnym. 

Zgłaszający się repatrianci winni uprze- 
dn'o meldować się w PUR wzg. Izbach 
Rzemieślniczych. 


POTRZEBNI FACHOWCY 


Zarząd miasta Skwierzyny poszukuje 
fachowców dla uruchomienia i prowadze- 
mia cegielni. — Drukarna Państwowa w 
Gorzowie poszukuje drukarza-maszynisty 
obeznanego z automatami. 


BRAK PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLA- 
NYCH NA POMORZU ZACHODNIM 


Nasilenie robót remontowych, wykony- 
wanych przez Dyrekcję Odbudowy Szcze- 
cina jest tak duże, że niektóre przetargi 
nie dochodzą do skutku ze względu na 
brak przedsiębiorstw. Dyrekcja Odbudo- 
wy Szczecina czyni starania, by sprowa- 
dzić przedsiębiorstwa budowlane z By- 
dgoszczy, Poznania i Gdańska. 

: 


ZAGADNIENIE WYKWALIFIKOWA- 
NYCH PRACOWNIKÓW. 


Zagadnienie sił kwalifikowanych jest 
jedną z najważniejszych spraw na tere- 
nie ziem Zachodnich. Odczuwa się tutaj 
w dalszym ciągu poważny brak sił wy- 
kwalifikowanych. 

/W związku z bliskim już wysiedle- 
niem Niemców sprawa ta nabiera na zna- 
czeniu, bowiem poważny procent zatru- 
dnionych obecnie Niemców stanowią siły 
wykwalifikowane. Rzemiosło i przemysł 


| miejscowy” stoją na” stanowisku "szybkie- 


go usunięcia Niemców, jednakże uważa- 
ją, że równolegle do akcji wysiedleńczej 
należy przeprowadzić i uregulować do- 
pływ należycie wykwajlifikowanych pra- 
cowników Polaków. 


Z POWIATU GRYFIN. 


Na terenie powiatu Gryfin jest jeszcze 
do obsadzenia 1.658 gospodarstw rol- 
nych. Dotychczas obsadzono 1.709 gospo- 
darstw. 60/0 stanowią osadnicy z za Bu- 
gu, 20%/6 repatrianci z Niemiec i 20% 
przesiedleńcy z Polski centralnej. 

Według oceny miejscowych czynników 
najlepszymi osadnikami są repatrianci z 
Niemiec. Przybyli oni na teren powiatu 
stosunkowo wcześnie, znają dobrze wa- 
runki pracy gleby, toteż wyniki osiągnęli 
oni najpoważniejsze. 

Drugą kategorię stanowią osadnicy z 
Polski centralnej. Podobne warunki gle- 


bowe i wyszkolenie fachowe sprawiają, ' 


że osadnicy ci również z powodzeniem 
prowadzą swe gospodarstwa. 

Osadnicy z za Bugu, przezwyczajeni do 
gospodarowania na małych obszarach i 
w prymitywnych warunkach, pomijają- 
cych z zasady zdobycze techniki, słabe 
osiągnęli wyniki. Konieczne jest przeto 
jak najszybsze przeszkolenie osadników. 


BRAK LEKARZY 


Na terenie Pomorza Zachodniego czyn- 
nych jest ponad 30 szpitali ogólnych, 14 
szpitali zakaźnych oraz 2 szpitale skórno- 
weneryczne. 

Na obszarze tym potrzeba jeszcze po- 
nad 200 lekarzy wszystkich specjalności. 

Szczególnie pożądani są chirurdzy i 
wenerolodzy. Potrzeba również około 100 
lekarzy dentystów i. ponad 200 piele- 
gniarek. 


INŻYNIEROWIE I TECHNICY 


Zjednoczenie Energetyczne okręgu dol- 
nośląskiego komunikuje, że w związku z 
,brakiem polskich sił roboczych w ele- 
ktrowni Skałeczno pracuje jeszcze około 
90 Niemców. Zarząd elektrowni pragnie 
w jaknajkrótszym czasie zatrudn é Po- 
laków, którzy znajdą tam pracę:i chleb. 
Szczególnie pożądan' są inżyn erow:e, te- 
chnicy i majstrowie elektrycy, technicy i 
majstrowie maszynowi, maszyniści do 
obsługi tutbin, elektromonterzy do obsłu- 
gi nastawni, palacze kotłowi, jeden tech- 
nik budowlany, jeden ogrodnik, robotni- 
cy niewykwalifikowani do kotłowni, do 


Str. RS 


Skrzynka pytan 
- i odpowiędzi 
Krystyna Budynek, Warszawa, Roz- * 


brat 34 m, 40, Prosmy przesłać do na- 
szej redakcj: list do męża, zaadresowa- 


«ny możl'wie dokładnie i czytelnie. Obóz, 
| przez Pan'ą wymienony 


istn'eje do- 
tychczas, W porze z!mowej nie przycho- 
dziły stamtąd transporty, należy sę je- 
dnak spodziewać, że z końcem lutego, 
lub w połowie marca przyjdą większe 
transporty z tamtych stron. Gdyby 
chc'ała Pani niezależnie od wysłania l- 
stu zamieścić ogłoszenie, radz'my prze- 
słać meżow: parę słów w rubryce „Wzy- 
wani". Prosimy przesłać nam tekst, któ 
ry chcałaby Pan! wydrukować, a ukaże 
się on w 15-tym numerze „Repatr'anta ', 


„Zet“, Gliwice. Jeśli rodzice Pani są 
na teremie Niemiec, co jest najprąwdo- 
podobniejsze, będzie można odnaleść ich 
za pośredn'ctwem misji repatriacyjnych. 
Radz'my Pani zwrócić się przede wszyst- 
kim do Misji Repatr"acyjnej w L'psku 
i list ten przesłać za naszym  pośred- 
nictwem, Jeśli przypuszcza Pan, że ro- 
dzice mogą s'ę znajdować na terytorium 
Rósji, oo według naszego zdan'a jest 
mało prawdopodobne, może Pan. zwTó- 
cie sę do Związku Patriotów Polskich ,¿ 
przy Ambasadz'e Polskiej w Moskw e. 
"Ogłoszenie zam eścmy w 15-tym nume- 
rze, 


Michał Jankowski Kraków, Z relacj* 
Pana wynika, że synowie dostali se do 
Rosji raczej przez przypadek. Możemy 
zapewnić Pana, że całk'eem bez wątpie- 
n'a synowie wrócą do końca czerwca 
b. r, jeśli jeszcze dotychczas nie wróc!i*. 
W ostatnim bowiem- tygodniu przybyły 
bandzo duże transporty Polaków z Rosji, 
tak jak przewidywał plan ich repatriacji. 
Radzimy Panu zwrócić sę do Związku 
Patriotów Polskich przy Ambasadzie Po] 
skiej w Moksw'e, gdyż jest całkiem mo- 
żliwe, że figurują na l'stach powracają- 
cych także j Pańscy synowie. Na każdy 
wypadek pownien Pan skomun'kować 
się z PUR'em w Łodzi, ul. P-otrkowska 
32 i przesłać im swoje nazwisko . adres, 
aby synowe, gdy wrócą, mieli możność 
dow'edzenia s'e, gdzie Pan po repatria- 
cji z za Bugu sę znajduje. Nie jest wy- 
kluczone, że synowie jeśli wrócili: już do 
kraju, są w PUR‘ rejestrowani i w ten 
sposób Pana szukają, W każdym raze 
prosimy poc'eszyć strap'oną matkę — z 
całą pewnością jeszcze w tym roku zo- 
baczy swo 'ch synów. 


Józef Wilkowski, Heidelberg. Pytanie 
Pana w sprawe unormowania płac n'e 
jest ścśle skonkretyzowane. Płace zależ- 
ne są przede wszystkm od branży, od 
kwalkf'kacji, a pozatym uzupeln ane są 
różnorodnymi dodatkami, deputatam:, 
stołówkami, przydziałami t t.d. Uwzględ- 
nia sę równ'eż į pewne okol'czności, 
związane ściśle z terenem na którym 
pracę s'e wykonuje, Istnieje wec w War 
szawe 30%-0wy dodatek stołeczny, na 
ziem'ach zachodnich 50%-0wy dodatek 
zachodni- i t. d, Jedno w każdym razie 
jest pewne — każdy pracownk dostaje 
zapewnione m'n'mum egzystencj:. 


Helena i Jadwiga, Bytom. N'e mając 
żadnych blższych danych, ne możemy 
dać wyczerpującej odpowiedzi, :Gdyby 
dhciały Pane i mogły pnos my opisać nam 
listownie cały wypadek szczegółowo, a 
postaramy sę w marę naszych możli- 
WOŚC: pomóc, 


St. Siemiec z Pragi. Prosimy przesłać 
nam tekst ogłoszena w Iśce. Zostanie 
w najbl ższym numerze zam eszczone. 


` „Stasia* Schwelnefurt, Młodość nie 
jest przeszkodą w powroce do kraju. 
Przecież w Niemczech nkt sę Panią 
ne opekuje | — jak Pan sama tw'er- 
dzi, — jest Pani cężko. Psal'śmy już 
nejednokrotne na łamach naszego ty- 
godn'ka o tym, że repatrantom ‘dzie się 
w kraju na rękę. Jeśl Pam ma prew- 
dziwą j szczerą ochotę do nauk, napew- 
no otrzyma Pan! stypendum, burse * 
wszelką możl wą pomoc, Trzeba sę tyl- 
ko zdecydować wreszcie na ten „odważ- 
ny” krok, bo szkoda czasu, a stracone 


przeładunku węgla i do prac w ogrodzie, 'lata nauki potym tak trudno  poweto- 


portierzy i sprzątaczki. 
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Obóz im. K. Puławskiego Schwäbisch Gmünd (Wirtembergia) 


terenie Obozu Im. K. Puławskiego 
Schwab sch Gmund (Wiienbergia) 


Ambrozy Icugenia 15.5.27; EnA 
Stefan, 9.8.24; Awtanas Stanisław, 12.3.16. 

Berliński Antoni. 10.6.26; Borek Eleo- 
nora, 2.1.95; Belik Mieczysław, 9.7.25; 
Bożek Jan, 31.3.18; Bieda Jam, 15.5.00; 
Babka Stan'sław, 20.1.22; Bakowski Ste- 
fan, 8.12.24; Brojanowski Jan, 25.3.25; 
Borowczyk Wincenty, 17.1.08; Berezecka 
Anna, 16.8.22; Borek Tadeusz, 7.8.23; Ba- 
dowska Wanda, 19.7.25; Badowski Włady- 
sław, 8.10.13; Badowski W esław, 9.10.43; 
Badowska Helena, 30.4.15% Budzeszewski 
Zdzisław, 8.4.26; Bom Em'lia, 4.11.24; Bur- 
dziński Kazimierz, 16.3.22; Banachowska 
Mirosława, 20.4.40; Banachowski Włady- 
sław, 15.3.00; Banachowska Mirosława, 
20:4.40; Banachowski Jan, 20.6.36;-Bana- 
chowska Józefa, 18.10. 93; Bogacz Maria, 
80.1.22; Bogacz Władysław, 93.10.20; Bac- 
ko Helena, 9.2.27; Buchówna Jadwiga, 
23.11.24; Benosiewicz Maria, 23.2.28; Bur- 
da Tadeusz, 10.1.22; Banaszczuk Celna; 
Bak Anna, 14.9.21; Brosz Rozalia, 7.10.81: 


L 


Zaczmlmy lemel od listów wesołych. 
Właśnie dla tego że jest ich mmiej. Ll- 
stów smutnych bowiem jest niestety, 
zawsze jeszcze o wiele, wiele więcej. 


Pisze więc p. Craprowicz z miasta 
Nowasól. Śledząc Waszą gazetę 
„Repatriant” od wydania przez Was 
pierwszego numeru, śledzę przede wszy” 
stkim spisy obozów i znajdujących Się 
tam Polaków. Nie miałem zamiaru Was 
trudzić į pisać do Was, alx jestem, nle- 
stety zmuszony. Pisałem do mego syna 
list przez Czerwony Krzyż w listopa- 
dzie, żeby wracał, bo mi jest potrzeb- 
ny. pisałem, że wszystko mam dla mie- 
go naszykowane. I na co-tam czeka 
jeden z drugim, bardzo jestem ciekaw, 
cry chcą to szwabskie plemię odbudo- 
wać? Niech klika andersowców i n- 
nych, co ich tak serce o to Szwabskie 
plemię boli, niech ich S.s.. synów od- 
budują. a prawego Polaka jest miejsce 
łu, na nasze] ziemi. Więc proszę Was 
usilnie, abyście, doręczyli załączony list 
mojemu synowi, aby już raz nareszcie 
wróci. 


Brawo. Panie Czaprowicz! Jesteśmy 
zupelrme tego samego zdania, co t Pan. 
Powinm wrócić wszyscy, jak leden 
mąż. Albo to przyjemnie oglądać szwab- 


skie pyski? Kiedy nie. było rady, no 
to trudno, musieliśmy, przez prawie 
6 lat, ale teraz???? Nie czytaliśmy 


Pańskiego listu, ale mamy nadzieję. że 
potrafi Pan w energicznych slowach 
przekonać swego Syna, co jest jego 
najpierwszym i najświętszym obowiąz- 


kiem. e 
A teraz leszcze jeden tst, rietyle 
wsoly, co bardzo Szczęśliwy. pisany 


przez p. Jarinę: Olszewską: 


Szanowny ł Drogi Parie Redaktorze!. 


Tysiącom ludzi stał się Pan droglm i 
bliskim. Mnie zrobił Pan Redaktor rów- 
nież wiele, tak wiele, że brak mi slów 
na wyrażenie podzięki. Przysłał mi Pan 
„Repatrianta” 1 w numerze 5-tym Wy- 
czytałam nazwisko brata, wywiezione” 
go w czasie powstania. Nic o nim nie 
wiedzialam. Dopiero teraz Wasza 
b'ogoslawiona gazeta dała mi wieść 9 
nim. Plakalam z radości. Tylko mie- 
stety nie jest podana data urodzenia. 
Czy można to sprawdzić: aby była zu- 
pelna pewność? 


Jeszcze raz dziękuję Panu Redaktoro- 
wi tak prosto z całej duszy. Maleńki 
` synek mego brata wszystkim opowiada: 
„Taki dobry Pan Redaktor znalazł mo- 
jego tatusia” i dodaje, że będzie bardzo 
` kochat tego Pana Redaktora. 


Wszystkie dzieci będą Pana kochać, 
którym Pan- dał pierwszą wiadomość 
o ich cicach. Dros Pere Redaktore e! 
Prosze o szybką odnowiedż, proszę nie 
dać mi d'ugo czekać: 
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,Brosz Tomasz, 10.12.76; Borys Krystyna, 
| 24.4.25; Bator Zofia, 22. 2. 18. 

Czycz Jan, 5.6.30; Czeladko Regina, 
7.12.20;  Ciura; Bronisława, 13.8.24; Chro- 
bociński Jan, 27.12.08; Czeszkowska Ani- 
ta, 25.4.27; Cerak Edmund, 
Chwesiuk Stanisława, 6.11.21; Chwesuk 
Maria, 20.2.41, Chwes'uk Elżbieta, 1.11.44; 
Chałubka Cecylia, 22.11.19; Ćw'ech Ur- 
szula, 4 4.44; Ćwiek Franciszek, 7.8.14; 
Ćwiek Helena, 11.4.43; Ćwek Władysła- 
wa, 9.12; Czesznikówna Apolonia, 19.2.24; 
Carówna Mara Teresa, 2.5.25; Cierpiak- 
towski Jerzy, 2.8.26; Ciepiucha Wincenty. 
8.11.45; Ciepiucha Maria, 10.3.98; Ciepiu- 
cha Lidia, 16.6.25; Ciepiucha Julian, 
16.11.23; Ciepicha Jan, 17.5.28; Ciepicha 
Maria, 7.9.25: Chałubiński Jan Mirosław. 
22.6.22; Ciapa Julian, 25.2.27; Czerska Zo- 
fia, 20.12.20; Czerski Władysław, 7.7.13; 
Chororzyczewski Jan, 5.5.24. 

Dziedz'cówna Bronisława, 24.4.22; Depa 
Tomasz, 11.11.08; Depa Michalina, 20. rza; 
Dobiech Józef, 9.8.45; Dobiech Henryk, 
20.7.45; Dobiech Alicja. 7.12.41; Dobiech 
Teresa, 3.10.40; Dobiech Maria, 18.7.13: 


Tak nam jest przykro, że mimo 
wszystko, musimy zawieść Paml ocze- 
kiwania. Niestety w tym spisie brak 


było dat urodzena, 
rozproszyć Pam wątpliwości. Miejmy 
nadzeję, że nazwisko to jest nazwi- 
skiem: brata Pani. Zresztą najłatwiej 
wyjaśni sprawę kartka Pani, wysłana 
do brata. ( 

Aby jednak brat jaknaiprędzej otrzy- 
mał wiadomość, przedrukowaliśmy list 
Pani, podając pełne brzmienie, Jej na- 
zwiska. Z całą pew "nością brat „Repa- 
trianta” otrzyma i list Pam do nas 
skierowany odczyta. 

Wiersz prosimy nam nadesłać. Po- 
staramy się zamieścić go w którymś 
z numerów „Repatrianta”. 

A teraz chcielibyśmy na temat. wla- 
Śnie tych listów do Niemiec udzielić 


me możemy wiec 


paru informacji i wskazówek naszym 
Czytelnikom. Otóż prosimy, aby we 
własnym, dobrze zrozumianym intere- 


sie, listy adresować możliwie czytelme 
i dokładnie, podając wszystkie możliwe 
dane, jakie  wysylający posiadają. À 
więc nazwę, czy numer obozu, strefę o- 
kupacyjną. oraz jeśli wysyłającemu 
jest to wiadomym — nazwę najbliższe- 
go większego miasta, obok którego © 
bóz się znajduje. Ułatwi. to ogromnie 
doręczanie korespondencji į przyśpiesza 
termin otrzymania odpowiedzi. Poza- 
tym niema żadnych ogramczeń w ko- 
respondowaniu z obozami polskimi na 
terytorium Niemiec i  Austril, Listy 
mogą być dowolnie często i w zupełnie 
dowolnej długości wysvłane. Jest to 
obojętnym, czy list zawiera 10 słów, 
czy 10 stron pisma. grunt, to żeby 
adres był możliwie dokladny. 


W zeszłym tygodniu otrzymaliśmy 
znowu większy transport poczty zarów- 
no z okupacji amerykańskiej, Jak i an- 
gielskiej. Mamy nadzieję że szczęśliwi 
adresaci są już w tej chwili w posia- 
daniu przeznaczonych dla nich listów. 

W najbliższej przyszłości spodziewa- 
my się'dalszego trans ortu Kstów. Mu- 
szą wiec ci, którzy do tej pory nie 
otrzymali tych tak niecierpliwie wy- 
glądanych wiadomości, jeszcze trochę 
poczekać. Napewno na każdy list wy- 
słany przez nas (pod warunkiem, jeśli 
był przestrzegany podany przez nas 
wyżej sposób adresowawania) przyjdzie 
odpowiedź. 

Poniżej podajemy dalszy spis listów. 
które są do odebrania w redakcji ze 
względu na miemożność doręczania ich 
przez poczte. 

Nalewczyńska Maria, Janów Lub. 
Przedmieście Borownica. Kowa!ska Ma- 
ria, Zgierz. ul. Leśna 6. Fa'ara Jan, 
Riata, ul. Dworcowa 26. Pstrag lenacv, 
Sieniawsk'e Góry, poczta Sieniawa. Pi- 
(wońska Wiadysiewa, Kielce, ul. Ogro- 


19.11.20; : 


Dyro Michał, 21.9.21; Dziedzic Bolesław. 
7.10.27; Dziedzis Klemens, 28.10.22; Dzię- 
cielewski Czesław, 12.6.25; Dziedzic Józef, 
26.1.12; Dyba Stanisław, 28. 9.22; Depa Jó- 
zef, 9.8.45; Doblech Wiesław, 7. 12. 41; Dej- 
nówna Klarnit, 1.7.23; Dembicza Jadwi 
ga, 10.9.25; Dębna Pelagia. 25.2.27, Dysz- ; 
nik Kazimiera, 1.7.26; Dwarska Jadwiga, , 
15.7.29. 

Ermel Hemryk, 19.4.24. 

Fronczak Michał, 19 9.06; Fromczak Kry 
styna, 17.12.37; Fromczak Urszula, 27.9.34; 
Fromczak Mara, 8.11.12; Fromczak Ma- 
ria, 22.3.32; Fronczak Stanisława. 19.9.05; 
Filipczak Helena, 17.2.23; Fedoniewicz Ja- 
dwiga 5.12.25; Fryc Czesław, 15.5.23; Ful- 


„ko Jan, 6.5.30; Fulko Henryk, 8.9.32; Ful- 
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ko Roch, 21.1.06; Fikuls Janina Danuta, 
22.12.28; Fikus Witold Józef, 11.4.15. 
Grzelak Józef, 14.3.14; Grzeskowski An- 
toni, 20.8.17; Grochalski Kazimierz, 7.1 24; 
Głowacz Stanisław, 16.8.17; Głowacka 
Ewa, 15.5.25; Głowacki Tadeusz, 6.7.20; 
Gogler Wiktor, 23.2.45; Gogler Wiktor. | 
7.3.14; Gogler Weron-'ka. 20.3.25; Głowac- 
ka Aleksandra, 16.10.26; Grzegorski Bro- 


A © © © 
dowa 3 m. 2. Nawrot Marta, Slemaw- 
Skie Góry, poczta Siemawa. Nawrot 
Marta. Sieniewskie Góry. Rógowicz Ja- i 
nina, Gline Rychwał, pow. Konin. Za- 
czyńscw, Warszawa, ul. Nowogrodzka | 
27 m. 18. Barnas Aniela, Zmielno pow. 
burg. Chmielewski Michał, woj. Poznań- . 
skie. Krawczyk Jan, pow. Opatów — 
Szeroka 33. Skromna Marla, Pruszków. 
Tyszkiewiczowa _. Bronisława, Kraków, 
ul. Kaz. W'ielkiego 24. Gertner Edward, 
Zgierz. ul. l-go Maja 57. Szabrańska, 
Genowefa. Radzyń Podlaski, Koszyry 2. 


Szalas M. Jestonka poczta. Jędrzejów. 
Pawelska Marianna, Lututów, ul. Zło- 
czewska 23. Ks. Solak Jan, Grybów 


pow. Nowy Sącz. Smolka Pelagia. ino- 


wroclaw, ul. Lubomirska 113. Wesél 
Antoni, Paubianice, ul. Kościuszki 14. 
Brynowska Faustyna, Warszawa, ul. 


Sienna 69 m. 56. Bogusławska Teofila, 
Tomaszów Maz. PI. Narutowicza 2.: 
Marosz Władysław, Gdynia, ul. 


fanówek 1. Weinert Wiera, 
Park. Molak Feliks, Warszawa, ul.) 
Czerniakowska 37. Tokar Anonl, Płocki 
tary Rynek 20. Kolodziej Wiktoria, 
Murzynek poczta Murzyn.  Blaszczak 
Szczepan, Lubartów, ul. Mickiewicza 17. 
Kurzyniec W. poczta Andrychów pow. 
Wadowice. Kopczak Anna, wieś Brze- 
zana poczta lrcza. Radomski Feliks, 
Pabianice, ul. Orla 14. Radomski Eu- i 
geniusz, Pabianice, ul. Nowy Świat 10. 
Lazarowicz Józef, Jasło. ul. Szajno- 
chv 25. Pelka Edward, Chorzów II, ul. 
Miechowicka 6. Sobkowiak Jan, War- 
Szawa, ul. Bandurskiego 8. Korcz An- 
tom, Warszawa, ul. Bandurskiego 8. 
Olgierlbrand Andrzej, Warszawa, ul. 
Focha 10 m. 12. Karczowa Helena, Biel- 
sko, ul. Hallera 4. Osadmk Maria, Chro- 
paczów. ul. Kmpionki 6 Sołtysik Jan. 
Chropaczów,. ul. Kamionki 8. Kurna- 
towska Adela, Mlanówek, ul. Współ- 
na 13. Wegner Berta, Łódź, ul. Stara 
Rudzka 20 m. 22. Widuch Karol. Bytom. 
Kołodziejska Aleksandra, Plock. Bo- 
ul. Janowska 1. Szczepaniak,  Kontn. 
Parnicka Maria, Wieś Piątkowa, pow. 
Przemyśl. Matusik Marta. Poznań, ul. 
$trusta 1 m. 3. Woiciechowska Wanda, 
Bydgoszcz, ul. Śmiadeckich 17a. Samal- 
czyk Józef, Wloclawek, Sąd Grodzki. 
Drukarczyk Stanisław, Poznań. Żak 
Jadwiga, Sosnowiec, ul. Szpitalna 10. 
Lazarowicz Józef, Jasło, ul.  Szaj- 
nocha 25. Wąsowicz Mieczysław. Kiel- 
ce, ul. Al. Kasztanów 33. Sibilska Zofia, 
Worszawa, ul. Sandomierska 16. Tutak 
Stanisław, Pleszew, ul. Kościuszki I. 
Kucia Stanisław, Bielsko, Śląsk, ul. Ce- 
gielniana 26. Cegławska Maria, War- 
szawa, ul. Pawia 63—65. Herbich Bog- 


TNT Zamość Lb. ul. Lwowska 15. Har- 
hch Bogna, Zamość Lub. ul. Ormiań- 
ska. 4, i : 


nisław, 21.2.26; 


| minika, 15.7.27; Góra Edward, 
'rzycka Zofia, 15.1.15; Goniowski Stani 


Grabau. | 
Mrozek Marianna, osada Lututów, Ste-! 
Młociny | 


Grzesiak Józef. 18.1.12; 
Goralewski Franciszek 10.10.22; Gumiń- 
ski Antoni, 25.198; Gumińska Zofia, 
6.6.98; Gum'ński Józef. 30.10.30; Góra Do- 
1.5.23; GL 


sław, 11.9.17; Gwozdecki Marian. 9.4.04; 
Gojan Anna 6.11.12; Grad Józef 9.7.15; 
Galchówna Zofia, 10. 1216; Gaska Józefa, 
18.2.26; Gawełek Jadw!ga. 25.8.25; Gra- 
czyk Štanisława; Gruszka Helena 19.5.27. 

Hanisz Aniela 26.6.03; Harnysz Maria, 
13.5.43; Harnysz Alfreda, 24.9.38; Harnysz 
Maria, 6.3.31; Horodzik Emilia, 22.3.18; 
Hajdaniak Jadwiga; H'lda Maczka; Hol- 
bowicz Andrzej. 8.3.26; Hladlu Wasyl, 
2.12.21; Hunek Tadeusz, 25.3.20; Horbik 
Henryk, 19 1.23; Hyrliński Tadeusz, 4.6.22. 


Jaworski Marian, 23.5.26; Jaworski 
"Władysław, 27.7.23; Jaros Jan, 3.12.24; 
Janiga Kazimierz, 23.12.26; Józkowiak 


Edward, 5.11.19; Wendraszek Antoni 16.5 


t 1922; Jakubowski Jan. 25.5.21; Jamdero- 


wicz Janina, 6.12.45; Janderowicz Anna, 
29.11.24; Jurek Daniel, 14.1. 22; Jędrowicz 
Kazimierz, 23.12.20; Jowanowicz Em'!, 


' 4.12.13; Jaszewska Marta, 13.2.23; Józefo- 


wicz Anna, 2.4.23; Jaster Janina, 17.5.25; 
Jarenkiewicz Anna, 10.10.25; Jakubek 
Władysława, 24.3.02; Jakubek Stan'sław, 
24.3.02; Janton Urszula, 6.8.29; Jamrug 
Ludw'ka, 7.2.26; Jamrug Stanisława, 18.1 
1928; Jankowska Haline, Walentyna, 6.11 
1945; Jakowska Genowefa, 29.8.43; Jan- 
kowska Anma, 23.6.19; Jan Edward, 6.2.15; 
Jabłoński Stan'sław, 22.9.13; Juszczyński 
Kazimierz, 8.1.20; Jasko Jadw!'ga, 1929; 
Jasko Helena. 7.7.40; Jasko Anastazja, 
1900; Jasko Wiktor, 20.8.04; Tańczyk Jó- : 
zef, 30.9.97; Jańczyk Józef, 20.9.97; Jań. 
czyk Antonina, 5.4.94; Janowski Czesław, 
29.1.15; Jacennik Józef 10.1.12; Jabłoński 
Stefan. 20.9.21; Jacklew'cz Kazimierz, 


| 17. 12 26: Jaszczok Tadeusz, 31.12.24. 


Kaczmarczyk Kazimiera, ur. 8.9.27; 
Klauze Teresa, 291212: Kolan Piotr, 14.9 
1867; K'ecana Jan, 3.6.09; Kaniewski Jó- 
zef, 7. 12,12; Kelka Zygmunt, 24.4.12; 
Kloczkow cz Jakub, 17.6.04; Kloczkow!cz 
Stefan'a, 411.09; Kloczkowicz Mikołaj, 
25.3.36; Kowalski Rvszard, 18.11.45; Kra. 
jewska Maria. 29.9.20; Krajewski Zenon, 
4.1112; Kujanko Michał, 1.10.04; Kumor 
Jan, 17.6.20; Klauze Józef, 12.9.99; Karo- 
lak Leon, 30.12.12; Kowalski Władysław, 


2.8.15; Kowalska W'ktor'a, 141.21; Ko- 
wralski 'Framciszek. 8.9.10;  Kuradczyk 
Henryk, 3.10.33; Kuradczyk Władysław, 


1905: Koszal Piotr, 317,44; Kosza] Mar'a, 
13.7.23; Krupski Władysław, 10.6.26; 
Kwapich Jan. 17.8.85; Kwapich Zofia, 
274.89; Kwap ch Walentyna, 6.2.29; Kwa- 
pich Mieszysława, 6.9.20; Kwapich Bro- 
nisław, 15.9.30; Kierozalski Ryszard Je- 
rzy, 2.12.45; K'erozalska Józefa, 9.9.27; 
Kierozalski Stefam, 17.715; Kam`ński 
Teofil. 19.12.11; Kryrow'cz Fdward, 29.3 
1923; Kiszczrk Stefan, 11.1 26; Kokoszka 
Henrvk._2.9.20; Kostusz Filip, 1.4.14; Kie- 
lak Zvemunt, 28322; Kołacz Wacław, 


"812.11; Kus'owski Stan'sław, 22.2.22: Ko- 


walskî Stam'sław, 1.5.27; Kluska Karol, 
22.12.15; Kulicki Józef. 10.11.22; Karl- 
nowski Władysław, 20.1.12; Kowalczyk 
Aleksander, 13.4.13; Kowalczyk Jamima, 
22.9.21;  Kordecdk!  Vrładysław, 8.15.16; 
Konarski Buseniusz, 21.7.21: Kloc Józef, 
5.11.21; Kan'sta Stamisław, 12.3.15; Kurek 
Józef, 1.1.23; Kosor Ludwik, 27.3.24; 
Kiełbasa Franciszek, 16.3.21; Kangrysa 
Bolesław, 5.8.23; Krupa Stanisław, 8.5.23; 
Kob Arnold, 27.6.21; Kotlucka Olsa, 11.5 
1925; Kowalski Ryszard, 18.11.45; Krzy- 
wiński Adam, 7.6.09; Knaflewski Stani. 
sław, 31.1.25. 

Lekowicz Antoni, 1.11.20; Lela Włady= 
sław, 25.6.19; belonek Franciszek, 13.4.23; 
Loza Stan'sław, 29.5.24;: Isg Stanisław, 
28.7.22; Ifsowsizi Marian, 19.4.32; Lisow- 
skt Józef 24.9.98; Lisowski Stefan, 38.5 
1925; Lisowska Anastazja. 20.4.06; IA- 
szewsiq4 Framciszek, 81.1.17; Lipiński wa. 
claw, 14.9.17: Lfpr*wski Bolesław, 1.2.24; 


Lfkien'alk Wincenty, 16.1.16; Lata An 
drzej, 28.11.22; 
Musiał Micha? 29.7.23: Mateck! Ed. 


mund, 22.5.26; Mizerowsk!i Ryszard, 4.4 
1925; Macklew*cz Edward. 15.4.28; Morek 
Józef, 8.2.05: Matrvha Tadeusz, 4.4.36; 
Michalski Edmund. 1.9.24; Maciejczak 
Leon 14,18: Maj Bolesław, 19.2.22; Ma- 
ciejczak Zdzisław 2410.45; Mactejczak 
Stefan'a 30827: Matelko Konstanty, 
12.4.00: Motyl Mar'a, 74706: Mity} Rv- 
szard. 255.86: Motvl Jerzy. 5.2.27; M? 
chalsica Daniela 10.6.31; Michalska Halt 
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na, 8.11.32; Michalski Leon, 30.3.99; M! 
chalska Eugenia, 24.10.98; M'chalsk!' Je- 
rzy, 12.3.29; Mirek Józef, 15.10.20; Ma- 
tryka Teodozja, 15.9.27; Matryka Maria 


9.5.34; Motyka Irena, 8.3.45; Motyka Ju. 


l'a, 8.2.25; Motyka Stanisław, 16.3.15; 
Mikles Eugeniusz, 1.12.24; Mleko Euge- 
n'usz, 7.3.24; Maczkowska Helena, 10.9 
1927; Maj Stefan, 4.6.22; Młynarsk' Jó- 
zef, 18.3,20; Malczeski Tomasz, 8.12.98; 
Michalski Stanisław, 8.9.13; Mrozowsk! 
Stanisław, 29.4.93; Mackowiak Mara, 
22.7.21; MFlczarek Edward, 10.4.44; M!l- 
czarek Kaz'm'era, 6.8.25; Milczarek Sta- 
nisław, 22.3.23; Martlnengo Konstantyn, 
88.21; Michalski Stanisław, 15.5,26; My- 
stkowski Bogusław, 22.3.03; Mystkowska 
Stanisława, 26.1.05; 

Nalewajek Bolesław, ur, 30.10.10; Naj- 
mann Natalia, 15.4.06; Najmann Sablna, 
11.7.28; Najman Barbara, 10.3.35; Nowak 
Klara, 22.2.25; Nowaliński Henryk 1.5.20; 
Nowak Stanisław, 22.6.22; Najmann Ste- 
fan, 21.6.98; Nowicki Józef, 14.10.24; N'e- 
borak Antoni, 7.6.23; 

Orszulska Anna, ur. 10.10.17; Orszul- 
ski Władysław, 27.6.15; Oliwa Katarzy- 
ma, 3.1.22; Olrwa Jan, 20.8.16; Orszulska 
Irena, 27.8.41; Oleśniewiz Kasimierz, 
11.6.23; Ostapek Józefa, 26.3.05; Orlański 
Franciszek, 11.3.25; Olszak  Stan'sław, 
78.10.23; Olkowski Stanisław, 15.1.23; 

Początek Józef, ur. 12.3.18; Półchłopek 
Kazim'erz, 23.12,21; Przybyła Władysław, 
8.6.21; Pałanik Józef, 10.2.25; Polanowski 
Czesław, 19.7.27; Pilewski Zdzisław, 21.8 
1925; Palucha Krystyna, 15.2.18; Piotrow- 
ska Kaz'm'era, 3,2.45; Przybylak Cze- 
sław, 29,1.14; Podlibski Zygmunt, 30.5.21; 


Osrodek Polski w Schwäbisch 


Adamowicz Atbin, 203.1911; Adamowicz 
Paweł, 12.4.1937. 

Babraj Helena, 158.1924; Bardłian Jó- 
zeta, 16.7.1927; Lurgelik Franaiszek, 16. 
9.1916; Barkowska Urszula, 20.12.1923; 
Basladyńska Maria, 76.1910; Bereźnicka 
Olza, 20.6.1927; Bienias Eugeniusz, 3.5. 
1923; Bienlas Maria, 7.8.1921; Białowąs 
Aniela, 19.12:1923; Bodzfioma  Sfefaniia, 
1.9.1921; Borszcz Bronisław, 5.8.1914; 
Borszcz Stanisława, 18.11.1919; Borszcz 
Danuta, 16.7.1940; Borszcz Jan, 21.1.1942; 
Bodziiany Józef, 18.9.1918; Borowska Me- 
lania, 6.1.1925; Borucki Teodor. 25.6.1945; 
Borucki, Jan. 8.5.1923; Borucka Fugenia, 
16.1.1923; Brwchal Rozalia, 27.10.1923; 
Bruchal Framciiszka, 26.5.1924; Brewiński 
Manan, 8.9.1916; Brzozowski Stanisław, 
6.11.1922; Brzeska Józefa, 16.3.1924; Bu- 
czyńska Aniela, 17.3.1924; Burdzy Woj- 
ogł 30.3.1882; Bufnal Frandilszek, 20.4. 

Cieślak Irena, 9.2.1925; Ćwikła Kazi- 

miera, 2.7.1921; Ĉwikła Zofia, 14.10.1943; 
Cwyk Józefa, 23.3.1910; Cołek Helena, 
25.4.1924; Cołek Franciszek, 10.8.1920; 
Czerwińska Irena, 18.8.1922. 
Dąbrowski Stanisław. 15.11.1920; Dep- 
ta Jam 13.9.1915; Dobryłańska Pelag'a, 
22.5.1924; Dobryjański Stanisław, ` 12.10. 
1922; Dragan Antoni» 10.6.1924; Duda 
Józef, 8.6.1922; Dymek Jan, 22.10.1919; 
Dymek Helena, 16.3.1918; Dzilediuch Ire- 
na, 25.9.1943; Dziecjuch Paweł, 20.12. 
1921; Dzijeciuch Olga, 26-10.1945; Dziie- 
Gimch Tekla, 20.1.1922; 

Feduszko Stanisław, 18.3.1927; Fedu- 
szko Romam, 27.2.1917; Feduszko Alek- 
sandra, 25.10.1922; Feduszko lrena 30.3. 
1941; Felkel Tadeusz, 28.10.1904; Felkel 
Janima, 14.4.1935; Felkel Eugeniusz, 14.4. 
1930; Felkel Stanisław, 1.7.1939; Ferenz 
Mieczysław, 16.3.1918; Filntkelsztejn Fry- 
da, 19.12.1911; Franus Edward, 18.3.1905. 

Gajk Stanisław, 1.12.1914; Gaik Teo- 
fila, 11.6.1916; aik Stanisław, 4.4.1944; 
Garason Kazimierz, 18.10.1922; Garason 
Krystyna, 17.2.1923; Garason Boleslaw., 
2.10.1943;  Garusńska Aleksandra, 262. 
1909; Gawryluk Władysława, 25.4.1926; 
Gawryluk Eugenusz 6.12.1919; Góralska 
Tatiama, 28.12.1923; Góralski Adam, 5.5. 
1912; Górecki Henryk, 20.10.1924; GQGrym 
Regina, 8.9.1923; Gryn Jan, 2.10.1944; 
Gryn Henryka, 1.2.1932; Gryn Marianna, 
13.3.1890; Gryn Józef, 12.7.1920; Gryn 
Michał, 21.3.1880; Grzegorska Zofia, 13.3. 
1923; Grzeszczeszyn Antoni, 11.5.1922; 
Grzeszczeszyn Anastazja, 6.12.1921. 

Hadro Edward, 7.3.1915; Hebda Janfna, 
15.6.1927. y 

lzodyrczyk Stamsław, 16.9.1910; Jantc- 
ka Zofia, 16.5.1916; Janëcki Jam, 14.1. 
1913; Janicka Krystyna, . 3.10.1945; Ja- 
neczko Mara, 6.10.1919; Janeczko Roman, 
4.11.1917: Jakimowicz Grzegorz, 18.9. 
1913; Jedrulak Halina, 5.10.1933; Jonak 
Tekla, .8.1910. 


Prosot Zofia, 5.11.45; Pluta Maria, 10.6.10; 
Palucha Bronisław, 18.2,15; Pylubczuk 
Maria, 135.24; Pitruczek Teresa, 7.6.45; 
Pasternak  Rozal'a, 18.6.43; Pasternak 
Anna, 1.6.19; Pasternak Stefan, 24.9.19; 
Palucha Krystyna, 4.2.19; Prosol Mar'a, 
13.9.07; P'etruczek Jam, 15.4.35; Pietru- 
| czek Janina, 22.8.22; Plotrukowski Adam, 
| 24.12.26; Piotrubowska Zofia, 15.5.23; 
Potrukowska Paz'a, 15.7.97; Piotrukow- 
ski Kazimierz, 20.5.24; Piotrukowski Jan, 
15.10.95; Piotrukowski Władysław, 1.2.36; 
Podkulska Mar'a, 19.10.19; Pluta Tadeusz., 
14,1.32; Pisarski Antoni, 3.9.07; Pietru- 
czek Zof'a, 3.5.93; Pietruczek Stamisław, 
21.7.20; Piotrowska Olga, 3.2.45; P'ątek 
Stanisław, 25.1.19; Płocheć Zbigniew, 8.11 
1925; 

Rutkowski Robert, ur. 16.5.24; Rychli- 
ckt Józef, 19.3.19; Rajfera Stanisław, 12.9 
1912; Różycki Stanisław, 23.1.93; Relich 
Leon, 10.6.13; Reczelicz Bolesław, 8.9.24; 
Relich Zenon, 11.11.43; Relich Krystyna, 
15,12.41; Rel'ch Stamisiława, 23.10.12; Re- 
Ich Stanisława, 20.1.44; Rudniew'icz Zo- 
fia, 225.25; Rudniewicz Jan, 24.9.21; 
Rzonsa Józef, 26.6.14; Rybczyński Józef, 
25.68.26; Rojek Jan, 3.3.21; Rojek Hal'na, 
3.3.22; Rozwadowski  Eugen'usz, 28.2.27; 
Rajchel Stanisław, 17.4.10; Rocal Ed- 
mund, 137.22; Rudkowski Jan, 20.12.97; 
Różycki Rudolf, 3.7.25; 

Siedlec Jan, ur. 10.3.28; Serwach Wi- 
ktoria, 19.12.21; Srarko M kołaj, 5.12.22; 
Stawacz Albin, 23.12.19; Skowroński Mi. 
chał, 20.8.08; Szperling Zygmunt, 15.9.12; 
Sobczyk Regna, 7.5.28; Stępniak Józef, 
14.2.26; Szymon Jan, 5.5.17; Sonta Józef, 
21.2.23; Skrzypczak Stanisław, 17.5.09; 


Kaczmarczyk Antonii, 1.12.1922; Kacz- 
marczyk Bronisława, 18.8.1924; Kaczmar- 
czyk Krystyna, 14.6.1945; Kaczmarski 
Józef, 9.9.1918; Kania Danuta, 5.3.1924; 
Kama Antoni, 10.7.1913; Kamiński, Wia- 
dysław. 5.5.1920; Kaszuba Mana, 26.8. 
1926 Kawa Władysław, 11.5.1922; Kawa 
' Stanisława, 29.10.1922; Karczewski Eu- 
genimsz, 30.12.1910; Karczewska Wacła- 
wa, 19.1.1924; Kasiemczuk Krysia, 22.1. 


1944; Kasiemczuk Anna, 94.1918; Kiiczu-- 


ła Jan, 14.1.1941; Kiiczuła Anna, 3.3.1935; 
Kiczuła Piotr, 4.7.1932; Kiczuła Broni- 
slawa, 18.10.1910; Kiiczuła Stefan, ' 23.10. 
1909; Klepuszewska Romana, 28.10.1925; 
Klajn Janina, 20.9.1906; Klajn Piotr, 28.7. 
1900; Klajn Wamda, 12.4.1944; Klajn Ja- 
mina, 27.12.1927; Kłosowska Jadwiga, 5.10. 
1917; Koch Jerzy, 11.5.1915; Koczór Ed- 
ward, 6.1.1924; Kotas Tadeusz.. 28.12. 
1917; Kozłowiicz Stefania, 24.4.1935; Ko- 
złowcz Józef, 28.5.1932; Kozłowicz Hele- 
na 19.1.1912; Kozłowicz Stefan, 11.7.1901; 
Kozłowiicz Marian, 19.1.1939; Kozłowicz 
Jan, 7.3.1943; Kolak Janima, 4.9.1919; Ko- 
pek Roman, 8.9.1945; Kopcik Wladyslaw, 
1.8.1922; Kopcik Ewa, 25.11.1924; Kosim 
Czesław, 15.7.1915; Kosim Marla, 25.3. 
, 1926; Korabiewska Stanisława, 5.3.1926; 
Kornelli Stanisława, 14.12.1916; Krawiec 
Janina, 13.10.1925; Krawiec Piotr. 25.11. 
1927; Krzyżoszczak  Janima, 12.12.1943; 
Krzyżoszczak Maria, 14.12.1924; Krzyżo- 
szczak Edward. 2.4.1915; Kulpa Maria, 
35.1912; Kulczycka Janima, 25.5.1925; 
Kurd Józefa, 10.10.1916; Kurd Władysłanv, 
12.1.1917; Kuchta Franciszka, 4.1.1920; 
Kuchta Jam Paweł, 8.9.1910; Kuś Michał, 
2.1.1909. 


Lapatka Tadeusz, 16.10.1945; Laptka 
Zofia, —; Lembowiicz Jadwiga, 27.11. 
1921; Lembowlicz Kazimierz, 15.4.1910; 
Lembowilcz Czesław, 12.8.1942; Lembo- 
wioz Jadwiga, 25.4.1928; Lembowiicz Sta- 
nisawa, 15.4.1945; Lembowilez Antonina, 
16.3.1886; Lepka Józef, 26.9.1943; Lepka 
Maria, 20.9.1912; Leśniak Jan, 24.11.1910; 
Leśniak Teodora, 27.3.1922;  Literowi'oz 
Anna, 18.8.1925; Litenowiicz Jan, 7.7.1923; 
Lizoń Maria, 14.5.1924; Lutowski Artur, 
7.6.1945; Lutowska Danuta, 25.3.1892; Lu- 
towska Maria, 7.8.1926; Lutowski Anto- 
mj, 18.11.1923; 


Łukaslewicz Fefiksa, 5.10.1922; Łuka- 
szewska Pelagia, 19.2.1911. 


Marcinkowska Helena, 17.2.1924; Mar- 
ciniiak Stanisława, 18.2.1921; Maroimak 
Franciszek, 15.3.1915; Marcinkowska Ja- 
dwilga, 16.9.1923; Maziarczyk Lucian, 
20.4.1931; Maziarczyi. Maria, 20.10.1927; 
Maziarczyk Piotr, 27.7.1889; Maziarczyk 
Wanda, 26.10.1907; Manasterski Marllam, 
| 48.190; Malcherek Jadwiga, 18.9.1922; 
Maraim ak Maria. 15.1.1910: Marciniak 
Teodor. 1914; Marciniak Jamma, 20.3. 
1020; Mieszczyszyn Jan, 14.1.1908; M'e- 
iszczyszyn M'chał, 25.12.1909; Miłek Sta- 
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Szaf!'] Lech, 18.5.44; Szaflik Maria, 25.11 
1911; Szaflk Władysław, 20.4.09; Snar- 
sl:ì` Roman, 21.8.16; Sztare Mar'an, 20.12 


1924; Stempień Barbara, 31.5.34; Stępień ; 


Elżbieta, 7.5.39; Stępień Mariam, 15.8.09; 
Stępień Zofia, 23.5.06; 
gdalena, 21.5.27; Stachowski Stanisław, 
6.11.92; Sostak Stefan, 23.8.39; Szostak 
Jadw'ga, 1.8.13; Stukula Józef, 16.2.04; 
Skrzypczak Stefania, 24.3.25; Szczepaniak 
Helena, 311.29; Sobczyk Stanisław, 15.10 
1923; Sztyflowa Mar'a, 8.2.84; Sztytlów- 
ma Henryka, 3.10.20; Sztyflówna -Józefa 
Romana, 19.3.15; Smiejczak Teresa, 24.1 
1924; Smiejczak Maria, 25.3.01; Smej- 
czak Pelag'a, 12.4.25; Smiejczak Stani- 
sław, 28.10.91; Stelmarczyk Amdrzej, 30.11 
1909; Sztorc Marian, 20.12.25; Skop'ńsk! 
Stanisław, 30.9.17; Stępniak Józef, 14.2.26; 
Sieradzki Wacław, 28.6.26;  Studzińsk! 
Henryk, 
Sikorski Kaz'mierz, 12.1.23; Szendyna 
Maria, 8.4.23; S'edzîk Antoni, 14.5.25; 
Smirkosz Ryszard, 1.6.23; Szuba Henryk, 
5.0.22; Stachurski Henryk, 15.12.27; Szo- 
stak Stefan, 17.8.02; Spek Wojciech, 
8.4.13; Sobaczyński Zenon, 13.7.25; Smej- 
czak Teodora, 21.9.36; Smiejczak Antela, 
21.2; Stępkowski Władysław, 27.7.96; 
Szyjka Franciszek, 27.5.24; Skonieczny 
Zdzisław, 25.3.27; Sarn'k Roman, 12.1.19; 


Tobasz M'eczysław Jan, ur. 18.5.18; 
Teofilak Irena, 6.10.22; Tomczyk W'n- 
centy, 15.9.15; Tomporowski Jam, 29.5.06; 
Teofilak Krystyna, 24.3.45; Tolkkarewicz 
Janina, 8.11.26; Tum'daj Michał, 3.3.23; 
Trawka Pelag'a, 28.11.21; 


Urban  Stan'sław, 23.9.19; Urbaniak 


nisława, 6.2.1923; Mierzwiak Wojciech. 
2.1.1913; Mierzwiak Wojciech, 4.4.1943; 
rzwiak Franciszka, 18.2.1914; Moczulski 
Mierzwiak Franciszek, 22.11.1909; Mie- 
Józet, 21.3.1926;  Mordacka Kazlmiiora, 
19.11.1927; Mosiężnu  Janima, 14.5.1921; 
Mszaneoki Władysław. 23.1.1922; Msza- 
necka Lucyna, 5.5.1926. 

Nicman Aniela, 17.3.1917; Niedźwiecka 
Weronika, 26.1.1922; Niedźwlecka Krysty- 
na, 18.9.1943; Niemczyk Stefania, 21.10. 
1943; Niemczyk Maria, 12.12.1912; Nowak 
Wiktoria, 23.3.1910; Nowak Henryk, 24.9. 
1924; Nowak Stamisław, 9.6.1919; Nowak 
Janina, 16.10.1924; Nowak Wiesław, 8.11. 
1944; Nowik Teresa, 28.1.1939; Nowik Au- 
Nowik Józefa, 5.6.1907; Nowik Wincenty, 
gust, 255.1899; Nowik Tadeusz, 18.9.1945; 
Nowik, Józefa, 5.6.1907; Nowik Wincenty, 
28.3.1943; Nowik Franciszek, 28.12.1941; 
Nowik Janina, 29.3.1937. 


Olszańska Krystyma, 26.8.1945; Olszań- 
ski Władysław, 25.12.1943; Olszańska Ma- 
ria, 25.3.1919; Orłowski Longin, 16.2.1920. 


Paciorek Sabina, 1.1.1925; Pachla Maria, 
205.1898; Pachla Waler'an, 5.11.1892; Pa- 
cha Ignacy, 22.7.1918; Palimakta Tadeusz. 
14.6.1922; Pask Klementyna. 6.10.1922; 
Pawlak Stanisław. 6.7.1926; Pawlak-Mi- 
chał, 12.5.1919; Pączek Irena, 29.9.1919; 
Paczek Jerzy, 29.3.1945; Pączek Jan. 15.5. 
1915; Pękała Wamda, 1.10.1922; Pękała 
Roman, 20.4.1943; Pękała Stefania, 6.8. 
1940; Petka Stanisława. 20.10.1920; Pełe- 
szak Barbara, 26.10.1915; Pełeszak Mi- 
chał, 17.3.1917; Pisarek Stanisław, 29.10. 
1924; Pieczykolan Konstanty, 11.3.1933; 
Pieczykolan: Jadwiga, 20.1.1940; Pieczyko- 
lan Bolesław, 14.6.1906; Pieczykolan Ma- 
ria, 7.8.1918; Piwarska Maria, 8.8.1911; 
Piława Józefa, 19.3.1919; Piława Edward 
16.11.1945; Piasecka Henryka, 14.9.1928; 
Ptaszyńska Edyta, 18.1.1926; Ptaszyńsk: 
Konrad. 2.9.1922; Ptaszyńska Krystyna, 
23.9.1945; Przybylska Helena, 7.10.1918; 
Przybyłk'ewicz Stefan, 1.2.1922. 

Reska Czesława, 208.1920; Romb Ta- 
deusz. 5.12.1922; Rosińska Maria, 10.3.1909; 
Ryciak Kazimiera, 30.8.1910. 


Samek Maria, 20.4.1924; Samek Stan!- 
sław, 12.6.1920; Senal Maria, 16.12.1923; 
Seredziuk Katarzyna, 25.6.1927; Skowro- 
nek Ludw'k, 16.8.1916; Skowrońska Wła- 
dysława, 27.7.1923; Słow'k Anna, 9.9. 
1922; Sorochan Helena, 6.5.1920; Songin 
Maria, 18.12.1922; Songin Leon, 9.6.1913; 
Sochacka Regina, 23.10.1944; Sochacka Ma 


25.4.08; Stachurski Jan, 3.6.24: 
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Stanisław, 24.7.18; Urbaniak Ignacy, 1.7 
1924; | 

Went Władysław, ur, 17.5.20; W'eczo- 
rek Józef 7.1.11; Wetland Roman, 9.10.22; 
Witkowski Józef, 16.8.08; Witkowska Ma- 


Siedmiorek Ma- | ria, 15.10; Witkowska Stanisława, 13.6 


1937; Witkowski P'otr, 17.6.12; Wojtko- 
wiak Franciszek, 27.9.19; Wołosik Stani. 
sław, 1.7.23; Widelko Ignacy, 2.9.23; Wrów 
bel Jan, 24.6.21; Wojtasik Jan, 13.6.25; 
Wojtasik Heron!m, 14.8.21; Wojciechow= 
ski Eugeniusz, 11.8.17; Wledzik Aleksan- 
dna, 21.1.23; Wasicki Bronisław, 22.9.07; 
Wlizło Stanisław, 25.7.11; Wardo Józef, 
18.10.17; Wardo Józefa, 13.5.13; Wwoźmak 
Eugenia, 28.8.28; Wieczorek Zofia, 7.10 
1942; Wacławsk! Tadeusz, 15.1.20; Wa- 
cławska Marianna, 1.1.24; Wieczorek Ja- 
mina, 13.6.18. 

Wolak Ludwik, 1.8.26; Wensandt Józef 
Klementeusz, 19.3.24; Wodcki Franci- 
szek, 8.11.23; Wodecki Jam, 12.1.24; Wit- 
kowski Jan, 21.3.19; Wiensek Stanisław, 
5.4.21; Wierzbicki Wacław, 2.12.14; Że- 
lazny Kazimierz, 2.7.22; Zulkosz Tadeusz, 
21.8.25; Zarwański Jam, 2.12.23; Zygmunt 
Jam, 22.6.20; Zabłocki Franciszek, 24.1.21; 
Szerszulski Władysław; Zalewski Stani- 
sław, 13.4.23; Zamecki Edward, 13.2.22; 
Zajdel Helena, 12.11.44; Zajdel Stanisław, 
1.2.25; Zajdel Paweł, 25.9.16; Zawada Ka 
rol, 10.8.17; Zabłocka Mirosława, 11.11.37; 
Zabłocki Ignacy, 15.1.01; Zietal Maria, 
2.5.12; Zietal Antoni, 21.3.19; Żołmierożuk 
Józef, 24.3.97; Zieliński Józef, 29.9.24; Za- 
błocka Ala, 16.1.34; Zabłocka Władysłar- 
wa 20.5.16; Zawada  Floriam, 5.10.19; Żów 
ramska Stefania, 11.11.18. 


Hall Osiedle „Nowa Lódz 


tylda, 23.9.1925; Sochacki Piotr, 6.3.1922; 
Sochacka Małgorzata, 22.3.1866; Sraga Jó 
zef, 23.2.1921; Sanecki Romam, 20.6.1920; 
Sochacka Karolina, 22.1.1892; Stańczak 
Janina, 25.1.1926; Stępnik Teresa, 14.10. 
1943; Stark Władysław, 9.5.1916; Stępn'k 
Piotr, 19.6.1915; Stepnik Jadwiga, 21.9. 
1910; Swiątek Jan, 7.12.1919; Slusarczyk 
Helena, 4.12.1918; Szajna Pufrezyna, 21.3. 
1883; Szumański Franciszek, 20.7.1905; 
Szpryngiel Michalina, 26.12.1896; Szczer- 
baty Stanisław, 241.1913; Szczerbata F!lo- 
mena, 1880; Szkutnik Jan, 242.1924; Szkuta 
nik Teofila, 19.2.1924; Szprymgier Zdzi- 
sław, 17.5.1922. 


Tabas Tadeusz, 22.3.1923; Tabas Nina, 
3.5.1924; Tabas Mirosława, 28.10.1945; Te- 
lesz Helena, 10.4.1913; Temarkiewicz Piotr 
4.12.1912; Tehler Józefa, 30.9.1917; Tobiasz 
Weronika, 1551924; Tokarczyk Józefa, 22. 
1890; Tokarczyk Władysław, 27.6.1916; 
Tokarczyk Józef, 25.1.1921; Tor Franci- 
szek, 3.6.1904; Tor Bolesława, 8.7.1915; 
Tor Józef, 29.10.1935; Trela Jadwiga, 23.3. 
1926; Trela Anna, 6.1.1900; Trela Kazi- 
miera, 6.10.1945; Trojanowska Katarzy- 
na, 14.3.1924; Trepkówna Maria, 15.7.1925; 
Twarduś Irema, 11.4.1943; Twarduś Eleo- 


nora, 13.8.1917; Turczyński Józef, 2.2. 
1928. 
Wataszczak Stefam!a, 26.11.1926; Wil- 


gucka Helena, 1.11.1920; Witwicka Stefa- 
nia, 12.5.1920; Witkowska Doni, 29.3.1924; 
Włoch Zofia, 2.7.1942; Włoch Anna. 15.7. 
1915; Włoch Michał, 1.1.1916; Wójcik Ma- 
ria, 14.10.1919; Wójcik Zbigniew, 6.5.1924; 
Wójcik Helena, 24.2.1925; Wojtysiak Ma- 
rian, 25.3.1925;  Wiojcieszak Władysław, 
24.2.1917; Wójcik Katarzyna, 24.4.1922; 
Wytrzyszczewska Gertruda, 7.8.1915; Wy- 
trzyszczewiski Piotr, 5.4.1907; Wytrzysz- 
czewska Teofila, 15.6.1913; Wytrzyszczew= 
ska Jadwiga, 2.6.1941; Wytryszczewska 
Joanna, Joanna, 27.5.1937; Wytrzyszczew= 
ski Feliks, .18.5.1863;  Wytrzyszczewska 


Maria, 25.3.1877; Wytrzyszczewski Jan. 
7.5.1906; Wytrzyszczewski Michał, 15.9. 
1937; Wytrzyszczewska Wiesława, 21.9. 


1940. 

Zaciera Marian, 21.4.1930; Zaciera Wa- 
leria, 20.10.1898; Zjaciera Wacław, 28.9. 
1901; Zażarska Barbara, 20.9.1923; Zieliń= 
ski Mieczysław, 11.12. 1919; Zmarlak tSa- 
nisław. 25.3.1912; Zuba Jan, 3.1944; Zuba 
Juta, 3.1924; Zych Mirosława 11.12.1926. 

Żółkiewicz Tadeusz, 26.6.1914; Żółkie- 
wicz Maria, 17.1.1921; Żygadło Gracjan, 
28.11.1925; Żytkowiak Maria, 6.9.1920 


Ziemie zachodnie 


czekają na Polaków 
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Bucka Hanka, wywieziona w powstanie do Niemiec, prze waiąca ostatnio w 
Markt E'senste'n, poszuk'wana jest przez matkę. Kto wiedziałby o jej losie, błaga- 
my jest o wiadomość. Zofia Bucka, Wrocław, Kościuszki 142—7. 


Baniewicz Halinę, przebywającą w sierpniu 1944 r. na kuracji w szpitalu Jana 
Bożego w Warszawie, poszukuje matka. Wanszawa-ŻoMbórz, ul. Felińskiego 37. 
Apteka Z. Szlichcińskiego. 


- Dziulaka Pawła, przebywającego od 1939 r, w Oflag IVC Mieczysławę Dziulak 
Czechowską z Warszawy i kpt. Józefa Sto jewskiego, przebywaj ącego w czas'e oku- 
pacji w obozie w Szwajcarii, poszukują ich rodzice i brat. Wiadomości kierować: 
inż Tadeusz Dziulak, Gliwice, ul. Częstochowska 1 m. 8. 


Dargiewicza Józefa, ur. 17.3.1923 roku, przebywającego we wrześniu 1945 r. koło 
Łodzi i Dargiewicz Marli, ur, 1918 roku, przebywającej od r. 1942 w Wiedniu na 
robotach w zakładzie kuśnierskim „Kucek', poszukuje ojciec, repatriamt z Kowla. 
Adr. Dargiewicz, Opole, Zygruntowska 29. Wszelkie wiadomości o mnich proszę k'e- 
rować na ten adres. 


Dzieńkowskiego Jana, syna Zygmunta i Romualdy, ur. 14.12.1914 r., wywiezione- 
go przez Niemców w sierpniu 1941 roku z Brześcia n/Bugiem w niewiadomym 
kierunku poszukuje żona Aniela z synkiem i rodzice. Ktoby wiedział o jego losie. 
proszony jest o jalknajszybszą wiadomość. Dzieńkowscy, Skierniewice, Nowobielań- 
ska 12. 


Dyktor Janusz, ur. 20.8.1922, syn Tadeusza i Zuzanny, zabrany 15.1.1943 z War- 
szawy do Flossenbiirga, po tym w Potten-stein, Oberfranken, Bawaria, Urząd pocz 
towy II, poszukiwany jest przez matkę, która prosi o wiadomość i powrót. Kto 
wiedziałby coś o nim, proszony jest o zawiadomienie. Zuzanna Dyktor- Dąbnow- 
Ska, Krzywie, pow. Gostynin, gm. Rataje. 

Gazińskiego Piotra, ur. 1.8.1892 roku w Poznaniu, więśnia obozu Majdanek, a o- 
statnio obozu Gross-Rosen, ewakuowanego później do jednego z poniżej podanych 
obozów: Mauthausen. Buchenwald, Braun schwe'g lub Dona, poszukuje żona—Ga- 
zińska Stefania, Ostrów, ul. Kościuszki 6 m. 7. Czyżbyś zamilkł ma zawsze, nie mo- 
że być. Twoja żoma czeka na Ciebie. 


Górska Jadwiga, poszukuje syna Wojciecha, który we wrześniu 1939 r. wy- 
szedł z Warszawy i do dnia dzisiejszego się nie odezwał. Żona i dzieci wraz ze 
mna z gorącą tęslanotą oczekują jego po wtrotu. 

Górska Jadwiga, poszukuje wnuka Janka Domańskiego, który w grudniu 1943 
był wywieziony z Oświęcimia do innego obozu w Niemczech, podobno do Weima- 
ru. Ktoby cośkolwiek o nim wiedział proszony jest o zawiadomi enie. Białystok, 
Przemysłowa 9 m. 2. 


Garczyńskiego Józefa - Ignacego, lat 26, AP T A przez Gestapo w War- 
szawie, w 1940 r. } wywiezionego z więzienia na Rakowieckiej, dnia 2 kwietnia 
1940 r. poszukują rodzice Pugeniusz i Apolonia Garczyńscy, zamieszkali w Byto- 
miu, ul. Powstańców Warszawskich 62 m. 8. 


Garczyńskiego Piotra - Stanisława, lat 19, anesztowanego w Warszawie przez 
Gestapo 19 maja 1944 r., przebywającego na Pawiaku. następnie wywiezionego 
do Gross - Rosen Nr 3023, bl. 19, poszukują nodz!ce Eugeniusz i Apolon'a Gar- 
czyńscy, zamieszkali obecnie w Bytomiu, ul. Powstańców Warszawskich 62 m. 8. 
Więźniowie, którzy razem przebywali z synem maszym, proszeni są o podanie 
wiadomości rodzicom. 

Jakubowskiego Zenobiusza Feliksa, wr XI.1904 r, w Warszawie, syna Aleksandra 
? Marii z Tąbeckich, zabranego w czasie powstania VIII.1944 r.. wywiezionego z 
obozu w Pruszkowie podobno do Wiednia, poszukuje ; prosi o wiadomości zroz- 
paczona matka. Warszawa, Pl, Inwalidów 416/8 m. 36. 


A_T R I 


A N 


KURA 
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Ktokolwiek wiedziałby, gdzie znajduje się matka moja, Wiera Wiktorowicz z 
slostrzyczką Weroniką, zam, w 1943 r. w Klewaniu na Wołyniu, proszony jest o 
udzielenie Informacji p. a. Eugenia Wiktorow-cz, Szkoła Powszechna w Mąkol- 


nie, poczta Sompolno, pow. Koło, woj. 


Poznań. 


Wadowskiego Jerzego, ur 18. 6. 1922 w Krakowie, aresztowanego 1944 r. w Kra- 
kowie, osadzonego ma Montelupp'ch w Krakowie, potem wywiezionego prawdo- 
podobnie do Gross - Rosen, a ostatnio przebywającego w Linzu w r. 1945 pro- 
si o jakąkolwiek wiadomość o jego losie Aldona Kostecka, Kraków XI, ul. Pol- 


na 26. 


Waszkiewicz Władysław, ur. w Wilmie1896, adwokat, powołany do wojska 1939 


r, 


jako porucznik rezerwy saperów, poszukiwany jest przez żonę. Wszelkie wiæ- 


domości kierować proszę: Łódź, Bandurskiego 8 m. 18, Aleksandra Waszkiewicz. 


Wójcika Kazimierza, ur. 5.2.1919 r. b. 


więźnia Oświęcimia i Rawensbriick, e- 


wakuowanego do Manhofu. Poszukuje i pros: wszystkich kto wie coś o jego dal= 


szym losie rodzina Machajska Zdzisława, 


Władygi Tadeusza, ur. 18.2.1919 r. syna aptekarza z Radomia, 


się ostatnio w Gusen, blok 31/II, Stube 


Wolbrom, ul. Kraswska 5. 
znajdującego 
A. Nr102444, proszą towarzyszy niedoli 


o powiadomienie zrozpaczonych rodziców o dalszych losach syna. Radom, ul. Shoa 


wackiego 45. Apteka, 


Weissa Eugeniusza, zam. w Warszawie — Marymont, ul. Dębińskiego 16, wywie- 


zionego około 20 września 


kuje żona Zofia z Skoniecznych Weissowa, zam. obecnie w Warszawie, ul, 


1944 r. z obozu w Pruszkowie do Gross Rosen, poszu. 


De- 


bińskiego 16 (Marymont). Błagam osoby, które zetkneły się z poszukiwanym o d0- 


ok CE Oi KBD czy złą wiadomość. Koszty zwrócę. 


AAE E SZER Eea Ryszarda, ur. 17.12.1925, 
syna Edmunda i Ireny, który był na 
wyspie Sylt, następnie wyjechał — po- 
zdrawiają rodzice i proszą o skomuni- 
kowanie Se. Warszawa, Podskarb ńska 
8 m. 44, 

Proszę o wiadocość o Hannie Antosie- 
wicz (pseudonim siostra Marta) Nr 30879 
z Ravensbriick. Antosewicz Marek, Jó- 
zefów kilOtwocka, Reymonta 24. 

Antkiewicza Jana ze Lwowa, przeby- 
wa jącego ostatnio w Althofchen - Do- 
mäne bei Schwern, poszukuje i prosi 
o wiadomość Frankowska Stanisława ze 
Lwowa. Katowice, Górnicza 11 m. 10. 

Andruszkiewicz "Leokadia, ur. 12.5.1926 
w Suwałkach, córka Jadwigi Í Witolda, 
przebywająca ostatno w Stalag XI B. 
poszukiwana jest przez rodziców. Szcze- 
cin, Aleja Pomorska 6/1. 

Antoniuka Ryszarda, ur. 1925 r., prze- 
bywającego ostatnio w okolicach Kobur- 
ga, poszukują rodzice zamieszkal! stacja 
kolejowa Pleszew, województwo poznań- 
skie.. 

Ppor. Boguckiego Stanisława, ur. 20.1. 
1913 r. w Warszawie, syna Feliksa ! Eu- 
femi'i, który ostatnio przybywał w Ofla- 


Jakuszozenków Władysława, rocznik 1922 i Stanisława 1924 z Wilna, zawla- | gu M. p Cati Born, poszukują ro- 


dam'ają rodzice, że żyją ł mieszkają w Inowrocławiu w P.U.R. Ostatnią w ado- | dzice 


mość od Władysława mieliśmy w sierpniu ub. r. ze Szwajcarii. 


Kuszewskicgo Jerzego, zabranego z powstania z Nowego Zjazdu 5, wraz Z gru- 
. pą profesorów Weiglem, Tretakiew 1 Rafaczem dnia 3 sierpnia, poszukuje matka. 
Gdyby ktoś o którymś z nich wiedział. proszę gorąco o wadomość na adres: 
Warszawa, ul Zygmuntowska 14, lub Łódź, Al. Kościuszki 47, Bank ,„Społem'. 


Łuczko Wiktora 4 Heleny poszukuje Czekawa Kazimiera, Gdańsk, ul. Stol- 
cenberg 650 w podwórzu. Syn i żona Michała. Wińtor służył ostatnio w żandar- 
merii wojskowej w Białymstoku, Kto może udzielić jakichś „ informacji, proszę u- 
silnie o ich podanie za zwrotem kosztów. 

Piaseckiego Zdzisława, ur. 17.2.1915 r., wywiezionego z Warszawy w czasie po- 
wstania a przebywającego w styczniu 1945 r. w Arb. Lager Hersbiuck Nr 25135, 
blok 4 Schlienfach 31, poszukuje i prosi o wiadomości o jego losie Maria Piasec- 
ka. Żarnów, pow. Opocano. 

Rajnika Ryszarda, ur. 7.4.1924 r., syna Janiny i Piotra, który do 14 grudnia 1943 
r. przebywał na Pawiaku, poszukują i proszą o jakąkolwiek wiadomość o jego 
losie współwięźniów zrozpaczeni rodzice. Janina i Piotr Rajn'kowie. Warszawa, ul. 
Nieświeska 9, lub redakcja „„Repatrianta *, 


Sulecińskiego Kazimierza, ur. 12.11.1925 r. w Warszaw e, syna Józefa į Haliny z 
Kunick'ch, aresztowanego dn. 24.6.1943 r., wywiezionego do Oświęcimia, a w 
marcu 1944 r. do Weimar - Buchenwaldu, bl. 17, Nr 47725, poszukują rodzice. 
Wiadomości o jego lose łaskawie podać: Bydgoszcz, Poznańska 28 m, 5. Suleciń- 
scy, lub Warszawa, Targowa 70 m. 4, Kunicki, 

Swata Tadeusza Jama, ur. 20.11. 1903 r., wywiezionego w czasie powstania do 
Oranienburga, gdzie ślad po nim zaginął, poszukują siostry: Jadwiga Mirska i Le- 
okadia Porzanowska i proszą wszystkich.którzy wiedzą o jego losie o w adomość 
pod adres: Warszawa, ul. Puławska 12a m. 6. 

Komukolwiek jest znanym miejsce pobytu Stanisława i brata Jakuba Szwar- 
ca, b. więźnia ob. konc. w Oświęcimie Nr 187155, proszony jest o przesłanie 
wiadomości poszukującym: żonie i synowi na adres Szwarc, Opole, Grunwaldz- 


LISTY NA BLISKI WSCHÓD 


Z końcem lutego b. r. wyjeżdza do 
Egiptu Polska Misja Repatriacyjna. 
Z chwilą tą zostanie nawiazany 
stały kontakt z Bliskim Wschodem. 
Od dnia dzisiejszego Redakcja 
Tyg. „Repatriant'* (Warszawa Al. 
Jerozolimskie 3 BBK. p. 126) przyj- 
muje listy do Polaków przybywają- 
cych w Egipcie, Palestynie i Syrii. 
Listy te składać można osobiście w 
Redakcji wzgl. drogą pocztową do 
dnia 22 b. m. i 


Redakcja wysyłać je będzie przez 


oficerów łącznikowych Polskich Mis- 
jti Repatriacyjnych. 


Tą samą drogą rodziny w Kraju: 
otrzymywać będą odpowiedź, t. zn.| 
ci sami oficerowie łącznikowi listy. 


z R Cl MŘŮĖM 


i proszą powracających kolegów 
o przesłanie wiadomości. Warszawa 
Mokotów, ul. Grottgera 17 m. 4. 

Kto wie o losie Władysława Bugdałła, 
ur. w r. 1893, uwięz onego w Radogo- 
szczu w Łodzi w styczniu 1944 r., pro- 
szony jest o zawiadomieme żony. Janina 
Bugdałł, Dąbrówka, gmina Rataje, pow. 
Gostynin. 

Borkowskiego Mariana, ur. 5.9.1915 r. 
w Jastrzębiu, jeńca wojennego 1939 r., 
który ostatnio pracował w N'emczech 
— Colbe, poszukuje matka. Wawer, ul. 
Urocza 21. 

Balasińskiego Zygmunta, wywiezione- 
go z Drzewicy do Gross - Rosen, poszu- 
kuje į prosi o wiadomość żona Balas ń- 
ska Maria — Drzewica, pow. Opoczno. 

Bukowskiego Fel'ksa. Polska M'sja Re- 
patriacyjna — Frankfurt n Menem, Zza- 
wi:adamia Bukowska Zof'a, że żyje * 
m'eszkuje Warszawa — Praga, ul. Wo- 
senna la m. 9. 

Biernata Stanisława, lat 19, ostatni 
adres: Somder Lager Politz über Stet- 
lin Nr 35696, bl. 2, poszukuje i prosi 
o wiadomość matka. Olsztyn, ul. Jag el- 
lońska 69 m. 4. 

Bułczyńskiego Wacława, ur. 1903 r., 
poszukuje siostra Bartosiewicz Józefa. 
Warszawa, ul. Wspólna 65 m. 21. Jesl! 
ktoś ma jakieś wiadomości o poszuki- 
wanym proszony jest o podanie. 

Burkowskiego Tadeusza, ur. 20.9.1920 r.. 
zabranego z B'elaw k/Łowicza 25 marca 
1944 r. na Pawiak — poszukuje matka. — 
,. Łódź, ul. Poznańska 16 m 3. 

Bauma Tadeusza, jeńca wojennego 1939 
r. Nr. 15629 z obozu Stamlager VI G. 


sk.adać będą w Redakcji „Repatrian-- przebywającego w listopadz'e 1944 r. w 


ta“, która z kolei prześle je pocztą! 


pod wskazany przez nadawcę adre- | 


sem. 

W wypadku gdy adresy te będą 
nien talne w Tvg. „Repatriant“ za- 
mieszczane będą spisy listów do 
odebrania. 

Ponadto w dalszym ciągu nrzyj- 
muje się listy do Polaków przebywa- 


jących we wszystkich strefach oku- 
ipacyjnych Niemiec i Austrii 


ı Roick pod Halle — poszukuje matka. Kto. 
kolw'ek z towarzyszy obozu wiedziałby 
o jego losie proszony jest o zaw'adomie- 
nie: Miłanówek k Warszawy, ul. Space- 
rowa 20. W. Tylińska. 

Bugajskiego Aleksamdra, ur. 28.12.1912 
r., zaginionego w powstaniu, poszukuje 
i prosi o wiadomość Kazimierz Gryglas. 
Warszawa. ul. Siedlecka 15—3. 


Bakowskiego Zbigniewa . Ligota“. ur 


'27,7,1923 `r., zgrupowan e Jeleń — poszu- 


kuia rodzice i sostra i proszą o wadon- 
mość. Warszawa, ul. Hoża 27-a, L. Ba- 
kowscy. 


| nowo, pow. Brodnica. 


za- | 


Bojanowicza Edwarda, ur. 1925 r., prze- 
bywającego w obozie jeńców polskich 
Hamel, Ośrodek 115 — zawiadamia mat- 
ka o swoim powrocie i pyta, czy znajduja 
się z nim Dobrobosz Bolesław. Pruszków» 
ul. Dwarda 7. 

Cwiok Józefa, ur. 20.3.1927 r., ostatnia 
przebywająca w Blaubeerenberg/Ulm, 
Wiirtembeng — poszukiwana jest przez 
ojca. Kazimierz Cwiok, Markówka, pocz 
ta Dobroń, pow. Łask. 

Czajkę Ryszarda, lat 19, zaginionego w 
powstan'e około 20-g0 wrześn'a a, widzia- 
nego na Mokotowie — poszukują rodzica 
i siostra, Wiadomości kierować: Warszam 
wa, Pl Trzech Krzyży 4/6. 

Cerkiewnika Bernarda, ur. 27.8.1912 r. 
wywiez'onego w czasię powstania do Floa 


senburga — poszukuje i prosi o wado- 
mość żona. Warszawa, Al. Ujazdowskie 
22 m 37. 


Cieślaka Stanisława, ur. 27 marca 1926 
r., wywiezionego z  Oramienbunga, Nr. 
92004, w lutym 1945 r. — poszukuje ro- 
dzina. Warszawa, ul. Wolska 64 m. 6. 

Więźn'owie Stutthófu proszeni są o wią 
domość o Czyżewskim Kazimierzu wya 
wiezionym w powstanie, Nr. więźnia — 
93478, b. 2A/5a. Jadwiga Czyżewska, War 
szawa, ul. Paca 8a m, 6. 

Chylińskiego Pawła pasz die Chyliń= 
ska Wacława, zam. w Warszawie, ul, 


| Śniadeckich 18 m. 32. 


Cerna Stanisława, por. rez. z 33 p. 
Łomża. syna Anastazji i Władysława — 
poszukuje i prosi o wiadomość żona Ja- 
dwiga p-ta Turośl, pow. Ostrołęka. 

Czyka Andrzeja, ur. 19.9.1927 r. wy- 
w-ezionego do N'emiec w niewiadomym 
kerunku — poszukują rodzice. Czyk An= 
tonina, wieś Szczepanki, poczta Jabłow 


Dratwa Jan, zamieszkały p. Wrocław, 
gm. Gnichow'ce, wieś Z'elon Duży — po- 
szukuje syna Władysława, ur. 1923 r. w 
Stryju. Zabrany był przez Niemców na 
roboty, ostatnio przebywał Stuttgart. 


Drozd Jan, zamieszkały w Synowicach: 
gm, Dąbrowa, pow. Niemodlin — poszu- 
kuje synów Jana, ur, 1924 r. į Stanisła- 
wa, ur. 1922 r., wywiezionych na roboty 
do Niemiec. Prosi o wiadomość, 


Dziankowskiego Jerzego Władysława, 


| ur. 22.4.1916 r. wywiez onego we wrześ- 


niu z Pruszkowa 1944 r. — poszukują 1 
proszą o wiadomość rodzice. Radość 
k/W-wy. Zbójna Góra Mieczysław Í Wła- 
dysława Dziankowscy. 

Uwaga! Kto w'dział lub jechał tran- 
sportem z Pawiaka 30 lipca 1944 r z Do- 


jleżał Andrzejem, ur. 155.1927 T., o jaką- 
'kolw'ek wiadomość błagają rodz'ce, War 


szawa-Mokotów, ul, Madal ńskiego 42 
m. 74. Doleżał Eusen!usz. 
Dięcioł Konstantego, ur. 1890 r., syna 


Marcjanny į Adama — poszukuje żona. 
Warszawa, ul. Wiosenna la m. 12. 

Duczmana Tadeusza, ur. 4 marca 1910 
r., ostatnio przebywającego w Ebensee bl. 
15 — poszukuje żona i syn. Warszawa, 
ul. Majowa 45 m. 3. 

Dzwonkowskiego Jerzego, lat 16. zamie 
szkałego w Warszawie ul. Marszałkow- 
ska 25, następnie Piotrków Tryb. — po- 
szukuje Janina Stank ewicz. Szerszeń 
'Gliwice ul. Czestochowska 19. 

Grzeszczak Katarzyna, ostatnio przeby- 
wadjąca w Niemczech w Czeussen (Oberfr.) 
Neuhoferstr, 102 — poszukiwana jest 
przez Augusta Grzeszczaka, Przemyśl, 
| Mn*sza 2—7. Ktoby wiedział o jej losie, 
proszony jest o w adomość. 


' poszukuje matka. Kto wie o jego losach. | 


w Warszawie, ul. Sienna 25, który był w 


"wiadomości od 1 sierpnia 1944 r. — po- 


1940 r. na Sybir, poszukuje ! prosi o wia. 


chów, ul, Szczawnicka 16. 


Nr 7 (14) 


Gwiazdeckicgo Jerzego Romualda w Lu, Krawczyka Wiktora, ur. 23.3.1903 r., 
bece pozdrawiają rodzice i zawiadamiają, zaginionego od powstan'a, poszukuje syn 
że wraz z Alfredam! m: ieszkają w Lipnie, Ryszard i córka Damuta, Warszawa, ul. 
Wydziął SO List 21.10 otrzyma- Wolska 64 m 20. 


limy dosa > | | | Kołaszewskiego Ryszarda, ur. 1020 r. 
mo, pow. Milicz — poszukuje synów Sta- wiadomość Krystyna Kołaszewska Wło. 
nisłiawa, ur. 1920, zabranego do n'emiec- chy, ul. Huzarska 10, 
kiej niewoli i Piotra, ur. 1924, 
Grochot Zbigniewa z Krakowa, ur.| TJElszkA Zbignewm ur. 1ll11924 T. 
1920 r., więźnia Gross Rosen Nr. 8785 — p kg SO RAE: j 
f sen, Nr 42416, poszukuje į prosi o aa 
dom arszawa, ul. Radzym Ń- 
proszony jest o podanie PORA pod ska SĄ 6 ŻA RE 
id rk Apone, Kralup p fo 2-6. więźniów Buchenwaldu We'- 
Gajewicza Jana, ur. 14.11.1904 r., e Józcta, N 33625, es pi RE e 
nionego 11 sierpnia 1944 r. — 3 ego w kw 
tniu do Flossenburgu (szpital), proszą © 


żona. Warszawa, ul. Chałubińskiego 10. | wiadomość rodzice, Pabianice, ul Strze- 
Gorcewicza Kazimierza wywiezionego | 


Gieszejter Stefan, wywieziony z Prusz- 
kowa 10 września 1944 r., poszukiwany 
jest przez żonę. Jadw'ga Gleszejter, War- 
szawa. Ogrodowa 26. 

Graffa Adama, ur. 24.12.1926 r., zam. 


poszukiwany jest przez matkę, która go- 
rąco prosi o wiadomość za dze- 
niem, Kraków, Prądn k Czerwony, ul, Do ; 
brego Pasterza 221. 

Kuczyńskiego Jerzego „Kozak“, 

1932 r. syna Stefana i Stefani, zam. ca 
Warszaw'e, B'elany, ul. Kasprow'cza 103, 
w sierpniu. 1944 r. był na Żoliborzu, po- 
szukuje i pros! o wiadomość matka. 

Kowalewskiego Andrzeja syna Zofi 
i Stan'sława, lat 16, zam'eszkałego 
powstan'a na Żoliborzu, ul Dygasińsk'e- 
go 39, poszukuje ojciec i s'ostra, War- 
szawa, ul. Górnośląska 16 m, 7. 

Kowalika Kazimierza, ur. 19.121904 r., 
zam, w Warszaw'e, ul. Grzybowska, któ- 
ry był w' Dachau, poszukuje żona z syn- 
k'em, Warszawa, ul. Tańska 6 m 3. 

Kłokockiej Marii, wywiez'onej z War- 
szawy, ostatn'o przebywającej w Dort- 
mund Dorstfeld "-Grumndstr, 14, poszuku- 
ją rodzice. Ktoby wiedział o zagimtonej, 
proszony jest o wadomości, Warszawa, 
ul. 11 Listopada 5 m. 11. ( 

Kolankowskiego Stanisława . Tadeu- 
Sza, ur. 1926 r. w Warszaw'e, przebywa- 
jącego w okresie Bożego Narodzen'a 
1945 r. w Gusen L1, Blok 11/14, Nr 
105572, poszukuje matka — Kolankow- 
ska Ludwika, Warszawa — Praga, ul. 
Strzelecka 11/13 m. 35, 

Kłerwińskiegoe Zbigniewa, ur, 19 mar- 
ca 1919 r., poszukuje Buczacka, wiado- 
mośct o zagnionym proszę kierować 
Gdańsk, Zarząd Miasta. i 

Konarzewskiego Wacława, ur. 1902 r., 
zam. Warszawa, Rakowiecka 1/3; ranne- 

go i zag'mionego w czasie powstania, po- 
SZWEMA i proszą o jakiekolwiek w'ado- 


powstanie na Tamce 14 — poszukuje i 
prosi e wiadomość matka i siostra Han- 
ka Warszawa, ul. Hoża 9$ m. 63 lub Nissa, 
ul. Żeromskiego 1. 

Galika Edwarda. przebywającego w p- 
cu 1944 r. Unterluiss Breiss Celee — po- 
szukują rodzice. Warszawa, ul. Mińska 37 
m. 9. Jan Galik. 

Gierak Stefana, ur. 4.8.1920 r, przeby- 
wającego ostatnio w Nordhausen a/H 
Bahn betriebewerk (15). Stefanie, wróć, 
prosi o to żona i córka. Warszawa, ul. 
Prosta 38 m. 50. 

Gotliba Stanisława, Polish Comp, in A- 
schafiambung Germany Bayern — zawia- 
damia żona, że żyje jest na miejscu. Ja- 
dwiga Gotl'b. Warszawa- Okęcie, ui. Ban- 
ducskiego 39. 

Growerka Ryszarda, ur. 21.1.1928 r. 1 Ja. 
na Gowerka, ur, 13.12.1900 r., wywiezio- 
nych po powstaniu z Warszawy do Miop 
pertal (22) — poszukuje 1 prosi o wiede- 
mość wszystkich, którzy coś wiedzą © 
ich losie, Goworek Helena, Warszawa, 
uL Wronia 71 m, 9-a. 

Grześlaka Zygmunta, lat 22, z Warsza- 
wy, ostatnio przebywającego w Gau-Salz- 
burg Stammlager 317 (XVIII C.) — poszu- 
kuja i proszą e rychły powrót rodzice | 
Marysia. Lodzi adres: Bruzelles de la Re- 
forme 51 Cher M-me Sł wińska. War- 
szawa, ul. Marszałkowsiea 14 m. 58. Grze- 
Slak Kazimierz. 

Gearczyckiego Julinsza, wr. 21.11.1907 r., 
aresztowanego 8.6.1944 r., w lipcu ie. 
zionoge z Pawiaka w niewiadomym kie- 
runku — poszukuje i błaga o wiadomość 
matka. Warszawa, ul. Żulińskiego 5 m 7. 

Henniga Zbigniewa, ur. 1923 r. w War- 
szawie. zam. Bednarska 9, o którym brak 


gmunt, Kolonia, Nowe Górce 33, gmina 
Młoc'ny. 

Kostowskiego Bogumiła - Janusza, u. 
16.4.1921 r. (przybrane nazw sko Mysz- 
ka Jan - Stefan), wywiezionego 21 s'er- 

pnia 1944 r. przez P'otrków Tryb. do N'e- 
m'ec, poszukuje matka, Łódź, ul. Żerom- 
skiego 71/79. 


Kotulskiego Marlana, ur. 16.7.1911 r. 
syna Anton'ego i Stansławy, zam. w 
Warszawie, Chłodna 48, wyw ezionego po 
powstaniu do Oran'enburga, poszukuje 
żona z dz'ećmi, Warszawa, ul Kw atowa 
246 m. 12, 

Kowalskiego Tadeusza, ur. 24.10.1926 
r. z Warszawy, ul. Senatorska 19, po- | 
szukuje cotka Giz'ńska Eusen 3. obecn e 
zamieszkała Warszawa, ul. Tamka 5 
m. 22. 


Kępistego Antoniego, ur, 13.6.1892 r. z 
ojca Potra, matki Anton'ny, zabranego 
21.8.1944 r., poszukuje į prosi k' erować 
wszelk'e wiadomośc! pod adres: Warsza- 
wa, ul, Tamka 4 m. 60, Wiktor'a Kępisty, 

' Laurek Aleksander ze Lwowa, ur. 1.1 
1924, ostatn'o przebywał na robotach w 
N'emczech. Bamberg (Bawar'a) oraz Ge- 
nowefy Gronek. poszukuje zrozpaczona 
matka, Kochany Synu Daj znak życia, 
Aniela Lauruk, Katowice, Wodna 10—9. 

Lemocha Jerzego, ostatnio Stalam IX 
C. poszukuje i prost kolegów o wiado- 
mość matka. Synu wracaj! Kraków, 
Długa 76, m. 11. 

Leśniak Józef, lat 17, 
Halicza w r. 1944, poszuk wany jest 
przez matke. Julia Leśniak, Łon'ów, 
pow. Sandomierz u Jana Dybusa. 

Lipińsk'ego Zbigniewa, ur, 10.10.1925 
r. zag nionego od powstania, 
matka. Ksawera L'r'ńska, 
ul. Garbińsk'ego 17, Wola, 


Laskowieckiej Zoff. 
ostatnio w Schwarzenhasel Uber Bebra, 
ajd Fulda, Kreis Rotenburg _ Kassel, 
poszukuje babka. Mara  Jurgawka, 
Szczecin, Aleja Wojska Polsk' ego 59—3. 

Lorens Alfons ur. 1908 r. b, weze eń 
Ośw'edma i Krakowska Aniela * ^r. 
1397 r. wvw'ezoma po powstaniu do Ra- 
wenchriick noszur'wan' są nrzez Jadwi- 
gę Krukowską, Katowice—Ligota. P'o- 
trow'eka 16, m. 1, 


szukują i proszą o wiadomość osoby, któ- 
re wiedzą 6 jego losie, rodzice Henn'g. 
Wacław, Warszawa, ul. Chocimska 33. 

Jakubowskiege Stanisława, inżyniera, 
lat 34, zamieszkałego w Warszawie, ul. 
Źródłowa 6. zaginionego w powstanie = 
poszukują Elżbieta i Maria Jakubowskie 
Stasieńku daj znać gdzie jesteś. Warsza- 
R ul. Niepodległości 130 m, 9. Jakubow- 

ie. 

Jabłońskiego Jana Karola, ur. 22.9.1925 
r. w Warszawie, podchorąży płuton, ostat 
nio przebywającego w Stalagu XVIII A 
lub C. — poszukuje matka. Jabłońska 
Stam'sława. Warszawa, ul. Marszałkow- 
Ska 43 m. 12 

Jarzębowskiej Zofi, wywiezionej przez | 
Niemców do Bawarii — poszukuje mat- 
ka, Katarzyna Jarzębowska, Michałkowi- 
ce, pow. Katow'ce, Komopnickiej 5. 


Jarzębskiego Józefa z Tarnopola, który 
pracował w Arnstadt (Turynga) Lager 
II — poszukuje matka. Julia Jarzębska 
z Baryłowsk'ch obecn'e Bytom Katowic- 
ka 32 m. 14 

Karwowskiego Tadeusza Józefa, ofice- 
ra Wojska Polskego, przebywającego za 
gran cam! kraju. poszukuje żona Janina 
Karwowska z córką Ewą, zam w Za- 
brzu pod Katowicam”, 
ków 17/8 

Koprowsk'ego Ludwika i Władysława, 
wywiez: onych 


wywieziony z 
Buchenwaldczy- 


synów Józefa i Izabeli 


domość matka. Tomaszów  Mazow'eck*, 
św, Antoniego 25 — 8. 

Kowalsk'ch Stan!sława lat 25 į Lucja- 
na, lat 21. synów Ignacego -Józefy z. 
Marymontu, zaw'adamiają rodzice i sło- 
stry, że szcześlw'e powróci ; zam'esz- 
kuja w Warszaw'e. ul. Rymkiewicza 4 
mel 

Krakowsk'ego Ludw'ka, ur. 
r, weżnia Gusen, Nr 95308, blok 8/II, 
poszukuje żona į syn. Łaskawe w'2d0- 
moścć' prosmy przesłać: Warszawa, Gro- 


Warszawa, 


perabr1r= 1m naj 


6.11.1897 


REP A T 


; poszukuje | 
| Wałcz, Aleja Zwycięstwa Wojska Pol. | 


1| ostatnio widzianego w Gross Rosen, po- 


do” 


mości matka i brat — Konarzewski Zy- 


tu. Jurku! 


i Jesteśmy zdrowi. 


szukuje , i : 
p9 do jak najszybszego powrotu. 


4 
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Lisowskiego Stanisława, ur. 211.1915 , 


r. przebywającego do 13.2.1945 r., w obo- | Narębska Zofa, 


Narębskiego  Zbógmiewa, poszukuje 
zaw wazna uL 


ze koncentracyjnym w Litomierzycach | Paryska33, 


Nr. 777094 a następnie wywiezionego z 
transportem chorych podobno do Ber- 
gen Belsen, poszukuje żona. Warszawa, 

ul. Targowa -32, m, 44, ~ 
Eustachlusza Ludgiera, Bohdana Rosz- 
kowsk'ego, ur. w 1908 r. w Staw'skach 
Jeńca z obozu Woldenberg Oflag II, C. | 
żona Anna Roszkowska, 


sk ego; 32. 
Łuckiego Enzebiusza Andrzeja, lat 18, 
wyw'ez onego do N'emiec z Pruszkowa, 


szukuje Łucka Teodozja z córką Hanną, 
Kto wie o jego losie błaga o w'adomość 
matka. Warszawa, ul. Em, Plater 8—14. 


lecka 21. 
w czasie powstania, który prawdopodob- la przed ' 
jj Kame Zbigniewa, więśnia obozu Len-| Łapot Tadeusza, lat 16, zam. 
, pie byt w Buchenwaldzie — poszukuje ż0-, genfeld (10), Nr 27752, widzianego w. powstan'em Warszawa, Rybaki 17, po- 
A> s | kwietniu w Sudetach w Plan Fachau, |szukują rodzice, Warszawa — Żol'bórz, 


ul, Forteczna 3. 

Łopuszyńsk'ego Władysława, wywie- 
zionego z Pruszkowa, 28 wrześn'a 1944 
r. poszukują rodzice. Ktoby coś wie- 
dział o nim, proszony jest o w'adomość, 
Warszawa, ul. Żelazna 18, m. 11. 

Uwaga! Koledzy i Koleżanki, którzy 


ze Zdzisławem Łączyńskim „Krakus“, 
z 2-g ej komp. szturmowej Odwet, pro- 
szni są o podanie wiadomości rodzi- 
com. Warszawa, ul. Godowska 14, 

Matuszczaka Antoniego, wywieziomego 
do Koruwescheim Wohniager 2 k/Stut- 
gardu, który pracował w parowozowni! ja- 
ko blacharz do dmia 4 kwietn'a 1945 r. 
i stamtąd ewakuowanego do Frydrychs- 
chufen nad jezioro Badeńskie, poszukuje 
żona Helena Matuszczak. W-wa, Saska 
Kępa, Elsterska 4. 

Łobockiego Romualda, ur. 1923 r. 
przebywającego w Bremen, poszukuje 
Łobocka Anna, Św'ebodzin, uL Grzybo. 
wa 1, 

Marksowa Karolina, zamieszkała w 
Krakow:e, Piękna 9, Nowa Olsza, po- 
szukuje męża Adama Marksa, ur. 1885 
wyw'ezionego z Gross-Rosen w niew'a- 
domym kierunku. Nr. obozowy 7870. 


` proszą kolegów o w'adomośc:. 


.sińskiego 21, wyw ' ez onej 
'XIA Altengraben po powstan!u, poszu- 


| brali udzał w powstaniu na Mokotowie ' 


Ostrowskiego Radosława, lat 18, wy- 
słanego 25.8.1944 r. z grupą 200 ludzi z 
Manhe'm Da'nnilcer Banc, poszukują ra. 
dace — Stanisław i Józef Ostrowscy i 
Warsza- 
wa, ul. Strzelecka 29, m, 39, : 

Ostrowskiego Tadeusza, ur. 20.6.1919 
r. sma Jadwigi Jana, który: od po- 
PSD był w Stalag XUBpoza8 poszukuje 


o 
Z ga, REIO] A 

NT. 72. 
Orłowskiej Ireny z Warszawy, Kra- 
do Stalagu 


ul. 


kują rodz ce. Katowice, ul. Wojciecho- 
wsk'ego 100. Orłowska Jadwiga. | 

Odetmska Bolesława, wyweziona Zz 
Sam 1942 r, poszuk'wana jest przez oj- 
ca. Odemski, Sopot, Malczewskiego 3. 

Osińskiego Józefa, ur, 182.1907 r. 
ostatnio przebywającego w  Obdrup 
k/Schleswg —. wiadomości proszę kie- 
rować: Wilanów, p/Warszawą, Stam sła- 
wa Osińska. 

Owczarka Henryka, ur. 17.1.1922 r. 
zabranego w 1941 r, na roboty w Au- 
strii, poszukuje matka. Warszawa, ul 
Brzeska 5. m 117, 

Opał ńsk'ego Wiktora, ur. 1925 r., 


wiezionego w 1941 r. do Niemiec, po- 


i szukuje Wiktora Opalińska, Łódź, Oby- 


Marfian Stefan z koło 
Opola, poszukuje Marif która 
przebywała w  Prużanie, Premensdorf : 
Knten w Austrii. 

Marchella Stanisława, ur, 21.8.1921 r. 


w Warszawe, wyw'ezionego do Oświę. 
cim'a 17 "pca 1941 r. poszukują rodzice. 
Włochy k/Warszawy, ul. Zachodnia 9. 


Matysy ` Zbigniewa z Warszawy,, ur. 
25.12.1925 r. więźnia Pawiaka do 1943 r. 
poszukują į proszą o wiadomość rodz ce. 
Władysław Matysa, Krosno n/Odrą, ul. 
Nadodrzańska 18, m. 2 


Miłosza Bohdana, Twerdo - Chliba, 
aresztowanego przez gestapo n'emieck'e, 
ostatnio — Konz, Lager Gross Rosen 
Nr, 12558, poszukuje żona, Warszawa, 
pul. Brzeska 6, m. 4. 


—— o a am 


watelska 41, m. 59, 

Olszewskiego Waleriana, ur. 1918 r. 
Rajmunda, ur. 1927 r. i Heleny ur. 1921 
r. poszukuje matka, Joanna Olszewska, 
zamieszkała nad Odrą, powiat Głogów, 
Dolny Śląsk, weś Mały Grodziec 34, 

Pawłowska Zuzanna, ur. 1924 r. w 
Borszczowie na Pastewniku, poszukiwa= 
na jest przez ojca, zam'eszkałego obec. 
nle: Opole — Śląsk, Jagiellońska 27. 

Pfelffer Eugenii ur. 1925 r. ji Alfreda 
ur. 29.6,1919 r. przebywających w Burg- 
hausen, wzywa do szybkiego powrotu 
matka. Warszawa, Fabryczna 11, m. 24, 

Potyrę Jana, ur. 24.6.1901 r. w Pula- 
wach, syna Tomasza i Stanisławy, zau 
mieszkałego w Warszawie, ul. Marszał- 


kowska 17, zaginionego od powstan'a, 
poszukuje matka, Warszawa, ul Polna 
40 m, 4. 


Pochmurskiego Edwarda lat 45, prze- 
bywającego w M—Stamlager XIIA. po- 
szukuje żona. Pochmurska Ksawera, 
Warszawa, ul. Skaryszewska 11, 


Pietrzaka Zenona, ur. 20.11.1910 r.. sy- 
na Framciszka j Bron'sławy, wyw'ezione- 
go do Dachau, poszukuje żona. Pietrzak 
Helena. Warszawa — Okęc'e, ul Konop- 
nick'ej 9, m, 19. 

Pikart ' Ludwik; Joanny, ur. 21.8.1926 
r. córki Józefa i Stanisławy z Zakrze_ 
wskich zam. w Warszawie ul, Kroch- 
malna 17, wywiez'onej we wrześnu 
1944 r. z Warszawy, ostatnio przebywa»- 
jącej w E'sennach, poszukuje matka, 


Pikart Stamisława, Włochy k/Warszawy, 
ul, a 26, m. 4. 


Wz 


Cichonia Stanisława, Kill — Obóz Pol- 
'slki 7, prosi żona o rychły powrót. Cze- | 
kamy z niecerpl wością M'lek i s'o- 


; stra Halina, Łódź, 11-go Listopada, 


Dylewskiego Jerzego, ur, 16.5.1924 r.. 
który przebywa w Polskim Obozie Woj- 
skowym w Radtum na wyspie Sylt — 
wzywamy do natychmiastowego powro- 
Twoja mama jest bardzo 
ciężko chora | czeka na ciebie z wielką - 
niecierpliwością. Wracaj jak majprędzej. 


Zatrzymaj się u, p. Rajn' kowej lub u 


mnie. Wanda Skalska. 
Gajewskich Stan'sława j Janiny po- 
szukuje córka, ' rodzeństwo i matka. 


Przyczyn Górna, pow. Wschowa, Po- 
zmańskie. Wracajcie! Polska potrzebuje 
ludzi wartościowych, $ 

Giecowa Janina, Obóz Poski, Bawaria. 
Meszkamy w Sano- 
ku. Tęsknimy i prosmy o wiadomości. 
Tadek, Jerzy i Leszek. 

Gajewskiego ` Witolda, zamieszkałego 
Warszawa, Praga, ul. Mack'ewicza 35, 
wywiez onego do Gezingenc, wzywają 
Wanda 
Komorowska, Jagielloń- 
Ska 25 m. 3. 

Hwaluczyk Marian, ur. 5.2.1924, prze- 
bywający ostatnio w Diilmen, Westfalia. 
poszukiwany jest przez matkę, Marię 
Hwaluczytk, Białystok, Orzeszkowej 10 
m. 5. Synu gdz'e jesteś, odezwij się do 
matki. Błagam Cie, napisz. Czekamy na 
C'ebie Alinka î Teresa są zdrowe. 

Łoboda Władysław, ur. 1915 i Łoboda 
Stanisław, ur. 1923, Dajce znak życia. 
Piszcie, lub przyjeżdżajc! e. Matka, 


Ń 


Warszawa, ul. 


wani 


Popielarskiego Stanisława w Augsbum 
'gu prosi córka o powrót najbliższym 
transportem. Tatusiu, po co tak długo 
tam siedzisz? Warszawa — Żolibórz, uł. 
'Mysłowicka 10 m. 14. 

Rzeszotek Alicja, ur. 28.5.1923 r. w 
'Warszaw'e Najdroższa córko wracaj jak 
najszybciej do kraju. My wszyscy je- 
steśmy zdrowi i mieszkamy w Warsza- ' 


jwe. Tatuś pracuje, Damusia chodzi do 


szkoły. Całujemy Cię serdecznie į teskni- 
my. Bron sława Rzeszotek, Warszawa, 
ul, Rejtana 3 m. 34, 

Warpechowską Antoninę w Bardowic- 
ku, zawiadamiamy, że Longin żyje, wra- 
caj natychmiast. Warszawa, ul. Ludw 4d 
l m. 17. Olimpia. 


Wolińskiego Stanisława, ur, 25.9.1929 
r. w Warszawie, poszukuje matka. War- 
szawa, ul. Łużycka 6. Drogi Synu wI% 
caj natychmiast, jesteśmy wszyscy ræ- 
wem i czekamy na cebe. 


Zazula Maria ; Marian, Nymphenburg 
obok Monachium (Bawar'a). Kochana żo0- 
no i synu! Od roku bezustann:'e staram 
się o Wasz powrót i nie mogę naw'ązać 
kontaktu z Wami. Niezliczoną ilość razy 
pisałem do Czerwonego Krzyża ! posy-. 
łałem listy przez „Repatrianta' lecz bez 
skutku. - Ogłaszałem też  poszuk wanie 
przez Radio. Gdziekolwiek jesteśc'e daj- 
c'e znać o sobie i wracajce do kraju. 
Rodzice i rodzeństwo przyjechali z za 
Bugu i znajdują się razem ze mną. Ca- 
łuję Was serdeczn'e stęskn'ony mąż i 
ojciec. Stanisław Zazula. major W. P. 
Poznań, ul. Droga Urbanowska 18. 
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LISTY DO OBOZÓW POLSKICH! | 
Za pośrednictwem redakcji „Repatrianta" można przesyłać listy do 
krewnych i znajomych, znajdujących się na terenie Niemiec i Austrii. 
Listy składać należy w redakcji Aleje Jerozolimskie 3 (gmach 
B. G. K.) pokój 126. 


a 


Pawlowskiege Zdzisława Adama, zam, 
Warszawa, ul. Hoża 41, ostatnio prze- 


Rębkowskiego Stefana, przebywejące- 
go w obozie wojskowym w Stammlager 


bywał w obozie Lamsdorf. Zdzisiu, daj i VI G. Bonn a/Rhein Nr. 7960, Arb. 


znak życia. Janusz Berent, 
ul Chodkiewicza 5 m. 2, 


Ppor. Pajewskiego Stefana. Oflag II, | 
D. Gross Born. poszukuje į prost o po- | ;. 


wrót do domu. Pajewska Maria z sy- 
nem Andrzejem, Warszawa, ul, Grott- 
gera 15 m, 3. 

Paluchowicz Wierę, ur. 1926 r. m. Ser- 
niki, pow, Piński _ uwięzioną przez 
Niemców w 1944 r. poszukuje Walicka 
palna, Płudy, k/Warszawy, ul. Ogrodo- 
wa - 

Porębskich Stefan! ! Stefana, oraz 
Winiarskiej Wandy, o których od czasu 
powstania brak wiadomośc! 
Irena Karpowiczowa. Gdańsk-Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 140, m. 8. 

Przybyszewskiego Tadensza z War- 


: Pomasklego Jana, ulli Ks. Siemca 11, 
"poszukuje syn Pomaski Bogdan, War. 
szawa, ul, Tamka 5 m. 22. 

Popiołek Antoni, oraz Chromiński 
Stanisław, poszukiwani sa przez Jaminę 
Popiołek Kto wiedziałby coś o 'ch losie 
proszony jest o wadomość pod adresem 
Łódź, Klonowa 6/24. 

Prokopp Wofjo'echa. vr. 13.8.1929 r, w 
Warszawie, który do maja 1945 r. znaj- 
dowa? się w Altengraben XI A. Ar- 
beits K-do 639/2. Wernigerode Harz. Nr. 
45413, poszukuje matka Prokopp Maria, 
Warszawa, ul. Polna 1. 
 Przybińskiegoe Romana, ur. 22.10.1908 
T, aresztowanego w Lutomiersku p/Ło- 
dzią, który w lutym 1945 r. przebywał: 
w Gross.- Rosen, poszukuje i błaga o 
wiadomość matka. K. Przybińska, Łódź, 
Łagiewnicka 58. 

Półtorak Marma «um. 1924 r, ostatn'e 
„miejsce pobytu Wórgl-T'rol, Kreis Kuf- 
sten, poszukiwana jest przez rodz'nę, 
mieszkającą obecnie we wsi Synow!ce, 


Bydgoszcz, | Kom. Nr. 


112, poszukuje Władysław 


| Rębkowski, Otwock ul. Stasz'ca 39, 


poszukuje . 


RZ a—— 


' sława ur. 


O [L i ol a a a 


p-ta Dabrowa Opolska, pow. N'emodi'n. ' 


Rogalska Felicja, ur. 4.10.1914 r., 
przebywająca ostatnio w Gut Lohne, 
Post Burgwedel iiber Hannover u Ho. 
vermana, poszukiwana jest przez Broni. 
sławę Rogalską, Inowrocław, Magazyno- 
wa 20. m. 3. 

Rzetelskiego Henryka ur. 261,1917 r. 
dentysty, przebywającego do stycznia 
1945 r. w Gross-Rosen Nr. 36477, podo- 
bno wywiezionego do Dachau. szuka żo- 
na Alicja Rzetelska. Gdynia Zygmunta 
Augusta 6/54. Kolegów proszę usilnie o 
jakaś w'adomość, 

Rojewskiego Darjnsza, ur, 24.12.1924 
r. syna Stan'sława į; Eugenii, wywiezio- 
nego z Warszawy na roboty do N'em'ec 
w lipcu 1943 r. ostatni adres: Bendorf 
be! Hafendorf A, Mur. Stube 2, barak 
3. poszukuje į prosi o wiadomość matka, 
Pruszków. ul. Mom'uszkj 23. Kubel. 
= Rykalskiego Stanisława. lat 25, wyw'e- 
zionego z powstania do Niemiec. 'poszu- 
kuje matka — Rykalska Anna. Stasiu, 
wszyscy żyjemy. m'eszkamv: Warszawa, 
Żolibórz, ul. Czarneck'ego 54, 

Roguskiego Andrzeła ur. 228.1922 T. 
podchorąży A, K. Dywizji!  Wołyńsk'ej 
A. K. Kom Warszawska, poszukują ' 
proszą o wiadomości kolegów. którzy 
wiedziel'by o jego losie rodzice. War- 
szawa, Praga. ul. Michałowska 3 m. 30. 

Ryniewicz Halinę zawiadamia Bogusz 
K., że Ist i zdjęcia otrzymaliśmy. List do 
Ciebie wysłałem prze Redakcje tygodnika 
„„Repatriant” 

Rusabowską Krystynę, 
8 Leokadję ur. 9.3.1920 r. wyw'ezione po 
powstaniu do Lager Vecoma Wwunnertal 
= Barmen, poszukuje matka. Warsza- 
wa ul. Cepła 3, m. 23. 

Rutkowskiego Eugeniusza — Aleksan- 
dra, ur, 27.111893 r. 1 syna Bohdana, 
Euseniusza Rrtkowst'eso, ur, 76.1927 
r zamieszkałych w Warszaw'e Targowa 
54 ostatnio przebywających we Frank. 
furcie n/Menem. poszukuje 4 prosi © 
wiadomości Rutkowska Zof'a. 


Szymański Stefan Odon, ur. 18.11.1901 
syn Józefy | Masym/liana, oraz Szy- 
mańska Natalia, ur. 21.7.1907, córki Jô- 
anny i Maksymiliana, poszukiwani są 
przez matkę, Józefa Klmowicz, Prusz- 
ków, 3-go Maja 45, m. 4. 


Świnkowskiego Antoniego, ur. 9.4.1899 
r. przebywającego ostatnio w Egipc'e, 
poszukuje żona z córką Krysią. Marta 
Świnkowska, Bytom,  Katow'cka 
prawa ofic. 

Sajewiez Janina, Ronow 37 pow, Ka- 
mien'ogóra, Dolny Śląsk poszukuje ma- 
tki. Bronisławy Sajew!cz z siostrą 1 bra- 
tem, przebywających, wieś Ogroczyki, 
gmmna W'śniew, powiat Wołoszyn. 

Kto w'e o losach braci Serka Broni- 
9.2.1925 r. s Zygmunta ur, 
2.2.1927 r. ze Skarżyska, przebywają- 
cych w Gross „ Rosen, proszony jest 
bardzo o łaskawe zawiadom en'e pod 
adresem: Serek  Stan'sław, Skarżysko- 
Kam. 3-go Maja 18. 


Świadek Stefan, po kapitulacji prze- 
bywający w Kassel, kto wiedz'ałby o je- 
go dalszych losach, proszony jest po- 
wiadomić Paprocką Mar'ę, Warszawa, 
ul. Stalowa 25 m. 3, 

Sajnę Antoniego, ur. 12.10.1926 r. któ- 
ry od 1924 r. był na robotach w Niem- 
czech. poszukuja rodzice Saina W'ncen- 
ty. Warszawa, ul. Szustra 24, m, 7. 

Świn'arskiego Ireneusza, Ryszarda 
„Rys'ak” ur. 3.4.1926 r. od powstana 
był w Lager XVIII A, Wolsberg, po- 
szukują rodzice, Warszawa, ul. Złota 
73, m. 24a. 

Samborskę Zofie, ur. 1907 r. zam. w 
Warszawie, ul, Suzina 3 zaginioną od 
powstania, poszukuje i prosi o wiado- 
mość matka Morawska Eleonora, pow. 
Radzymin, gm. Małopole, weś Dąbró- 
wka. 

Szymańskiego Ryszarda, ur, 1926 r. 
wywiez'onego w czase powstam'a do 
Dachau, poszukuje 4 pros! o wiadomość 
matka, Warszawa, ul. Tarczyńska 1—2. 


Szeryńskiego Tadeusza I Haliny, oraz 
Brzezińską Marię z Warszawy, ul, Sle- 
rakowska 6, i Leonarda Wolskiego, uL 
Pawia 63, przebywającego w Oran'en_ 
burgu, poszukuje Szeryńska Mar'a, War. 
szawa. ul. Waszyngtona 124. 

Szyndlera Jerzego, ur. 10.11.1897 r. 
widzianego 2 wrześn'a. 1944 r. na Świę- 
tokrzysk'ej koło Ps K. O. i Jerzego Ka- 
zimierskiego 1 Michała poszukuje i pro- 
sio wadomość wszystkich którzy coś 
o nich wiedzą, Maria Rudzińska, War- 
szawa, ul. Górnośląska 7a, m. 10. 

Snde Wojciecha x Warszawy, poszu- 
kuje Bronisława Suda z córką, zame- 
szkała obecn'e w Łodzi, ul. Tymientec- 
kiego 6 m. 11. 

Soczewkę Władysława Erazma, Dpo- 
szukuje żona. Al'na, Jurek lest w Augs- 
bureu. R. K, U Kal'sz, Kopisteck!, 

Śliwowsk!iego Zbyszka | Stefy, wywie- 
zionych przez Niemców po powstaniu, 
poszukują i proszą o podanie w'adomo- 
Ści osoby które wiedzą o ich los'e ro- 
dzice. An'ela | Wacław Śl'wowscy, War- 
szawa, ul. Lindleya 14a, m, 7. 

Sawickiej Haliny, Lublin, 


70, 


Lubarto- 


wska 14, ostatnio przebywającej w Tu- 
ryngii. Stadtroda Laser am Rahnhof 13, 
poszukują matka i S'eńka Nysa, Sta- 
n'na 48, 


Dr, Sobolskiego Konstantego, ur. 1902 
r. Sobolskiego Stanisława, ur. 19.3.1905 
jeńców wojennych z 1939 r., przebywa. 
jących rzekomo pod Lubeką poszukują 
żony, Musa z Wojtkiem w Mysłowicach 
i Dziunia z Jagą w Katow'cach, 

Słobodziński Marian Tadensz, ur. 19.8. 
1924 r. wywiez'ony do Niemiec, oraz Sło- 
bodziński Eugeniusz, znajdujący się w 
Z.S.R,R. kwani przez matke. 
Jadw'ga Słobodz'ńsika, Białystok, Kosy- 
nierska 6 m 3. 

Świderskiego Seweryna ur. 1895 r. w 
Częstochow'e, oraz syna Świderskiego 
Andrzeja ur. 1928 r, w Warszawie, wzię- 
tych z domu 29 sierpn'a 1944 r. poszu- 
kuje — Świderska J, Warszawa — Pra- 
ga uL Kowieńska 4. 

Stoberskiego Jurka, ur, 1925 r. lub 
w'adomości o n'm poszukuje matka, GI. 
wice ul Zwycięstwa 11 m, 5. | 

Skrunda Sergiusza ur. 3 lutego 1910 r. 
z Wna, poszukuje żona Zoja Skrunda 
Warszawa, ul, Zygmuntowska 13 m. 4. 


Stareprawo Jana, wyw'!ezionego do o- 
bozu w Gross - Rosen, poszukuje żona 
Anna Stareprawo, Warszawa, ul. Em! 
Plater 14 m. 65. Płocharczyk, 

zagi- 


Sobczaka Zygmunta ur. 1924 r. 
nin'onego w czasie powstan e w Warsza- 
wie, poszukuje matka zamieszkała przed 
powstaniem W-wa ul. Ślska 18. obec- 
'nie Łowicz, P'łsudskego 52 u pp. dr. 
Kaczorowsk'ch. 

Strusia Jana ur. 15.4.1910 r., ostatnia 
wiadomość była z Braunschwegu, po- 
szukuje żona z dziećm!, Warszawa, Pl. 
Inwalidów 3 m. 15. Czekamy. 


Szostaka Stanisława, ur. 1.6 1925 r. 
przebywającego ostatno w N'emczech 
w kopalni miedzi w Augsdorf, poszukuje 
ojc'ec Jan Szostak, Opole, Glenika 11. 
Kto wedzałby coś o jego los'e proszo- 
ny jest o wiadomość. 

Kto we cośkolwiek o nż. Pawle Szu- 
bartowskim urodz. 21.1.1908 r. przebywa- 
jącym w r. 1939 w Starob'elsku Z.SRR, 
— proszony jest o zawiadomienie żony 
Janiny Szubarhowsk'ej, Warszawa, Ra- 
kow'ecka 4, Mn'sterstwo Admin'stracj! 
Publ'cznej, 


Sawczuk Dominika., Hikman Jawna, 
Hackstock Tusia 1 M'lusia z Podkam!e- 
na k/Brodów woj. Lwowskie aresztowa- 
ne we Lwowie, w czasie od końca stycz 
na do marca 1944 r. właczn'e i osadzo- 
ne w areszcie we Lwow'e ul. Łąckiego, 
wyw'ezone zostały wraz z całą grupą 
weźniarek w niewadomym kierunku. 
Wiadomości o *ch losie i m'ejecu poby- 
tu łaskawe podać pod adresem Apteka 
w Oleśnicy, Rynek 11, Dolny Śląsk. 


Sadkowski Edward, ur. 1926 r. ostat- 
mo przebywający w Gross-Rosen, stam- 
tad wyw'ezony w głąb Niemiec, poszu- 
k'wany jest przez zrozpaczona matkę, 
która błaga o wiadomość, Sadkowska, 
Kraków, Łobzowska 25 m, 5. 


Tarczewskiego Bogdana, ur, 22.6.1911 
r. syna Karola j Katarzyny, przebywa. 
jącego i na dwa dni przed wkroczeniem 
aliantów, wdzianego w obozie Hamburg 
— Neuengamme, blok 15 A 18623, pozzu- 
kuje i błaga o wiadomość Żona z syn- 
k'em, Kolegów Neuengamczyków | Wszy- 
stkich Innych serdecznie proszę o wia- 
domość, Halina Tarczewska, Łódź, Aleja 
Unii 18 m. 19. 


Truszkowskiego Mariana - Leona wy- 
w'ezionego do Francjt, poszukuje matka, 
Truszkowska Maria z Wiina, Lublinnul. 
Spokojna 8, i 

Tarka Jana, ur. 1908 r, 1 Barbary, ur. 
1932 r, zam. w Warszaw'e, ul, P'wna 2 
m. 100 wyw'eztonych po powstaniu z 
Pruszkowa, poszukuje i progi o wtado- 
mość żoma, Warszawa, ul. Zajęcza 10 
m. 14, 


Woźn!ickiego Tadeusza, ur. 8.12.1918 r., 
ostatnia w'adomość była w 1941 r, z Mo- 
skwy, noszukuje matka Woźnicka Ste- 
fania, Warszawa, ul. Al, Wojska Polskie- 


go 29 m. 43, Żol'bórz. 
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Woźnickiego Edwarda zaw. pluton 
wego z art. lotn, w Perobanu, ostatnia 
wiadomość była w marcu 1940 r. z Frana 
cji, poszukuje Woźnicka Stefania, War © 
szawa, ul, Al. Wojska Polsk'ego 29 
m. 43, 

Witkowskiego Apolinarego, ur. 1818 r., 
był w oboz'e Hamburg-Neuehgamme, Nr 
18672 i Witkowskiego Jerzego, ur. 1922 
r., zabranego 1941 r. na roboty w Lein- 
zig, poszukują rodz'ce, Warszawa, Gro- 
chów. ul. Grochowska 283 m. 27. 

Wójcickiego Jerzego z Warszawy, M. 
'Freta 35, ostatnio Mathausen, poszukują 
| ukochanego jedymaka zrozpaczeni 
| ce i proszą osoby, które Sse z nim ze- 

tknęły o udzielenie w'adomośc!, Radom, 
ul, l-go Maja 78 m. 24, Wójcicka Broni- 
! sława. 

Wionczka Romana Jerzego  ostatmio 
przebywającego w Mauheim, Frankfurt 
nad Menem, poszukuje matka, Warsza- 
wa, Mokotów. ul. Puławska 117. 
| Wallewajn Cecyt!ę, ur. 1.6.1912 r. ! Mi- . 
| chala, ur. 1.8.1936 r, i Jana, ur. 2.9,1948 
| "p ezionych z Pruszkowa w 8erT- 
(pniu 1944 r., poszukuje mąż, Warszawa, 
(ul, Górmośląska 4 m. 1. 

Woźniaka Dominika, ur 1908 r., zam. 

w Warszawie, ul. Dworska 32 ra. 6, wy- 

w'ezionego z Pruszkowa 1944 r. w ne- 

w'adomym k'erunku, poszukuje żonę z 

córka. Warszawa, ul Narbutta 1-a. 

Woźnickiego Stan'sława, ur. 27.5.1915 
w M'elencinie. pow. Błoński, wyw'ezio- 
nego do Niemiec w 1939 r. do K'b'tzdorf 
Post Wolsrode Kreis Hannover, poszu- 
kuje żona Stan'sława Woźnica, Zabo. 
rowek, pow Warszawskti. 

Walusńskiego Anton'ezo „Kurzawa”, 
ur. 27.12,1908 r., rannego 4.9.45 r, był w 
szpitalu P. K. O. Warszawa, ktokolw'ek 
uwiedziałby o jego dalszym losie, proszo- 
ny jest o podanie władomości żonie, Ma- 
ra Walus'ńsika, Warszawa, ul. Puławska 
152 m. 18. 

Winczewskiego Czesława ur. 1922 T. 
wyw'ezlonego 1940 r. na roboty do Nie- 
mieec, poszukuje ! prodi o wiadomość 
matia, Warszawa, ul. Grójecka 34. 

Wołoszyna Marlana Wiktora, ur. 8.12 
1925 r. we Iiwowie syna Anny ! Micha- 
ła, aresztowanego 28.4.1942 r., osadzone- 
go we wier'eniu na Lack'ego we Lwo- 
w'e, poszukują rodzice, Ktoby w/edzłał 
cokolwiek o nim prosze w'adomości k'e- 
rować na adres: Zamość, Piłsudskiego 
5 m. 15. i 

Wołk Janiny. ewakuowane] z W'lef. 
szczyzny z rodólna Ankudowicz, poszu- 
knuje mąż, Justyn Wołk. Lądek — Zdrój, 
Szinlona 18, Dolny Śląsk. 

Złelińskiego Zygmunta, uw. 30.6.1901 
r. ostatnio przebywającego w Gross Ro- 
sen, blok 4. Nr 26206 poszukuje żona, 
Helena Z'ellńskka, Warszawa, ul. Mar- 
szałkowska 72 m. 10, 

Jan Z!eba, poszukiwany przez Zone AŃ- 
ton'ne. Warczawa-Grochów. Domelki 1—9 

Zachary Stanisława, Który w peu 
przebywał w obozie w Mathausen, pa. 
szwkuje 1 prost . którzy w'e- 
| dzą o jego losie, rodzina, Wrocławek, uL 
Dz. Olszewskiego 77, Zachara Marta. 

Znkowsktego Marfana, tw. 29.6.1920 P., 
wywiezłonego po powstaniu do obozu w 
Rychlinfe, poszukuje matka Żukowska 
Łucja, Warszawa — Praga, ul. Kowień- 
ska 27 m. 4. 

Żurek Emil z P'otrowic. pow. Katow/ 
oe, Kościelna 59, poszuk'wamy jest przez 
żone. Ostatnie mielsce jego pobytu: 
N'emcy, Hitzacker a/d. Elbe Wifo II, Abt. 
Sprłtzbetr'eb. Gertruda Żurek, Piotrowi. 


ce. 
Żaka Leona ur. 1901 r, wywieztoneso 
po powstaniu do Oran'enbursa Nr 90641, 


-m 


——— 


| poszukuje żona — Józefa Żak, Wąrsza- 


wa. ul. Twarda 58 m. 85. 
Zentala Wacława, lat 52, uw. w War- 
szawie. w „onego we wrześn"i 1044 
r. z Pruszkowa, poszukuie brat Żental 
Maram, Warszawa, ul. Hoża 49. 
Znbryvcka Janina, T.wów, obern'e Stan 
lowa Wala. pow. Nisto. ezuka meża 
swego Władysława, przebywał 
Ca'ro. á 


ur. 1.8.1923 r. |- 


UWAGA POLACY ZAGRANICĄ! PRZESYŁA JCIE LISTY DO RODZIN SWOICH I ZNAJO- 
MYCH W KRAJU. LISTY WRECZAJCIE OFICEROM ŁĄCZNIKOWYM POLSKICH MISJI 
REPATRIACYJNYCH. REDAKCJA „REPATRIANTA” ODBIERA TE LISTY PRZEZ SPE- 


CJALNYCH KURIERÓW I WYSYŁA JE DO WASZYCH RODZIN W KRAJU. 
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